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Wesołych Świąt Wielkanocnych! 

Dni pełnych radości, uśmiechu 

i miłości życzy redakcja „Głosu” 

Symbol życia w »Mazurowicach«
WYDARZENIE: Podwójne znaczenie miały wielkanocne warsztaty zorganizowane w należącej do MK PZKO 
w Jabłonkowie posesji „Mazurowice”. Dzieci tworząc świąteczne ozdoby poznawały ich symbolikę, a duże 
zainteresowanie młodych rodzin, gwar, zabawa i towarzysząca warsztatom atmosfera dały nadzieję, że do 
„Mazurowic” wróci życie. W końcu Wielkanoc to właśnie czas nadziei.

Łukasz Klimaniec

J
ak upleść korbacz z 
wierzby i co nim ro-
bić w Poniedziałek 
Wielkanocny? Jakie 
ozdoby świąteczne 
można wykonać wy-
korzystując kolorowy 

papier, plastikowy kubek, owies, 
ziemię i gałązki brzozy? – takie i 
inne ciekawostki czekały na dzieci 
i ich rodziców w Jabłonkowie, gdzie 
w czwartek na terenie „Mazurowic” 
nauczycielki Szkoły Podstawowej 
im. Henryka Sienkiewicza z Polskim 
Językiem Nauczania wraz z Klubem 
Seniora i Klubem Kobiet jabłonow-
skiego MK PZKO zorganizowały 
warsztaty wielkanocne. Wzięło w 
nich udział ponad 40 dzieci oraz ich 
rodzice, babcie i dziadkowie.

– Zawsze takie świąteczne ozdo-
by wykonujemy w szkole podczas 
warsztatów bożonarodzeniowych 
lub wielkanocnych. W tym roku 
postanowiliśmy, że zrobimy to 
wspólnie z PZKO i zaprosimy mło-
dych, żeby pokazać im to miejsce, 
którego może nie znają, bo przez 
wiele lat było zamknięte. Teraz 
bramy „Mazurowic” się otwierają i 
mamy nadzieję, że będziemy mogli 
częściej z tego korzystać – wyjaśni-
ła Izabela Jachnicka, nauczycielka 
jabłonkowskiej podstawówki, która 
wspólnie z Krystyną Ćmiel i Urszulą 
Krkošką przygotowały zajęcia. Do 
pomocy zostali zaangażowani starsi 
uczniowie, którzy na stoiskach po-
kazywali najmłodszym uczestni-

kom i ich rodzicom, jak wykonywać 
wielkanocne ozdoby. Panie z Klubu 
Kobiet zatroszczyły się o kuchnię i 
gastronomiczną ofertę, a panowie z 
Klubu Seniora o część logistyczną. 
Na stoiskach można było wykonać 
m.in. wycinane z papieru pisanki 
zdobione elementami ludowymi 
nawiązującymi do jabłonkowskich 
tradycji, dekoracje z brzozy, kurki 
z sianka czy zasiać owies w kubku, 
który po udekorowaniu przypomi-
nał kurczątko. Na osobnym stoisku 
Alojz Frydman pokazywał, jak nale-
ży upleść korbacz.

– Jako młodzi chłopcy chodzi-
liśmy nad Olzę po wierzbę. Nary-
waliśmy gałązek, jakich potrze-
bowaliśmy. Potem pletliśmy je i 
smagaliśmy nimi dziewczyny po 
nogach, żeby nóżki były cały rok 
zdrowe i pięknie tańcowały na za-
bawach – wyjaśniał.

Pani Maryla, która przyszła na 
warsztaty z wnukiem Arturem, pa-
mięta, że chłopaki biegały z korba-
czami, ale sama nie potrafi  ich ro-
bić. – Przyszłam z wnukiem, żeby 
się nauczył. Takie warsztaty to faj-
ny pomysł, bardzo nam się podoba. 
Fajnie, że odbywają się na świeżym 
powietrzu. Pogoda dopisała, są cie-
kawe stoiska, dzieci mają atrakcje, 
a przy okazji czegoś się dowiedzą, 
bo ważne jest, żeby utrzymywać te 
tradycje – mówiła.

Wtórowała jej Denisa, mama Olgi, 
która wspólnie z córką zasiewały 
owies do kubeczka-kurki: – To wspa-
niałe, że mamy taką możliwość. Po-
goda sprzyja, atmosfera jest bardzo 

fajna, a takie ozdoby przydadzą się 
w domu.

Zbliżająca się Wielkanoc to nie 
tylko ozdoby. Barbara Grzegorzew-
ska wspomina, że w Wielkim Tygo-
dniu zawsze robiło się porządki w 
domu, była krzątanina, gotowanie 
i obowiązkowe pieczenie baranka, 
a także robienie pisanek – choć 
bardziej przez naklejanie na jajka 
ozdób, niż ręczne malowanie. 

– W Wielki Czwartek wieczorem za-
wsze chodziło się myć do Olzy, żeby 
człowiek był zdrowy cały rok. Mama 
zawsze nas wysyłała, żebyśmy tego 
dnia poszli się trochę umyć w rze-
ce – przyznała. Triduum Paschalne, 
czyli Wielki Czwartek, Wielki Piątek 
i Wielka Sobota przeżywane były w 
ciszy i skupieniu. Nie wolno było 
słuchać radia, ani włączać telewi-
zora. W Wielki Piątek ludzie czuwali 

do północy przy Bożym Grobie, a w 
Wielką Sobotę czekało się na wieczor-
ną rezurekcję, po której zasiadano do 
uroczystej kolacji. Niedziela upływa-
ła rodzinnie, a w Poniedziałek Wiel-
kanocny przychodzili śmiergustnicy.

– Poniedziałek był najfajniejszy. 
Było trochę strachu, ale przede 
wszystkim dużo zabawy, bo od rana 
chłopcy przychodzili polewać wodą 
– wspomina pani Barbara. 

• Izabela Jachnicka, nauczycielka jabłonkowskiej podstawówki, wraz z koleżankami przygotowały zajęcia warsztatowe. 
Dzieci mogły np. zrobić kurkę z sianka. Fot. ŁUKASZ KLIMANIEC
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Michał Bąk
historyk z Muzeum Historii Polski w Warszawie z okazji 
230. rocznicy wybuchu insurekcji kościuszkowskiej – 
powstania narodowego przeciw Rosji i Prusom w 1794 roku  

CYTAT NA DZIŚ

•••

Prusy i Rosja chciały przedstawić 

insurekcję jako drugą rewolucję 

francuską, aby zmobilizować 

swoich poddanych i całą Europę do 

walki z Rzeczpospolitą

wtorek

środa

czwartek

dzień: 12 do 13ºC 
noc: 1 do 0ºC 
wiatr: 6-8 m/s

dzień: 15 do 16ºC 
noc: 8 do 7ºC 
wiatr: 7-9 m/s

dzień: 14 do 15ºC 
noc: 9 do 8ºC 
wiatr: 5-7 m/s

DZIŚ...

26
marca 2024

Imieniny obchodzą: 
Larysa, Teodor 
Wschód słońca: 5.21
Zachód słońca: 18.01
Do końca roku: 280 dni
(Nie)typowe święta:
Dzień Dobrego Łotra 
(Dzień Janosika)
Przysłowie: 
„Ile mgieł w marcu, tyle 
deszczów w czerwcu”

JUTRO...

27
marca 2024

Imieniny obchodzą: 
Ernest, Lidia, Rupert 
Wschód słońca: 5.19
Zachód słońca: 18.03
Do końca roku: 279 dni
(Nie)typowe święta:
Międzynarodowy 
Dzień Teatru
Przysłowie:
„Gdy w Ruperta niebo 
jasne będzie, w lipcu takiż 
czas pogody wszędzie”

POJUTRZE...

28
marca 2024

Imieniny obchodzą: 
Aniela, Jan
Wschód słońca: 5.16
Zachód słońca: 18.04
Do końca roku: 278 dni
(Nie)typowe święta:
Wielki Czwartek,
Międzynarodowy 
Dzień bez Kłamstwa
Przysłowie:
„Gdy chcesz poznać 
pogodę w czerwcu roku 
tego, uważaj jak będzie 
w Jana Damasceńskiego”

POGODA

Wielki sukces 
Bogny Jiravskiej
To się wydarzyło naprawdę. Bogna Jiravská z polskiej szkoły podstawowej 
w Suchej Górnej zajęła trzecie miejsce w fi nale XXVI Ogólnopolskiego Konkursu 
Krasomówczego im. Wojciecha Korfantego. 18 osób stanęło w piątek w szranki w Sali 
Sejmu Śląskiego w Katowicach. Bognę udało nam się złapać w drodze powrotnej do 
domu. To, co udało jej się osiągnąć, wciąż do niej nie docierało. – Po cichu liczyłam na 
wyróżnienie, ale na pewno nie na trzecie miejsce – mówiła na gorąco.

Tomasz Wolff 

Z
aolzie reprezentowa-
ła w stolicy Górnego 
Śląska oprócz Bogny 
Julia Białoń z pol-
skiej podstawówki 
w Trzyńcu. Na 18 
uczestników fina-

łu tylko trójka uczęszcza do szkoły 
podstawowej. Przeważali tegorocz-
ni maturzyści, choć w krasomów-
cze szranki stanęła także studentka 
dziennikarstwa. Każdy miał za zada-
nie wygłosić przemówienie na temat: 
„Przyszłości nie należy się bać. Do 
przyszłości należy się przygotować”.

– Sukces jest tym większy, że Bo-
gna pokonała większość konkuren-
tów, którzy mają na co dzień kontakt 
z żywym językiem polskim. Uczą 
się go od małego, od przedszkola, 
przez podstawówkę, po studia. Za-
olzie pokazało dziś prawdziwą siłę 
– powiedziała „Głosowi” wzruszona 
Monika Pláškowa, dyrektorka pol-

skiej podstawówki w Suchej 
Górnej, prezes Towarzystwa 
Nauczycieli Polskich. 

W nagrodę Bogna wraz z 
laureatami pierwszego i dru-
giego miejsca pojedzie do 
Parlamentu Europejskiego. 
Wyjazd ufundowała Izabela 
Kloc, posłanka do PE. Na ra-
zie termin wyjazdu nie został 
jeszcze ustalony.

Dodajmy, że Ogólnopolski 
Konkurs Krasomówczy im. 
Wojciecha Korfantego wy-
myślił Związek Górnośląski 
w Katowicach. Od 2017 roku 
organizuje go Regionalny In-
stytut Kultury w Katowicach 
(dziś Regionalny Instytut Kul-
tury im. Wojciecha Korfante-
go). Jak czytamy na stronie 
internetowej organizatora, 
konkurs „jest przedsięwzię-
ciem edukacyjnym motywującym 
do pielęgnowania pięknej polszczy-
zny, kształcącym wysoką sprawność 
językową, skłaniającym do refl eksji 

nad miejscem wartości w życiu mło-
dego człowieka oraz przygotowują-
cym do świadomego uczestnictwa 
w życiu publicznym”. 

• Bogna 
Jiravská przed 
pomnikiem 
Wojciecha 
Korfantego w 
Katowicach z 
dyplomem za 
zdobycie trze-
ciego miejsca. 
Fot. ARC

Zdobyli aż pięć dyplomów

Z całym wachlarzem nagród 
powrócili w ub. czwartek do 
domu członkowie chórów 
szkolnych „Trallala” i „Tral-

lalinki”, działających pod kierunkiem 
Beaty Brzóski przy czeskocieszyń-
skiej polskiej podstawówce. Jury 
Regionalnego Konkursu Szkolnych 
Chórów Dziecięcych Choralia Magna 
2024 przyznało im aż pięć dyplomów.

Pierwsze dwa dokumentowały 
zdobycie złotego pasma zarówno 
przez chór młodszych, jak i star-
szych uczniów, kolejne zostały 
przyznane „Trallalinkom” za kultu-

rę wokalną, „Trallala” za wykonanie 
piosenki „Wau bulan” oraz Beacie 
Brzósce za pracę dyrygenta. – Jury 
zwróciło uwagę na niesamowite 
skupienie chórzystów podczas śpie-
wania, a także na elegancki sposób 
prezentowania się na scenie – zdra-
dziła „Głosowi” Beata Brzóska.

Czwartkowy konkurs w Orłowej 
miał charakter eliminacji woje-
wódzkich do ogólnopaństwowego 
przeglądu chórów reprezentujących 
wszystkie kategorie wiekowe Chora-
lia Magna 2024, który będzie miał 
miejsce w październiku br. (sch)

• „Trallalinki” na konkursie 
w Orłowej. 
Fot. Facebook/Beata Brzóska

Rozpoczął się 
Wielki Tydzień

W Stonawie i Łąkach obcho-
dzono uroczystości Nie-
dzieli Palmowej w iście 
biblijnej oprawie. Na pa-

miątkę uroczystego wjazdu Jezusa 
do Jerozolimy zorganizowano tam 
procesje z palmami, na czele których 
jechał na ośle ksiądz proboszcz Roland 
Manowski. – Zwierzę wypożyczyli 
państwo Kavikowie z Kocobędza. W 

Łąkach procesja wyszła sprzed sto-
jącego opodal krzyża, natomiast w 
Stonawie sprzed pomnika ofi ar I woj-
ny światowej – przybliżył duchowny, 
dodając, że uroczystość w stonawskim 
kościele upiększył śpiew miejscowego 
chóru PZKO.

Niedziela Palmowa rozpoczyna 
Wielki Tydzień poprzedzający Wiel-
kanoc.  (sch)

• Procesja w Stonawie przypominała tę sprzed 2 tys. lat. Fot. ARC
Nowym hetmanem 
ma zostać Bělica
Członkowie koalicji kierującej wo-
jewództwem morawsko-śląskim 
wybrali w piątek nowego hetmana. 
Po czwartkowej dymisji Jana Krkoški 
(ANO), uwikłanego w aferę korup-
cyjną, nowym hetmanem ma zostać 
Josef Bělica z ugrupowania ANO, 
dotychczasowy prezydent Hawie-
rzowa.

Nominację Bělicy na szefa woje-
wództwa morawsko-śląskiego, wy-
stosowaną na piątkowym posiedze-
niu członków rządzącej koalicji ANO, 
ODS, TOP 09, KDU-ČSL i SOCDEM, 
musi jeszcze zatwierdzić całe gre-
mium województwa na nadzwyczaj-
nym posiedzeniu, które odbędzie się 
3 kwietnia. Do tego czasu na fotelu 
tymczasowego szefa województwa 
będzie zasiadał Jakub Unucka (ODS).
– W naszym programie nic się nie 

zmieni. Chcemy w dalszym ciągu re-
alizować założenia, z którymi wygra-
liśmy wybory do władz województwa 
– stwierdził Josef Bělica. (jb)

W SKRÓCIE...

•  Josef Bělica. 
Fot. ARC województwa morawsko-śląskiego

Czy Dom PZKO będzie 
Domem Polskim? 
Zmieńmy nazwę naszego Domu PZKO na Dom Polski! – zabrzmiało z sali podczas zebrania 
i sejmiku gminnego w Nydku w niedzielne popołudnie. W miejscowym kole ma powstać 
ponadto klub seniora. 

Szymon Brandys

W
niosek o 
z m i a n ę 
nazwy wy-
s t o s o w a ł 
w dyskusji 
Paweł Szy-
m e c z e k , 

pełnomocnik gminny Kongresu 
Polaków w Nydku, który – decyzją 
sejmiku – tę funkcję będzie piasto-
wał przez kolejną kadencję. – Kto z 
obcych przyjeżdżających z Brna czy 
Warszawy wie, co to jest PZKO? – py-
tał retorycznie. Rozpatrzenie wnio-
sku nowo wybranemu zarządowi na 
jego pierwsze spotkanie po zebraniu. 
Jeżeli zostanie zaakceptowany, bę-
dzie chodziło najpewniej o uzupeł-
nienie nazwy i zachowanie w niej 
członu nazwy organizacji.

Niedzielny sejmik gminny został 
poprzedzony zebraniem sprawoz-
dawczo-wyborczym MK PZKO w 
Nydku, którego działalność przed-
stawił sekretarz Michał Milerski. 
Do najważniejszych punktów w ka-
lendarzu wydarzeń należały m.in. 
bal, spektakle teatralne zaproszo-
nych grup (zorganizowane dzięki 
wsparciu Funduszu Rozwoju Za-
olzia Kongresu Polaków), czy też 
pomoc przy organizacji gminnej 
imprezy Bierfest.– Cieszy zaanga-
żowanie młodych członków koła, 
a zarobek z tej imprezy znacząco 

zasilił nasz budżet – podkreślił 
Milerski. 

Obecnie koło liczy 162 członków, 
w ostatnim okresie dołączyły do nie-
go trzy osoby.

W drugiej części niedzielnego 
spotkania wiceprezes Kongresu 
Polaków Józef Szymeczek przed-
stawił najważniejsze sprawy tej 
organizacji. – Tutaj się czuję jak w 
domu, cały czas jestem mieszkań-
cem tej gminy, a zarazem członkiem 
nydeckiego koła PZKO – powiedział. 
Podał kilka przykładów obrony in-
teresów polskiej mniejszości przez 
KP: lobbowanie na rzecz przywró-

cenia ceremonii ślubnych w języku 
polskim (możliwe od 1 stycznia 2024 
roku) czy też zrealizowania systemu 
zapowiedzi dworcowych z polskim 
lektorem. Ponadto przypomniał 
o wersji internetowej „Głosu”, do-
stępnej w ramach pakietów w Strefi e 
Premium. 

Delegatem gminnym z Nydku na 
Zgromadzenie Ogólne, które od-
będzie się 20 kwietnia w Czeskim 
Cieszynie, został wybrany Henryk 
Szymeczek. 

W wolnych wnioskach niedzielne-
go zebrania pojawił się także temat 
założenia nowego klubu seniora. 

– Zrzeszałby panów w wieku od 60 
lat, mamy już kilku chętnych – za-
proponował Jan Szmek, wskazując 
jednocześnie kandydaturę Stanisła-
wa Szturca na tymczasowego prze-
wodniczącego. 

Ponadto Ewa Matloch zawniosko-
wała o zagospodarowanie przestrzeni 
wokół pomnika ofi arom II wojny świa-
towej, przy którym nydeckie koło co-
rocznie 8 maja składa kwiaty. Michał 
Milerski, który jest również radnym 
gminy, podpowiedział, że najlepszym 
rozwiązaniem byłoby zgłoszenie od-
powiedniego projektu do gminnego 
budżetu obywatelskiego.  

W temacie połączenia małych szkół

Czwartkowy sejmik gminny 
w Bukowcu był okazją do 
zadania ważnych pytań w 
kontekście krążących po-

głosek o planach łączenia małych 
szkół – polskich z czeskimi – na 
terenie jednej gminy. Mieszkańcy 
poruszyli też kwestię problemu z 
otrzymaniem dotacji na remont 
Domu PZKO mimo kolejnych prób.

Wyremontowana przez członków 
koła w Bukowcu sala Domu PZKO 
była w czwartkowy wieczór miej-
scem sejmiku gminnego, podczas 
którego działalność Kongresu Po-
laków w RC przedstawiła Danuta 
Branna. W części poświęconej dys-
kusji mieszkańców interesował te-
mat łączenia małych szkół.  – Fama 
niesie, że są takie plany, choć nikt 
nie powiedział, jakie to są małe 
szkoły, a jakie nie. Może Kongres 
Polaków pracuje nad jakąś ideą, by 
takie placówki podlegały pod więk-
sze polskie placówki – na przykład 
bukowiecka szkoła pod Jabłonków 
– zastanawiał się Robert Kulig.

Danuta Branna przyznała, że 
Kongres Polaków w RC wspiera dzia-
łania zmierzające do utrzymania 
polskich szkół, pomagał przy uru-
chomieniu szkoły w Mostach koło 
Jabłonkowa, która obecnie podlega 
pod jabłonkowską Szkołę Podstawo-

wą im. Henryka Sienkiewicza z Pol-
skim Językiem Nauczania. Zwróciła 
uwagę, że polskie szkoły w dużym 
stopniu istnieją dzięki wyjątkom, 
jakie Kongres Polaków w RC wyne-
gocjował z Ministerstwem Szkolnic-
twa. Bo o ile założycielem szkoły jest 
gmina, to pensje nauczyli opłacane 
są właśnie ze środków ministerstwa. 

– Teraz nastaje moment, kiedy 
trzeba trzymać rękę na pulsie – 
stwierdziła, odnosząc się do pyta-
nia o łączenie szkół. Przyznała, że 
podobnymi informacjami podzielił 
się na sejmiku wójt Nawsia Marian 
Waszut, który brał udział w spotka-
niu z przedstawicielką czeskiego 
parlamentu sugerującą, że takie po-
mysły są powodowane względami 
oszczędnościowymi.

– Póki co nie ma żadnych konkre-
tów w tej sprawie i Kongres Polaków 
nie ma się o co oprzeć. Ale racją jest, 
że trzeba się tym tematem zająć już 
teraz – przyznała Danuta Branna. 
Zapowiedziała, że poruszy temat 
na spotkaniu w Kongresie Polaków 
jeszcze przed kwietniowym Zgro-
madzeniem Ogólnym.

Marek Pyszko, prezes MK PZKO 
w Bukowcu, zwrócił uwagę na pro-
blem braku fi nansowego wsparcia 
na remonty domów PZKO, które 
wybudowane w latach 60. i 70. 

ubiegłego stulecia są dziś często w 
bardzo złym stanie i wymagają du-
żych nakładów fi nansowych. Przy-
znał, że MK PZKO w Bukowcu kilka 
razy wysyłało wnioski do Polski o 
dofi nansowanie, ale nie udało się 
nic uzyskać.

– Przecież te domy są związane z 
polskością. Dom PZKO w gminie to 
nie tylko budynek, ale symbol pol-
skości – mówił. Wskazał, że najwięk-
szym problemem jest dobycie pie-
niędzy na wykonanie dokumentacji 
projektowej prac, która jest bardzo 
droga. A mając już taką, można się 
ubiegać o dotacje. 

Członkowie koła nie ukrywali, 
że pieniądze z działalności prze-
znaczane są na doraźne remonty 
i utrzymanie ich obiektu, przez co 
brakuje na inną działalność, jak 
np. wyjazdy czy wycieczki. Przed-
stawicielka Kongresu Polaków 
zasugerowała kontakt z Micha-
łem Przywarą, szefem Centrum 
Polskiego, z którym można skon-
sultować wniosek projektowy, by 
spełniał wymogi.

Delegatem na Zgromadzenie 
Ogólne został wybrany Marian Zoń, 
a pełnomocnikiem został Marian 
Kulig.  (klm)

• Kto z obcych przyjeżdżających z Brna 
czy Warszawy wie, co to jest PZKO? – 
pytał retorycznie Paweł Szymeczek, peł-
nomocnik gminny Kongresu Polaków w 
Nydku, który, decyzją sejmiku, tę funkcję 
będzie piastował kolejną kadencję. 
Fot. SZYMON BRANDYS

Najmłodszy sejmik 

Na sejmiku gminnym w 
Łomnej Dolnej powiało 
optymizmem. Ludzie są 
zaangażowani w pracę 

społeczną, polska szkoła i przed-
szkole współpracują z Kongresem 
Polaków. Odmłodziło się Miejscowe 
Koło Polskiego Związku Kulturalno-
-Oświatowego.  
Obradowano w budynku polskiej 
szkoły i przedszkola. Frekwencja 
nie była wielka, jednak pojawiły się 
osoby, które mają największy wpływ 
na życie lokalnej polskiej społecz-
ności: kierowniczka szkoły Marcela 
Szotkowska oraz nauczycielki, pre-
zes Miejscowego Koła PZKO Adam 
Kolasa, wójt gminy Eva Sikorowa. 
Prezes Kongresu Polaków w RC Ma-
riusz Wałach skomentował to w ten 
sposób, że liczy się nie ilość, a jakość. 
Podkreślił również, że był już w tym 
roku na jedenastu sejmikach. Na 
łomniańskim była najniższa średnia 
wieku. – Jesteście najmłodsi – śmiał 
się Wałach. 
Uczestników powitało krótkim wy-
stępem dwoje uczniów – laureatów 
konkursu recytatorskiego oraz kon-
kursu gwar. Podobnie jak w innych 
miejscowościach prezes Kongresu 
przedstawił wraz z kierownikiem 
Centrum Polskiego Michałem Przy-
warą przekrój czteroletniej działalno-
ści Kongresu i jego dokonań. 
Podczas dyskusji zabrzmiały słowa 
świadczące o tym, że w Łomnej 
Dolnej Polacy są aktywni, dobrze 
układa się współpraca z gminą i z 
Kongresem. Kolasa poinformował z 
satysfakcją, że w kole zawiązała się 
grupka młodzieży, która regularnie 
się spotyka i jest chętna do pracy na 
rzecz PZKO – czy to na Gorolskim 
Święcie, czy przy innych okazjach. 
– W roku 2025 nasza szkoła będzie 
obchodziła jubileusz 150-lecia. Bar-
dzo chcielibyśmy to uczcić. Będzie 
również wystawa, która jest już w 
trakcie przygotowań. Współpracuje-
my z Ośrodkiem Dokumentacyjnym 
Kongresu Polaków – poinformowała 
Szotkowska. 
Gorzej wygląda sytuacja w sąsiedniej 
Łomnej Górnej. Sejmik odbył się 
formalnie dla obu wiosek, jednak w 
Łomnej Górnej nie ma już ani polskiej 
szkoły, ani koła PZKO, a Polaków jest 
niewielu. 
Obecni wybrali pełnomocnika 
gminnego – Adama Kolasę i jego 
zastępczynię – Marcelę Szotkowską. 
Kierowniczka polskiej podstawówki 
będzie także delegatką na Zgroma-
dzenie Ogólne KP. 
Pokrzepiające były słowa Tomasza 
Nogłego, który do Łomnej Dolnej 
przeprowadził się z Górnego Śląska. 
Dziękował za działalność Kongresowi 
Polaków, PZKO i szkole. 
– Kiedy przeprowadziłem się na 
Zaolzie, zobaczyłem, co to jest praca 
społeczna. W Polsce nie ma tak na-
prawdę takiego zaangażowania spo-
łecznego jak na Zaolziu. To jest ide-
alny przykład społeczeństwa obywa-
telskiego, gdzie ludzie mają naturalną 
skłonność do tego, aby zrobić coś dla 
tej społeczności – mówił Nogły. Jego 
słowa zostały nagrodzone oklaskami. 
 (dc)

• Uczestnicy sejmiku gminnego w 
Łomnej Dolnej.  Fot. DANUTA CHLUP

• Danuta Branna na sejmiku gminnym 
w Bukowcu. Fot. ŁUKASZ KLIMANIEC
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Gdzie się leje, a gdzie bije? 
Śmigus na cztery sposoby 
Poniedziałek Wielkanocny i związane z nim tradycje są w różnych regionach Polski i Republiki Czeskiej do siebie 
podobne, lecz nie identyczne. W niektórych okolicach się polewa, w innych smaga rózgami, w jeszcze innych – 
podobnie jak u nas – popularne jest jedno i drugie.

Danuta Chlup

O 
zwyczaje zwią-
zane z lanym 
poniedziałkiem 
z a p y t a l i ś m y 
cztery osoby 
mieszkające w 
dwóch polskich 

i dwóch czeskich miejscowościach. 
Wykonują różne zawody, łączy je 
natomiast pielęgnowanie tradycji.

»Śmiergust« 
w Wilamowicach 
(pogranicze śląsko-
małopolskie) przybliża 
Justyna Majerska-Sznajder, 
prezes stowarzyszenia 
»Wilamowianie«
Jak wynika z dawnych opisów, przed 
wojną po „śmierguście” chodzili 
zarówno kawalerowie, jak i panny. 
Dziś „śmierguśnikami” mogą być je-
dynie chłopcy. Po raz pierwszy idą 
w wieku 15 lub 16 lat. Z kolei trudno 
znaleźć „śmierguśnika” starszego 
niż 25 lat, mimo że większość wila-
mowian w tym wieku to kawalerzy. 
Chodzą do domów panien – kole-
żanek, a także sympatii i partnerek. 
Dziś „śmierguśnicy” kojarzą się nie-
mal wyłącznie z kolorowymi prze-
braniami, maskami i kapeluszami 
z bibułowymi kwiatami i ogonami. 
Ale nie zawsze tak było. Według naj-
starszych opisów chłopcy przebiera-
li się za dziewczyny, a dziewczyny 
za chłopców. 

Chłopcy organizują się w grupy, 
zwane również bandami, paczka-
mi i zgrajami. Grupa ma jednego 
przewodnika. „Śmierguśnikom” 
towarzyszy muzykant, zwykle 
akordeonista. Jeden z chłopców 
niesie fl agę, na której widnieje napis 
„Śmiergust” oraz rok. Flagę wbija się 
przed domem dziewczyny, którą 
akurat się odwiedza. 

Chłopcy polewają dziewczyny 
ogromną ilością wody. Oprócz lania 
na zewnątrz „śmierguśnicy” biorą 
dziewczyny na ręce i zanoszą je do 
łazienki, by zmoczyć je w wannie. 

Po polaniu dziewczyn przyjmowani 
są w pokoju gościnnym, w którym 
najczęściej jest już przygotowany 
poczęstunek. Są to głównie wędliny, 
sery, śledzie, sałatki, a także ciasta 
zwane w Wilamowicach plackami. 
Do dziś ważną rolę pełnią jajka, 
obecnie w majonezie. Starsi wila-
mowianie pamiętają, że „śmiergu-
śnikom” dawano jajka do jedzenia, 
ale czasem i do zabrania ze sobą w 
formie podarunku. Dzisiaj nie bio-
rą już ze sobą jajek, ale w każdym 
domu muszą coś zjeść, w przeciw-
nym razie rozczarowaliby gospo-
darzy. Ojciec dziewczyny częstuje 
przybyłych wódką. Kiedy gospodyni 
i dziewczyny – po przebraniu się – 
również przychodzą do stołu, rozpo-
czynają się śpiewy i tańce. 

Dla większości mieszkańców mia-
sta i dla przyjezdnych najważniejsze 
jest to, co zobaczą na rynku. „Śmier-
gust” polega tam na śpiewach, grze 
na akordeonie, a przede wszystkim 
na polewaniu wodą przechodzących 
dziewcząt oraz zatrzymywaniu i po-
lewaniu samochodów.

»Śmigus-Dyngus« 
w Krotoszynie 
(Wielkopolska) przybliża 
Piotr Mikołajczyk, dyrektor 
Muzeum Regionalnego 
Poniedziałek Wielkanocny był zwy-
kle czasem radości i wygłupów. Za-
bawy te przybierały niegdyś kilka 
form. Śmigus miał oznaczać sym-
boliczne smaganie witkami wierz-
bowymi po nogach i oblewanie 
zimną wodą – to miało związek z 
symbolicznym wiosennym oczysz-
czeniem, dyngus natomiast polegał 
na wykupywaniu się od oblewania. 
Panna, która nie chciała być sma-
gana lub oblewana, mogła zapłacić 
okup, podarowując swoim „prześla-
dowcom” tradycyjne pisanki albo 
przysmaki ze świątecznego stołu. 

Inną formą ludowej zabawy w Po-
niedziałek Wielkanocny było cho-
dzenie z tak zwanym kokotkiem. 
Kokotek, czyli kogut, symbolizował 
siły witalne i urodzaj. Z początku 

używano do tego żywego koguta, ale 
z czasem zastąpił go sztuczny ptak, 
którego w naszym regionie wykony-
wano często z drewna, czasami też 
z gliny, bardzo rzadko był to u nas 
kogut upieczony z ciasta i oklejony 
pierzem. Młodzieńcy wozili takiego 
koguta od domu do domu na przy-
strojonym wózku, śpiewając, wybie-
rając datki i oblewając panny wodą. 

W poniedziałek po wsiach cho-
dziły także barwne korowody zło-
żone z przebierańców. Byli to m.in. 
kominiarz, leśnik, Cyganka, diabeł, 
ksiądz, czasem też lekarz, policjant, 
śmierć i para nowożeńców. Te swo-
iste orszaki bardzo często prowadzi-
ły na postronku niedźwiedzia, któ-
ry w tradycji ludowej symbolizuje 
wszelkie zło, jakie spotyka człowie-
ka. Niedźwiedź, oczywiście, także 
był przebierańcem. Taki barwny 
korowód, najczęściej w towarzy-
stwie muzyków – akordeonistów czy 
też bębniarza, chodził od domu do 
domu, gdzie obowiązkiem każdej 
gospodyni był taniec z niedźwie-
dziem. Powinnością gospodarza 
było częstowanie prowadzących 
niedźwiedzia wódką oraz złożenie 
datków i poczęstowanie gości sło-
dyczami w ramach podziękowań za 
odwiedziny. 

Z  tych tradycji przetrwał w na-
szych okolicach śmigus – dyngus, 
jednak powoli zamiera. 

Pozostało polewanie wodą, zwy-
czaj okładania się rózgami dawno 
temu zaniknął.

»Šmigrust« w Zašowej 
(Wałachy) przybliża Věra 
Jakešowa, nauczycielka 
muzyki
U nas na wsi dużo ludzi nadal 
chodzi po „šmigruście” W naszym 
domu miewamy w Poniedziałek 
Wielkanocny nawet pięćdziesięciu 
„šmigrustników”. Chodzą krewni, 
znajomi, sąsiedzi, a nawet ludzie, 
których nie znamy. Dlatego przygo-
towujemy dla nich ponad 50 jajek. 
Nie tylko oblewają nas wodą i sma-
gają „tatarami”, jak nazywamy kije 

wyplatane z wierzbowych witek, ale 
zawsze z nami posiedzą, coś zjedzą, 
porozmawiają. 

„Tatar” musi być co roku nowy, 
świeżo zrobiony, giętki. Mężczyźni 
z naszej rodziny chodzą zwykle na 
spacer wzdłuż Beczwy poszukać od-
powiednich witek. Kobiety i dziew-
czyny ozdabiają jajka. Te również 
muszą być świeże, ponieważ obda-
rowujemy „šmigrustników” jajkami 
ugotowanymi na twardo. Dlatego 
malujemy je dopiero w Niedzielę 
Wielkanocną. Zwykle całą rodziną. 
Czasem idziemy najpierw na spacer, 
zbieramy kwiatki i robimy później 
jaja batikowane z wzorami kwiato-
wymi. Także malujemy je farbami, 
niektóre kobiety dekorują je wo-
skiem. Dla każdego „šmigrustnika” 
mamy po jednym jajku. Prócz tego 
jest przygotowany koszyk z drob-
nymi słodyczami – każdy wybierze 
to, na co ma ochotę. W niektórych 
rodzinach chłopcy otrzymują skle-
jane pierniczki ze swoimi imionami. 
Prócz tego wiążemy „šmigrustni-
kom” wstążki na „tatary”. Staramy 
się każdemu zawiązać kokardkę w 
takim kolorze, jakiego jeszcze nie 
ma. Ale jeżeli przychodzi do nas i 
ma już ze czterdzieści wstążek, nie 
bywa to łatwe. Dlatego mam zawsze 
przygotowane różnorodne kolory. 

»Pomlázkę« w Łysej nad 
Łabą (Czechy Środkowe) 
przybliża Matěj Mikušek, 
programista 
W Czechach zwyczaj chodzenia po 
śmigusie nazywa się „pomlázką”, 
tak samo jak i rózga, którą smaga 
się dziewczyny. W naszym mieście 

sporo ludzi kultywuje tę tradycję. Ja 
co roku kolęduję z grupą chłopców 
i mężczyzn z naszej parafi i. Począt-
kowo była to grupa ministrantów i 
ich ojców, stopniowo się rozrosła. 
Jeździmy na rowerach, ponieważ 
to oszczędza nam czas, a rower jest 
najpraktyczniejszym pojazdem na 
krótkie odległości. Chodzimy po 
„pomlázce” od rana do godziny 
dwunastej. W każdym domu, gdzie 
nam otworzą, smagamy rózgami go-
spodynię i wszystkie dziewczyny, 
recytując przy tym różne rymowan-
ki. Powszechnie znana jest klasyka 
„Hody, hody, doprovody”, lecz w 
naszej grupie zaczęliśmy sami wy-
myślać rymowanki i ich wariacje. 
Czasem dopasowujemy je do ak-
tualnej sytuacji czy też konkretnej 
rodziny. A ponieważ jest nas nawet 
piętnaście osób, nasze wizyty przy-
pominają czasem przegląd wierszy-
ków. 

Smagamy panie i dziewczyny, 
ale ich nie polewamy. To już prę-
dzej może się zdarzyć, że poleją nas 
dziewczyny, jeżeli się spóźnimy i 
przyjdziemy do któregoś domu po 
godzinie dwunastej. To taka swoista 
„kara” za spóźnienie. 

Od gospodyń i dziewczyn otrzy-
mujemy kolorowe wstążki na „po-
mlázkę” oraz udekorowane jajka, 
przeważnie gotowane, wydmuszki 
rzadko się trafi ają. Pewna rodzina z 
Łysej, matka i jej córki, słynie z prze-
pięknie malowanych woskiem jajek. 
Czasem dodatkowo dostajemy jaja 
z czekolady. Bywamy częstowani 
alkoholem i przekąskami – kanap-
kami, ciastami i tym podobnie. „Po-
mlázki” co roku mamy nowe, świeżo 
wyplatane.  

•••
Chodzimy po dyngusie,

Pusto mamy w kapelusie.

Pani kraje – Pan podaje

Proszę o święcone jaje.

A na koniec starą modą

Porządnie zlejemy wodą!
Piosenka z okolic Krotoszyna

• Rodzina z Zašowej dekoruje 
jajka dla „šmigrustników”. 
Fot. ARC V. Jakešowej 

• „Śmierguśnicy” z Wilamowic chodzą w kolorowych przebraniach i maskach. 
Fot. ŁUKASZ KLIMANIEC

Prawdziwe święto teatru
Na Dzień Aktora po raz kolejny zaprosiło MK PZKO w Czeskim Cieszynie-Centrum. W piątkowe popołudnie z widzami w Czytelni i Kawiarni 
„Avion” spotkała się ekipa Sceny Polskiej oraz Sceny Lalek „Bajka” Teatru Cieszyńskiego. W kameralnej atmosferze była okazja do bliższego 
poznania się i do rozmów o przyszłości teatru.

Szymon Brandys

Ż
yczenia z  okazji 
przypadającego 
na 27 marca Mię-
dzynarodowego 
Dnia Teatru oraz 
21 marca Świato-
wego Dnia Lalkar-

stwa złożyła prezes koła Małgorza-
ta Rakowska. – Gratuluję państwu 
ujmującego talentu i  dziękuję za 
spektakle, które bawią, uczą i  za-
wsze prowokują do myślenia. Nic 
jednak nie zastąpi bezpośredniego, 
żywego kontaktu z publicznością – 
mówiła na wstępie.

Skracając dystans między dwie-
ma rzeczywistościami: sceną 
i  publiką, przedstawiciele teatru 
podarowali obecnym w „Avionie” 
artystyczne niespodzianki. Naj-
pierw Ewa Kus i Daniela Sedláčko-
wa zaprezentowały fragmenty 
spektaklu „Tkaczka chmur” (na 
podstawie książki Katarzyny Jac-
kowskiej-Enemuo), wystawianego 
w tym sezonie w „Bajce” (reż. Dora 
Bouzkowa). Następnie piosenki 
z musicalu „Ballada dla bandyty” 
wykonali Katarzyna Kluz (rola Er-
żyki) i Adam Mularz (jako zbójnik 
Nikoła Szuhaj) ze Sceny Polskiej. 
Ich koleżanka Barbara Stonawska 
zaśpiewała z kolei fi luterną „Pieśń 
podróżniczą” autorstwa Ziemowita 
Fedeckiego (znakomity utwór po-
chodzi z przedstawienia „Wesoła 
dwururka”, wystawionego po raz 
pierwszy w warszawskim Teatrze 
Satyryków STS w 1961 roku). 

Piątkowe spotkanie przyciągnę-
ło nie tylko sporą publiczność, ale 
też liczną grupę samych aktorów 
i ludzi teatru, którzy tym razem nie 
zmieścili się przy głównym stole. 
Na prośbę organizatorów Dnia Te-
atru każdy musiał się przedstawić 
i odpowiedzieć na kilka pytań. Nie-
którzy przedstawiciele młodszego 

pokolenia aktorów, choć ze Sceną 
Polską są związani od kilku lat, to 
części widowni bezpośrednio mogli 
się dać poznać dopiero teraz.

– Jestem z Mostów koło Jabłonko-
wa – mówiła Katarzyna Kluz, m.in. 
teatralna Alina w „Balladynie”.

Większość zespołu jednak sta-
nowią aktorzy z Polski. Tak jak po-
chodzący z Podhala Kamil Mularz, 
który nad Olzę trafi ł po przygodach 
we Wrocławiu i Krakowie i w Teatrze 
Cieszyńskim gra już pięć lat, Marty-
na Braca z Gdańska czy też lublinia-
nin Jakub Wyszomirski. 

– Takie spotkanie jak to dziś, 
to właśnie dla mnie prawdziwe 
święto teatru, a  nie tylko jakieś 
przesłanie czy oświadczenie wy-
stosowywane w ogólnoświatowym 
wymiarze co roku w marcu – mó-
wił dyrektor Petr Kracik. O wyższo-
ści teatru nad fi lmem opowiadał 
z kolei były dyrektor Karol Suszka. 
– Dla mnie najważniejszy jest żywy 
kontakt z innymi aktorami na sce-
nie oraz z widzem, fi lm mnie nie 
pociąga i nie mam pretensji, że nie 

dostałem Oscara – żartował. Aneg-
dotami z życia teatralnego dzielili 
się też Jakub Tomoszek, Barbara 
Stonawska i  Tomasz Kłaptocz, 
który wspomniał m.in. Witolda 
Rybickiego. Ten miał niezwykle 
wiernie trenować w  garderobie 
głos… krowy. 

Najwięcej zainteresowania wzbu-
dził jednak temat remontu Teatru 
Cieszyńskiego, który zaplanowano 
na najbliższe miesiące. Wątpliwości 
i obawy publiczności o dostępność 
tej placówki dla widza starał się roz-
wiać dyrektor Kracik. – Wszystkie 
zaplanowane polskie i czeskie pre-
miery odbędą się jeszcze w teatrze 
– poinformował. 

15 kwietnia ma się rozpocząć 
1.  etap, czyli przebudowa frontu 
budynku poprzedzająca remont 
generalny. – Pieniądze i  projekt 
mamy, teraz trzeba wybrać wyko-
nawcę spośród pięciu uczestni-
ków przetargu; to może potrwać, 
ale chcielibyśmy rozpocząć 1 lipca 
– zapewnił. W remontowym szczy-
cie główny gmach będzie zamknię-

ty, a Scena Polska będzie korzystała 
z życzliwości trzynieckiej „Trisii” 
lub Teatru im. A. Mickiewicza 
w Cieszynie.

Na zakończenie wszyscy aktorzy 
otrzymali podarunki: ręcznie wyko-
nane przez Annę Piszkiewicz ozdo-
by świąteczne.  

Zuchowa rywalizacja

49zuchów ze wszyst-
kich pięciu gromad 
zrzeszonych w  ra-
mach Harcerstwa 

Polskiego w  RC i  siedem gier do 
wyboru. To przepis na udaną so-
botę. W sali gimnastycznej polskiej 
podstawówki w Czeskim Cieszynie 
starsi harcerze zorganizowali młod-
szym kolegom „Turniej Wszech-
stronności Umysłowej”. 

Puzzle na czas, Dobble, UNO, 
chińczyk, memory (pexeso), statki 
oraz kółko i krzyżyk – spośród takich 
gier uczestnicy sobotniego turnieju 
mogli sobie wybrać trzy. Pomocą 
służyli i o przestrzeganie zasad gier 
dbali ich starsi koledzy harcerze, 
którzy też skrupulatnie wpisywali 
do tabelek poszczególne rozgrywki 
i wyniki. Uczniowie klas podstawo-
wych od drugiej do piątej mogli też 
powalczyć o nagrody. W puli znala-
zły się nie tylko same gry i puzzle, 
ale też zestawy do haftowania i duży 
miś. Każdy uczestnik otrzymał na 
pamiątkę długopis z logo HPC. 

– Chcemy zintegrować dzieci z róż-
nych gromad, żeby później, kiedy 
wyjadą na biwaki, nie czuły się obco 
– wyjaśniała pwd. Joanna Mitura, 
przyboczna czeskocieszyńskiej Gro-
mady Zuchowej „Koniki Morskie”. 
W zabawach wzięły też udział zuchy 
z  olbrachcickich „Wesołych Ogni-
ków”, cierlicko-błędowickich „Miesz-
kańców Zielonego Lasu”, karwińskich 
„Wilcząt” i trzynieckich „Irbisów”.

Rudolf Vitoš z  Karwiny po do-
brych zeszłorocznych wrażeniach 
z podobnych zabaw w Trzyńcu po-
stawił w  tę sobotę na propozycję 
HPC. – Miałem jeszcze inne wyda-
rzenie w planach, ale te gry wygra-
ły – powiedział nam piątoklasista, 
który nie wie co to nuda. 

– Moja mama poleciła mi har-
cerstwo, spróbowałam i zostałam, 
bo jest fajnie – dodała w rozmowie 

z „Głosem” Wiola Branna, która 
na piątkowe zbiórki do Czeskiego 
Cieszyna przyjeżdża po zajęciach 
w  szkole w  Kocobędzu i  też nie 
kryła radości z  sobotniego spo-
tkania. 

Do fi nału w grę karcianą UNO szy-
kował się natomiast Janek Bartnicki 
z Trzyńca. Dla odmiany zasiadł przy 
statkach, ale poległ w szybkiej roz-
grywce z koleżanką. Lubi też piłkę, 

a w zuchach podoba mu się, jak pod-
kreślił, „wszystko”. 

Po serii wybranych gier każdy 
uczestnik mógł się zrelaksować 
w drugiej salce lub też zagrać, poza 
konkursem, w domino czy bierki. 

W tym roku szkolnym harcerze 
z  Zaolzia planują jeszcze majowy 
złaz zuchowy w  Bystrzycy, który 
ma się odbyć w  klimacie „Godek 
śląskich” Józefa Ondrusza.  (szb)

•  Przedstawiciele młodszego pokolenia aktorów Sceny Polskiej dali się bezpo-
średnio poznać publiczności w Avionie. 

•  Wiola i Staś znają się z jednej Gromady Zuchowej „Koniki Morskie” 
w Czeskim Cieszynie. 

• Ewa Kus i Daniela Sedláčkowa zaprezentowały fragmenty spektaklu 
„Tkaczka chmur”, wystawianego w tym sezonie w „Bajce”.

• Takie spotkanie jak to dziś, to 
właśnie dla mnie prawdziwe święto 
teatru, a nie tylko jakieś przesłanie 
czy oświadczenie wystosowywane 
w ogólnoświatowym wymiarze co 
roku w marcu – mówił Małgorzacie 
Rakowskiej dyrektor teatru Petr Kra-
cik. Zdjęcia: SZYMON BRANDYS

• Wystarczy kartka i coś do pisania i już można rywalizować.
Zdjęcia: SZYMON BRANDYS
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Muzyka nie zna granic
Rozmowa z Michałem Wierzgoniem, perkusistą jazzowym, członkiem kilku zespołów, m.in. formacji Nikol Bókowa Quartet.

Janusz Bitt mar

Od kilku lat jesteś związany z kwar-
tetem Nikol Bókowej. Jak doszło do 
tej współpracy, skądinąd z pianistką 
z wykształceniem klasycznym?
– Grałem kiedyś z chłopakami w jed-
nym z muzycznych klubów w Brnie. 
Nikol wtedy studiowała w Brnie i zo-
baczyła nas w akcji. Jak zwykle w ta-
kich okolicznościach połączyła nas 
muzyka. Nikol zaproponowała nam 
współpracę. W 2019 roku nagraliśmy 
debiutancką płytę studyjną „Inner 
Place”, za którą otrzymaliśmy no-
minację do nagrody „Anděl” w ka-
tegorii najlepszy album jazzowy. To 
był pierwszy ważny rozdział w na-
szej współpracy, bo widzieliśmy, 
że wszystko układa się pomyślnie, 
łączy nas wszystkich podejście do 
tworzenia muzyki, nie tylko jazzo-
wej. Pojawiły się też kolejne plany.

Właśnie, zauważyłem, że potrafi -
liście od początku bardzo dobrze 
pogodzić życie prywatne, w twoim 
wypadku wówczas jeszcze studia, 
i samą muzykę. W dodatku pracowa-
liście w zabójczym tempie, bo kolej-
ne albumy pojawiały się w krótkich 
odstępach czasu. Szósta autorska 
płyta, „Expediti on”, ujrzała światło 
dzienne pod koniec zeszłego roku…
– Pierwszy warunek był taki, żeby 
dostosować się do tempa i warun-
ków współpracy. Nikol ma klasycz-
ne muzyczne wykształcenie i  do 
komponowania muzyki naszego 
zespołu podchodzi nieco inaczej, 
niż na przykład zwykły muzyk ja-
zzowy. Utwory są napisane w formie 
nut do fortepianu, tak przynajmniej 
było na pierwszych dwóch płytach, 
a naszym celem było odnaleźć od-
powiedni akompaniament w nur-
cie muzyki jazzowej. Z  racji tego, 
że z  basistą Martinem Kociánem 
znamy się bardzo długo, szybko 
dostosowaliśmy się do warunków 
gry. Podobnie jak gitarzysta David 
Dorůžka, który też błyskawicznie się 
we wszystkim zorientował. Lubię, 
kiedy muzyka wykracza poza ste-
reotypy, tak było chociażby w przy-
padku folkowo-jazzowego projektu 
Beránci a vlci, a także teraz z Nikol. 
Jako perkusista lubię być w ciągłym 
ruchu, zmieniać przyzwyczajenia, 
bo najgorsze, co może ci się przytra-
fi ć w jazzie, to spoczęcie na laurach. 
Nasza muzyka jest obecnie bardzo 
akustyczna i  rytmiczna zarazem, 
w związku z czym jest ważne, żeby 
poszczególne instrumenty były do-
brze wyczuwalne, żeby jeden nie do-
minował, a reszta gdzieś nie znikała 
w przestrzeni akustycznej. Oczywi-
ście, najważniejszy jest fortepian Ni-
kol, a potem reszta, ale to wszystko 
musi być idealnie dopasowane do 
nastroju poszczególnych utworów. 

Dobrze, że zahaczyłeś o temat 
dopasowania muzyki do nastroju. 
Bo widać, że w jazzie nie można 
polegać wyłącznie na improwizacji, 
jak błędnie sądzi wielu odbiorców. 
Na ile ty konkretnie możesz sobie 
pozwolić na „perkusyjne odjecha-
nie”? Dla mnie perkusja w jazzie jest 
jeszcze ważniejsza, niż chociażby 
w heavy metalu…
– Wolność w jazzie to jeden ze zna-
ków rozpoznawczych tego gatunku. 
Jednak, dokładnie jak mówisz, wol-
ność w przypadku naszego kwartetu 

nie oznacza niepohamowanej impro-
wizacji. Utwory, które powstają z my-
ślą o płycie, doznają potem lekkiej 
metamorfozy na koncertach. Im czę-
ściej są grane, tym więcej jest w nich 
swobody. To jednak taki rodzaj kon-
trolowanej swobody, zawsze w pew-
nym momencie trzeba wrócić do 
sedna kompozycji. Wiemy, gdzie są 
granice i kiedy można je przekraczać, 
a kiedy nie. Wystarczy, że w trakcie 
koncertu zerknę na Martina Kociána, 
z którym, jak już mówiłem, mógłbym 
grać po ciemku i jesteśmy w stanie 
szybko wrócić, jak to się mówi, z da-
lekiej podróży (śmiech). 

Czy potrafi łbyś sobie wyobrazić 
współpracę z kimś z mainstreamo-
wego nurtu? Zagrać na płycie popo-
wej czy rockowej?
– Jestem otwarty na każdą konkret-
ną, twórczą współpracę. Na przykład 
projekt Beránci a vlci autorstwa Ma-
riana Friedla był takim crossoverem 
muzyki ludowej, połączeniem wielu, 
na pierwszy rzut oka, niepasujących 
do siebie elementów. Przyciągają 
mnie w muzyce konkretni wykonaw-
cy, kładący nacisk na indywidualne 
podejście do kompozycji, potrafi ący 
przełamywać bariery, tacy, jak wła-
śnie Nikol Bókowa czy Marian Friedl. 
Ostatnio poza jazzem można mnie 
posłuchać i zobaczyć w projekcie Vla-
dimíra Javorskiego, znanego czeskie-
go aktora fi lmowego i teatralnego, na 

którego płycie „Ještě je” z pogranicza 
muzyki poetyckiej występuję gościn-
nie, oczywiście na perkusji. To skądi-
nąd kolejna współpraca z Marianem 
Friedlem, który jest producentem 
piosenek na tym albumie. A co do 
muzyki pop czy rocka, zauważ, że na 
przykład Michal David traktowany 
pobłażliwie przez odbiorców niecier-
piących muzyki dyskotekowej, karie-
rę zaczynał w kwartecie jazzowym, 
studiował też w  konserwatorium 
muzycznym. I jako kompozytor pio-
senek łatwych i przyjemnych znalazł 
swoją wierną publiczność. Czuję się 
obecnie spełniony w jazzie, ale rów-
nież w tej muzyce są albumy, które 
lubię oraz takie, które są mi obce. 

Chwilę przed włączeniem dyktafonu 
spotkaliśmy w kawiarni Michala 
Žáčka, świetnego saksofonistę 
jazzowego, którego miałem okazję 
zobaczyć na żywo na scenie jako 
gościa na koncercie Kateřiny Marii 
Tichej. Rozmawialiście ze sobą 
tak zagorzale, że mam wrażenie, iż 
wspólnie coś szykujecie?
– Dla mnie Michal to jeden z muzy-
ków, którzy bardzo mnie zainspiro-
wali swoim indywidualnym podej-
ściem do odczuwania i interpretacji 
emocji, nie tylko improwizowanej 
muzyki. I w jego przypadku spraw-
dza się idealnie to, o czym rozma-
wialiśmy wcześniej: muzyka nie zna 
granic. Michal jest jazzmanem, ale 
w  swojej karierze współpracował 
z  masą artystów z  zupełnie inne-
go podwórka. Chociażby z Richar-
dem Müllerem czy Janą Kirschner, 
a o wspólnym koncercie z Kateřiną 
Marią Tichą dowiaduję się właśnie 
od ciebie. Czy coś wspólnie zmaj-
strujemy, to pytanie raczej do Mi-
chala (śmiech). 

Co dały ci studia muzyczne za gra-
nicą, konkretnie na Prywatnym 
Uniwersytecie Antona Brucknera 
w austriackim Linzu?
– Znalazłem się w zupełnie innym 
środowisku, postrzegającym jazz 

w innych kategoriach, niż w Cze-
chach. W Republice Czeskiej wciąż 
pokutuje spuścizna żelaznej kurty-
ny, z czasów sprzed 1989 roku, kiedy 
muzyka u nas nie mogła być tak wol-
na – zarówno w procesie twórczym, 
jak i dostępie muzyków do produkcji 
zagranicznej – jak w krajach demo-
kratycznych. Znacznie lepiej było 
już wówczas na przykład w Polsce, 
gdzie jazz i inne gatunki potrafi ły 
się bardziej przebić. W moim domu 
rodzinnym słuchano Programu 
Trzeciego Polskiego Radia, głównie 
audycji takich prezenterów, jak Piotr 
Kaczkowski, Marek Gaszyński czy 
Jerzy Kordowicz, którzy już w cza-
sach komuny prezentowali znacznie 
szersze i ciekawsze spektrum mu-
zyki, aniżeli w radiu czechosłowac-
kim. Właśnie na studiach w Austrii 
uświadomiłem sobie te różnice, 
między innymi w kontaktach z wy-
kładowcami i kolegami ze studiów. 
Miałem szczęście do świetnego 
nauczyciela – Jeff rey’a Boudreau-
xa, Amerykanina z  Nowego Orle-
anu, który podchodził do muzyki 
i przede wszystkim zajęć z gry na 
perkusji w bardzo oryginalny spo-
sób, który był dla mnie czymś zu-
pełnie nowym. 

Marzysz o swojej własnej, 
autorskiej płycie?
– Zapisuję sobie w myślach różne 
plany, ale co z tego wyniknie, czy 
uda się któreś marzenia zrealizo-
wać, zobaczymy w  najbliższych 
latach. Do słuchania albumów 
podchodzę trochę staroświecko. 
Słucham ich od początku do końca, 
tak jak nauczył mnie tego mój ojciec. 
Wspólnie słuchaliśmy w domu płyt 
Pink Floyd czy Led Zeppelin i nie 
było mowy o  przeskakiwaniu po-
szczególnych utworów. Rodzice czę-
sto włączali płyty różnych artystów 
i słuchali ich dzieł od A do Z. Wła-
śnie z tej racji to dla mnie najbar-
dziej naturalny sposób podejścia do 
słuchania. Rzutuje też ono na moją 
obecną karierę muzyczną, jeśli już 

zdecyduję się nagrać płytę autorską, 
to chciałbym, żeby nie było na niej 
głuchych miejsc i dało jej się słuchać 
właśnie w ten sposób.

Cała wasza rodzina jest bardzo 
muzykalna. Twój ojciec Marian gra 
od wielu lat na akordeonie w błę-
dowickiej kapeli „Kamraci”, mama 
Marta jest organistką, nauczycielką 
muzyki. Twój dziadek Józef (wywiad 
został przeprowadzony na kilka 
dni przed śmiercią Józefa Wierz-
gonia – przyp. JB) jest pasjonatem 
muzyki chóralnej i nie tylko, zało-
życielem chóru „Przyjaźń”, w latach 
80. prowadził Filharmonię Janáčka 
w Ostrawie. Kiedy wpadał do na-
szej redakcji, zawsze z dumą mówił 
o tobie, widząc w tobie najpewniej 
samego siebie w młodości...
– Jak widać geny przekazujemy so-
bie, podobnie jak lekarze, z pokole-
nia na pokolenie. Rodzice, a także 
dziadek muzyce poświęcają całe 
życie. Na dziadka zawsze mogłem 
liczyć w kwestii przeróżnych kon-
sultacji, wysyłałem mu chociażby 
do wglądu swoje pierwsze prace mu-
zyczne. Przez długie lata prowadził 
karwiński chór „Przyjaźń”, co jest 
dla mnie niesamowitym wyczynem. 
Kierowanie chórem to najwyższa 
półka, w głowie podczas występu 
kłębią się różne myśli, ale musisz 
je poskromić tu i teraz, pokierować 
energią w taki sposób, żeby wszyst-
ko wypaliło. 

Wasza ostatnia płyta „Expediti on” 
powstała na kanwie fascynacji 
kosmosem i twórczością pisarza 
Arthura C. Clarka. Gdybyś miał taką 
możliwość, który album z historii 
muzyki światowej wysłałbyś rakietą 
w kosmos, żeby uszczęśliwić nim 
kosmitów?
– O konkretnym albumie musiał-
bym długo myśleć, nie narzuca mi 
się tylko jedna płyta. Na pewno ła-
twiej byłoby stworzyć listę dziesię-
ciu płyt, które wysłałbym w kosmos 
jako pakiet.  

• Michał Wierzgoń podczas jednego z koncertów. Fot. JAN BÓK VALA
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Jako perkusista 

lubię być w ciągłym 
ruchu, zmieniać 

przyzwyczajenia, bo 
najgorsze, co może ci 

się przytrafi ć w jazzie, 
to spoczęcie na 

laurach.

Zgrani jak jedna klasa
„Zmieniam swój region poprzez ekologię. Zadanie na pokolenia” to projekt wyszehradzki, który w ubiegłym tygodniu realizowali w Czeskim 
Cieszynie i okolicy uczniowie Polskiego Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego oraz 163. Liceum Ogólnokształcącego im. Czesława Niemena 
w Warszawie. W czerwcu będą kontynuowali wspólne działania w stolicy Polski.

Beata Schönwald 

A
utorkami projektu, 
w którym uczestni-
czy po 15 uczniów i 
2 opiekunów z każ-
dej szkoły, są na-
uczycielki Polskiego 
Gimnazjum w Cze-

skim Cieszynie: Anita Czerwiń-
ska i Karolina Ciengiel. – Poprzez 
kontakt z przewodnikami różnych 
grup wiekowych chcemy namówić 
młodzież do bardziej ekologicz-
nego spojrzenia na rzeczywistość. 
Pierwsza część projektu odbywała 
się na Zaolziu, gdzie młodzież z 
Warszawy dowiadywała się o eko-
logicznym wymiarze tych terenów 
poprzez atrakcje i aktywności, w 
jakich uczestniczyła. Drugą część 
będziemy realizować w Warszawie. 
Tam poznamy ekologiczny wymiar 
Mazowsza, zwiedzimy Kampinoski 
Park Narodowy, weźmiemy udział 
w warsztatach proekologicznych – 
przybliżyła Anita Czerwińska.

W ramach zaolziańskiego tygo-
dnia projektu młodzież realizowała 
bardzo intensywny program. Rozpo-
czął się on od spaceru po Cieszynie. 
W kolejnych dniach grupa udała się 
na Filipkę pod przewodnictwem pre-
zeski PTTS „Beskid Śląski” Haliny 
Twardzik, odwiedziła hodowlę owiec 
Michała Milerskiego w Nydku, mu-
zeum regionalne w Bystrzycy oraz 

Hutę Trzyniecką, gdzie zapoznała się 
z procesem produkcji stali oraz poli-
tyką ekologiczną zakładu. W progra-
mie znalazły się ponadto warsztaty 
kulinarne „zero waste” połączone z 
degustacją, a także udział w sztanda-
rowych imprezach Polskiego Gimna-
zjum, takich jak wernisaż wystawy 
„Przenikanie” czy charytatywny po-
kaz mody „Kwiat Morwy”.  

Warszawska licealistka Karolina 
Stokowska rzadko bywa za granicą. 
Kiedy nadarzyła się więc okazja, 
żeby pojechać do Republiki Cze-
skiej, postanowiła wziąć udział w 
projekcie. Wcześniej nie zastanawia-
ła się nad tym, czy w tym regionie 
mieszkają Polacy, chociaż istnienie 
Cieszyna po polskiej i czeskiej stro-
nie dawało jej do myślenia. 

– Kiedy mówiono do nas gwa-
rą, nie zawsze rozumieliśmy, o co 

chodzi – przyznała podczas roz-
mowy z „Głosem” w ostatnim dniu 
projektu. Z pobytu na Zaolziu na 
pewno zapamięta chodzenie po 
górach. – Do teraz odczuwam to w 
nogach. Fajne też było kupowanie 
produktów do wspólnego gotowa-
nia. Muszę przyznać, że zdziwiły 
mnie niektóre połączenia, jak serek 
kanapkowy o smaku czosnkowym i 
winogrono. Natomiast wręcz niesa-
mowitym przeżyciem był dla mnie 
wczorajszy „Kwiat Morwy”. Byłam 
pod wrażeniem tego, za jakie sumy 
zostały zlicytowane kreacje uszyte 
przez młodzież i ile osób się w to 
zaangażowało. To dobra inspiracja, 
żeby zrobić coś podobnego u nas i 
wspomóc jakiś cel charytatywny – 
powiedziała uczennica. 

Gimnazjalista Wojciech Bureš 
już w ubiegłym roku uczestniczył 

w podobnym projekcie z udziałem 
młodzieży z Oleśnicy. – Również 
tym razem udało mi się załapać. 
Ekologia to też fajny temat, ale bar-
dziej pociągała mnie możliwość 
wyjazdu i poznania nowych ludzi. 
Początkowo wszyscy myśleliśmy, 
że to będą osoby, które mieszkają 
gdzieś w śródmieściu Warszawy, 50 
metrów od Pałacu Kultury. Okazało 
się, że wcale tak nie jest, że naszym 
kolegom dojazd do centrum zajmu-
je godzinę. Pomimo to nasze małe 
miasteczka i wioski były dla nich za-
skoczeniem – przekonywał Wojtek. 
To potwierdziła również Karolina. – 
Mieszkam na obrzeżach miasta, ale 
są tam bloki, zamknięta przestrzeń. 
A tu wychodzę z domu i widzę góry, 
a wokół panuje cisza – zauważyła. 

– Jak zawsze wymiany z Polską 
polegają na tym, że nasi uczniowie 

szlifują polszczyznę. Młodzież z obu 
szkół dogadywała się od samego po-
czątku idealnie. Wszyscy nasi eks-
perci sądzili, że to jedna klasa. Nikt 
nie domyślał się, że to dwie grupy, 
które w ogóle się nie znają. Jeste-
śmy z tego faktu bardzo zadowoleni 
– oceniła Anita Czerwińska. 

Integracji i używaniu języka pol-
skiego w codziennym życiu sprzyjał 
fakt, że warszawiacy nocowali w ro-
dzinach swoich rówieśników z Za-
olzia. Zdaniem nauczycielki, był to 
jeden z powodów, dla których zainte-
resowanie projektem wśród uczniów 
klas 1.-3., czyli grupy docelowej, nie 
było zbyt duże. – Młodzież w czasie 
pandemii przyzwyczaiła się do noco-
wania w hotelach. Tymczasem udział 
w tym projekcie zakładał goszczenie 
nieznanej osoby w domu oraz korzy-
stanie z takiej gościny – wyjaśniła. 

Miasto inne od pozostałych

Wycieczka do Warszawy 
również w tym roku 
znalazła się w kalen-
darzu imprez Polskie-

go Gimnazjum w Czeskim Cieszy-
nie. Nauczyciel Michał Szczotka 
zorganizował ją ponownie z myślą 
o pasjonatach historii Polski. – To 
była oferta dla wszystkich klas. Kto 
chciał, mógł pojechać, choć liczba 
miejsc była, oczywiście, ograniczo-
na – informują jej uczestnicy, trze-
cioklasiści Wojciech Bednář, Izabela 
Rzyman i Aleksandra Poncza.

Młodzież spędziła w stolicy Polski 
miniony weekend. Do domów wró-
ciła w poniedziałkowy wieczór. Iza 
i Ola po ubiegłorocznych doświad-
czeniach postanowiły ponownie 
wyjechać do Warszawy. – Bardzo 
nam się podobało, więc zgłosiłyśmy 
się ponownie. Zwłaszcza że program 
ze względu na termin różnił się od 
tego ubiegłorocznego. W tym roku 
pogoda nie sprzyjała spacerom, bar-
dziej skupiliśmy się więc na zwie-
dzaniu wnętrz – mówią dziewczy-

ny. Zdaniem Oli, takie wycieczki są 
dobrym źródłem informacji. To, co 
człowiek może zobaczyć, przeżyć, 
o wiele lepiej zapamiętuje, niż kie-
dy o tym czyta lub słyszy na lekcji. 
– Mieliśmy możliwość zwiedzenia 
tych miejsc z przewodnikiem, in-
formacje zostały nam więc podane 
w zupełnie inny sposób niż np. w 
podręczniku – dodaje Iza.

Wojtek pojechał zgłębiać histo-
rię Warszawy już w pierwszej kla-
sie. – To fajny wyjazd, realizowany 
wspólnie z kolegami. Od zwiedzania 
innych miast różni się tym, że cho-
dząc po Warszawie, uświadamiamy 
sobie, że to wszystko zostało odbu-
dowane i wcale nie jest stare. To daje 
do myślenia. Jest tak chociażby w 
przypadku Zamku Królewskiego, 
który został odbudowany całkiem 
niedawno. Wszystko wygląda tak 
autentycznie, a jednak ten gmach 
został zupełnie zburzony – zauważa.

Na Oli i Izie duże wrażenie zro-
biło Muzeum Historii Żydów Po-
lin, które przybliża historię tego 

narodu na przestrzeni ostatniego 
tysiąclecia. – Opowiada nie tylko o 
losach Żydów w czasie drugiej woj-
ny światowej, ale sięga do począt-
ków, kiedy pojawili się w Europie 
i w Polsce. Ponieważ znajduje się 
na terenie dawnego getta, również 

jego lokalizacja jest związana z hi-
storią Żydów – relacjonuje Ola. 

Dla uczestników wycieczki faj-
nym przeżyciem towarzyskim były 
wieczorne wyjścia do teatrów. W 
Teatrze Komedia obejrzeli spektakl 
z udziałem dwóch aktorów opowia-

dający o powstaniu świata pt. „The 
Big Bang”, a w Teatrze Buff o musical 
pt. „Francuski Wieczór”.

– To była bardzo udana wycieczka. 
Jeżeli będzie możliwość powtórzenia 
jej raz jeszcze, wybiorę się z radością 
– przekonuje Wojtek.  (sch)

• Przed Teatrem Buff o. 
Zdjęcia: Facebook/Polskie Gimnazjum w Cz. Cieszynie

• Wspólne zdjęcie uczestników tegorocznej wycieczki do 
Warszawy.

163.
Liceum Ogólnokształcące w Warszawie to nowa szkoła, która powstała w od-
powiedzi na zapotrzebowanie mieszkańców dzielnicy Wesoła, gdzie działa do-
piero od pięciu lat. Obecnie mieści się w budynku szkoły podstawowej, natomiast 
już niebawem przeniesie się do nowej siedziby przy ul. Słowackiego na osiedlu 
Groszówka. W listopadzie ub. roku, na wniosek nauczycieli, rodziców i uczniów, 
placówce nadano imię Czesława Niemena. Szkoła rozpoczęła działalność z dwo-
ma klasami w roczniku, w br. szkolnym planuje nabór do pięciu klas pierwszych.

• Na zakończenie 
pobytu młodzież w 
parach rozwiązywała 
quiz. 
Zdjęcia: BEATA 
SCHÖNWALD

• Karolina Stokowska cieszy się, że mo-
gła przyjechać na Zaolzie.
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Szczęśliwych 90 lat 
pana profesora
Na początku kwietnia prof. dr hab. Alojzy Suchanek, Csc. będzie obchodzić 90. urodziny. Starsze pokolenie 
pamięta, jak prowadził Chór Nauczycieli Polskich, średnie, jak dyrygował jabłonkowskim „Gorolem”, a najmłodsze 
kojarzy go jako jurora wielu konkursów śpiewaczych. Dla absolwentów uniwersytetów w Katowicach, Cieszynie, 
Ostrawie i Warszawie pozostanie zaś na zawsze szanowanym i przesympatycznym panem profesorem.

Beata Schönwald

Z
  profesorem Su-
chankiem chcia-
łam pierwotnie 
przeprowadzić wy-
wiad. Na umówio-
ne spotkanie przy-
szedł punktualnie, 

wyposażony w kilka publikacji na-
ukowych i w opasłych rozmiarów 
kronikę swojego życia zatytułowaną 
„Opowiedz mi, Dziadku. Książka do 
przechowywania wspomnień”. Na-
pisał ją i zilustrował licznymi zdję-
ciami i rysunkami z myślą o swoich 
wnuczkach. Uzgodniliśmy, że to ona 
stanie się podstawą do napisania 
tego artykułu. Pan profesor należy 
bowiem do tych osób, które nie lubią 
mówić o sobie.

Te najpiękniejsze lata  
Alojzy Suchanek urodził się 6 kwiet-
nia 1934 roku w kolonii górniczej w 
Karwinie-Kopalniach niedaleko 
szpitala. Dopiero po II wojnie świa-
towej rodzina przeprowadziła się do 
większego mieszkania z łazienką i 
ogrodem nad Zolichówką w pobli-
żu kościoła św. Piotra z Alkantary, 
zwanego dziś krótko krzywym ko-
ściołem. W czasie okupacji hitlerow-
skiej chodził do szkoły niemieckiej, 
a ponieważ rodzice byli Polakami, 
jako czwarto- i piątoklasista uczył 
się w specjalnej klasie dla uczniów 
narodowości polskiej. – Dzieciń-
stwo przeżywałem raczej w sposób 
romantyczny, charakteryzujący się 
brakiem realizmu życiowego. W cza-
sie wojny naloty eskadry bombow-
ców na okoliczne miasta postrzega-
łem jako nadzwyczajną przygodę 
– przyznaje po latach.

Matkę zapamiętał jako osobę pra-
cowitą i pobożną, która cieszyła się 
z tego, że jej syn w wieku ośmiu lat 
został ministrantem. – Byłem naj-
młodszym dzieckiem w rodzinie. Po 
posiłku siostry pouciekały do swo-
ich zajęć, ja zaś byłem zmuszony do 
zmywania garów. Kto mi pomagał? 
Mama. Ta przyjemność zmywania 
po jedzeniu pozostała mi do dziś – 
wspomina czasy spędzone z matką 
w kuchni. 

Alojzy był nie tylko najmłodszym 
dzieckiem, ale też jedynym synem 
Marii i Józefa Suchanków, którzy 
prócz niego mieli cztery córki. Ojca 
z czasów dzieciństwa zapamiętał 
jako pracownika kopalni Gabriela, 
kierowcę samochodu strażackiego w 
Karwinie-Solcy oraz członka wielu 
polskich organizacji społecznych. 
– Przypominam sobie, jak zabierał 
mnie samochodem po mundury 
strażackie do centrali strażackiej w 
Cieszynie. Często też uczęszczałem 
z tatą na mecze piłki nożnej klubu 
Polonia Karwina, gdzie zaangażo-
wał mnie do kadry młodzieżowej 
najpierw na pozycji bramkarza, a 
później obrońcy. Podobne wspólne 
przeżycia, piękne i ciekawe chwile 

spędzone z tatą, były na koncertach 
chóru „Echo” w Karwinie i okolicz-
nych miastach Śląska – zanotował 
z myślą o swoich wnuczkach prof. 
Alojzy Suchanek. Zamiłowanie do 
muzyki i sportu towarzyszy mu 
przez całe życie. Koszykówka, te-
nis, badminton i jazda na nartach, 
to dyscypliny sportowe, którym 
poświęcał się aktywnie. Muzyka zaś 
stała się pasją i pracą, którą zarabiał 
na chleb.

Nauczyciel biedny, 
lecz poważany
Zarobki nauczyciela, który w 1954 
roku zdał maturę w Gimnazjum 
Pedagogicznym w Orłowej, nie były 
jednak nie wiadomo jakie. – Moje 
pierwsze pobory na stanowisku dy-
rektora szkoły jednoklasowej w Mo-
stach-Szańcach wynosiły 876 koron. 
Dla porównania koledzy, którzy po 
„wydziałówce” poszli do górnictwa, 
zarabiali około 3 tys. koron. Takie 
wynagrodzenie nie mogło satys-
fakcjonować żadnego nauczyciela 
– uważa jubilat. „Rechtor”, choć 
nie miał wtedy dużych pieniędzy, 
cieszył się wielkim uznaniem i po-
ważaniem. – Były to najpiękniejsze 
chwile spędzone w mojej karierze 
pedagogicznej – dodaje nauczyciel 
szkół podstawowych w Mostach-
-Szańcach, Stanisłowicach, Czeskim 
Cieszynie, na Kamienitym w Łom-
nej, Stonawie i Karwinie, a później 
również szkół średnich – czeskich 
gimnazjów w Karwinie i Czeskim 
Cieszynie. 

– Z latami pracy zyskiwałem do-
świadczenia w zakresie wychowania 

i kształcenia najmłodszych dzieci, 
które później na wyższej uczelni 
wykorzystałem w wykładach i ćwi-
czeniach jako przykłady praktycz-
nej realizacji zajęć dydaktycznych 
dla młodzieży w młodszym wieku 
szkolnym – zaznacza wykładowca 
cieszyńskiej fi lii Uniwersytetu Ślą-
skiego w Katowicach, Fakultetu 
Pedagogicznego w Ostrawie, kato-
wickiego Wydziału Nauk Społecz-
no-Pedagogicznych Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej Towarzystwa Wie-
dzy Powszechnej w Warszawie oraz 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej im. 
Janusza Korczaka w Warszawie. 

O sukcesach nie lubi mówić
Na tych doświadczeniach i wła-
snych badaniach oparł swoją pra-
cę naukową. Najpierw w 1972 roku 
skończył studia uniwersyteckie w 
Ołomuńcu na kierunku wychowa-
nie muzyczne, gdzie jego specjal-
nością były wychowanie muzyczne, 
śpiew solowy i fortepian. Cztery lata 
później na Uniwersytecie Śląskim 
w Katowicach obronił rozprawę 
doktorską zatytułowaną „Warunki 
usprawnienia systemu kształcenia 
nauczycieli w zakresie emisji głosu”. 
W 1990 roku na Akademii Muzycz-
nej we Wrocławiu zrobił habilitację 
z zakresu dyrygentury chóralnej, 
broniąc rozprawy pt. „Rola kształ-
cenia głosu w chóralistyce”. W 1996 
roku został mianowany profesorem 
nadzwyczajnym Uniwersytetu Ślą-
skiego.

Tematyce kształcenia głosu po-
święcone są również jego liczne pu-
blikacje. W sumie chodzi o ponad 

80 pozycji. – O swoich sukcesach 
zawodowych nie lubię się wypo-
wiadać, a jeżeli już, to tylko tyle, że 
w ciągu 39 lat wypromowałem ok. 
300 magistrantów i trzech dokto-
rów nauk pedagogicznych. Za swoją 
pracę otrzymałem Nagrody Indywi-
dualne drugiego i trzeciego stopnia 
Rektora Uniwersytetu Śląskiego w 
Katowicach oraz Złotą Odznakę Za 
Zasługi dla Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach – przyznaje skromnie.  

Dyrygent 
oddany swojej ziemi
– Muzyka to moja pasja. Lubię głów-
nie muzykę poważną i, oczywiście, 
jako pedagog muzyki szczególnie 
koncertową: symfoniczną, kame-
ralną, organową, wokalną, operet-
kową, baletową, salonową, jazzową, 
religijną, świecką i ludową – przeko-
nuje prof. Alojzy Suchanek. Spośród 
swoich ulubionych kompozytorów 
wymienia Czajkowskiego, Bacha, 
Beethovena, Mozarta, Chopina, a 
także Szymanowskiego, Moniusz-
kę, Janáčka, Smetanę, Dvořáka i 
Martinů.

Częścią tej muzycznej pasji jest 
dyrygowanie, co wiąże się z pracą 
artystyczną na rzecz zaolziańskich 
zespołów chóralnych. Najpierw były 
to liczne chóry szkolne, stonawska 
„Siła” i karwińska „Przyjaźń”, w 
latach 1981-2010 cieszący się dużą 
popularnością i renomą Chór Na-
uczycieli Polskich w Czechosłowa-
cji, a potem chóry „Gorol”, „Hutnik” 
i „Godulan-Ropica”. Jako dyrygent 
prof. Suchanek uczestniczył w wielu 
konkursach i festiwalach, razem ze 
swoimi chórami zdobywał nagrody. 
Stawał też po drugiej stronie – jako 
członek i solista Chóru Nauczycieli 
Morawskich oraz jako juror, kiedy 
oceniał innych. 

To trwa do dziś. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie np. Przegląd Cie-

szyńskiej Pieśni Ludowej w czesko-
cieszyńskiej „Strzelnicy” bez prof. 
Alojzego Suchanka w roli przewod-
niczącego lub jednego z członków 
jury. Mówiąc o jego zaangażowaniu 
na rzecz życia śpiewaczo-muzycz-
nego na Zaolziu, nie sposób też 
pominąć jego pracy w Polskim To-
warzystwie Artystycznym „Ars Mu-
sica”, którego w latach 2002-2016 był 
prezesem. 

To wszystko dzięki rodzinie
– Każdy człowiek w życiu wyznacza 
sobie cel, do którego podąża swoją 
drogą. Do tego jednak ważne są ce-
chy, które pomagają w urzeczywist-
nianiu planów i marzeń. Zawsze kie-
rowałem się hasłem „Mierz siły na 
zamiary, nie zamiary podług sił”. Je-
żeli już coś postanowiłem, starałem 
się do końca zrealizować. Do tego 
potrzeba było siły woli, zdecydo-
wania, spokoju i wytrzymałości. To 
wszystko zawdzięczam zaś przede 
wszystkim rodzinie – kochanej 
małżonce Helence, która przez cały 
okres trudnych i radosnych chwil 
naszego współżycia była moim 
stałym wsparciem, a wobec moich 
poczynań była zawsze wyrozumia-
ła. W moim życiu doznałem wiele 
radości, przede wszystkim od swych 
najbliższych, a mianowicie córki 
Barbary, która ukończyła studia 
farmaceutyczne w Krakowie, wnu-
czek Joanny i Patrycji, które obecnie 
już po studiach wyższych z wielkim 
zaangażowaniem realizują swoje 
marzenia życiowe, oraz prawnuka 
Kamilka, który w tak krótkim czasie 
zdobył ponad 30 medali, dyplomów 
i pucharów w turniejach badminto-
nowych. Jak na razie wszystkie moje 
zamierzone plany się spełniły, dla-
tego jestem szczęśliwy i zadowolony 
z mojego życia – wyznaje prof. mu-
zyki Alojzy Suchanek, prywatnie zaś 
mąż, ojciec, dziadek i pradziadek.  

• Prof. Alojzy Suchanek z publikacją napisaną z myślą o wnuczkach. 
Fot. NORBERT DĄBKOWSKI

• Kartki z kroniki „Opowiedz mi, dziadku”. Zdjęcia: BEATA SCHÖNWALD

RZECZ O ŚP. JÓZEFIE WIERZGONIU (17. 4. 1934-18. 3. 2024)

Z muzyką przez życie
Tak to się zaczęło...
Gdy miał lat dziewięć, był wtedy 
trzecioklasistą w niemieckiej szko-
le podstawowej w Karwinie, innej 
tu bowiem nie było, gdyż ziemia 
cieszyńska należała wówczas do III 
Rzeszy, ojciec, górnik na „Barbarze”, 
kupił mu heligonkę, w środowisku 
hawiyrskim nazywaną gajdami, by 
uczynić zadość jego zamiłowaniom 
muzycznym. Lekko później miał już 
akordeon klawiszowy, uważany za 
instrument prawdziwy, bo pański, 
przypominający klawiaturą forte-
pian. Było to zaraz po wojnie, gdy 
zaczynał pobierać naukę w ośmio-
letnim orłowskim Gimnazjum im. J. 
Słowackiego, w którym podówczas 
działali znakomici pedagodzy, m.in. 
prof. Eugeniusz Fierla, muzyk, dy-
rygent, kompozytor. Wpajał swoim 
podopiecznym wiele mądrych za-
sad, m.in. i tę, że rozśpiewane spo-
łeczeństwo jest trwalsze narodowo 
i wartościowsze kulturowo od tego, 
które ma za nic muzykę. Prowadził 
tu chór bardzo dobry z tej prostej 
przyczyny, że jego fundamentem 
była rozśpiewana młodzież wszyst-
kich klas, i to bez względu na talent, 
słuch, zdolności czy upodobania. Po 
prostu śpiew był tam potęgą i basta. 
Kładł też na serce swym podopiecz-
nym, by po opuszczeniu murów 
szkolnych i zdobyciu zawodu nie 
stronili od zaolziańskiej społeczno-
ści śpiewaczej, ale rzetelnie ją zasila-
li. No i było to widoczne w kondycji 
zaolziańskiego śpiewania w latach 
późniejszych, zasilanego wydatnie 
przez orłowskich absolwentów. Sam 
śp. Józef, jeszcze jako gimnazjalista, 
bez wahania wspiera frysztackich 
śpiewaków w „Hejnale” i „Olzie” 
(1949-1953), a kiedy prof. Fierla 
zmienił zawód, stając się m.in. pra-
cownikiem ZG PZKO, opiekującym 
się działalnością śpiewaczo-mu-
zyczną, wskoczył na jego miejsce i 
wraz z prof. E. Jędrzejczykiem nie 
dali umrzeć ideom i ideałom swego 
znakomitego poprzednika. Stanęli 
na czele gimnazjalnego chóru i or-
kiestry.

Pedagog i muzyk
Widać, że synek z Frysztatu, bo tam 
się urodził, miał oczywiste upodoba-
nia humanistyczno-artystyczne, stąd 
po maturze zapisał się do ołomu-
nieckiej Wyższej Szkoły Pedagogicz-
nej, zgłębiając tam fi lologię polską i 
czeską, nie porzucając przy tym ani 
przez chwilę swoich pasji muzycz-
nych. Dodać w tym miejscu trzeba, 
że wtedy była tam bardzo liczna gru-
pa studiujących Zaolziaków, którzy 
śpiewem wyraźnie zaznaczali swoją 
obecność w stolicy Hanej, organizu-
jąc się w świetnym chórze akademic-
kim „Jedności”. Dość powiedzieć, że 
nasz śp. Zmarły i tutaj dzielnie pro-
wadził śpiewających akademików do 
kolejnych sukcesów artystycznych 
(1954-1956), by potem, z dyplomem 
w kieszeni, wrócić na ojczyzny łono i 
znowu śpiewać, i dyrygować, i poma-
gać, gdzie trzeba, m.in. darkowskiej 
„Lirze”.

Podejmuje zawód nauczyciela j. 
czeskiego i polskiego w polskich 
klasach karwińskiej „Przemysłów-
ki”, czyli Technikum Maszynowego, 
gdzie od razu tworzy chór i orkiestrę 
do tego (1957-1963), by matematyce, 
geometrii czy fi zyce stworzyć prze-

ciwwagę artystyczną, tak ważną 
dla ideału człowieka całościowego. 
W tym czasie też (1958) organizuje 
dzieło swego życia, zespół „Przy-
jaźń”, jeden z najbardziej rozpozna-
walnych naszych chórów. Wzór brał 
ze „Śląska” i „Mazowsza”, co widać 
było w repertuarze i jego stylizacji, 
w repertuarze raczej lekkim, ope-
retkowym, ludowym, rzadziej po-
ważniejszym, klasycznym, z przy-
jemnością przyswajanym, a zatem 
chętnie słuchanym, a potem dalej 
nuconym. Bardzo się to podobało, 
toteż „Przyjaźń” wraz z orkiestrą ka-
meralną (i tutaj zadziałał przykład 
powyższych zespołów narodowych) 
robiła furorę daleko poza zaolziań-
skimi rogatkami, przykładowo na 
Światowych Festiwalach Zespołów 
Polonijnych w Koszalinie, gdzie była 
ich ozdobą, czy na praskich konkur-
sach zespołów śpiewaczych. Tak 
było do roku 2009, a więc przez 51 
lat. Jak wszystko, także ona zaczę-
ła się starzeć, na dodatek młodych 
zapaleńców raczej nie było widać, 
więc w wyniku zespołowego refe-
rendum postanowiono zakończyć tę 
niezwykłą misję sławienia zaolziań-
skiej kultury śpiewu, od początku do 
końca związanej z postacią swego 
założyciela, dyrygenta i artystycz-
nego wodza.

Społecznik, 
autor i publicysta
Wróćmy jednak do spraw profe-
sjonalnych i zauważmy, że nie-
długo, bo tylko 6 lat zarabiał na 
dydaktyce we wzmiankowanej już 
„Przemysłówce”, nie licząc czasu 
spędzonego w praskim Pedago-
gicznym Instytucie Badawczym 
na stanowisku metodyka. Bardziej 
pociągało go życie wśród artystów, 
w świecie muzyki, i robił wszystko, 
by te marzenia urzeczywistniać na 
różny sposób. Dyrektorował Klu-
bowi Zakładowemu Kopalni Armii 
Czechosłowackiej (1966-1969), któ-
ry to patronował Jego „Przyjaźni”, 
nadzorował kulturę na szczeblu 
powiatowym (1969-1973), stał się 
szefem ostrawskich fi lharmoni-
ków (1973-1976), by następnie objąć 
miejsce dyrektora Teatru Cieszyń-
skiego (1976-1990), no i by w końcu, 
przed emeryturą wylądować w ZG 
PZKO jako instruktor w Wydziale 
Kultury, czuwający nad śpiewac-
twem (do r. 2003), przez co stał się 
spadkobiercą swojego profesora i 
mentora, E. Fierli.

Jego obowiązki zawodowe nigdy 
nie przesłaniały mu potrzeby spo-
łecznego działania we frysztackim 
PZKO, w ZG PZKO jako wicepreze-
sa i organizatora czy pomysłodaw-
cy najróżniejszych przedsięwzięć, o 
czym dalej. Widać go w Warszawie i 
Pradze, gdzie uczestniczy w pracach 
najwyższych władz ruchu śpiewa-
czo-muzycznego, którymi są Polski 
Związek Chórów i Orkiestr oraz Unia 
Czeskich Zespołów Chóralnych, na 
festiwalach PZKO-wskich dyryguje 
połączonymi chórami, proponując 
pieśni do wspólnego śpiewania, 
przyswaja nam „Trojoka Śląskiego”, 
czyli spotkanie chórów z jednej i 
drugiej strony śląskiej granicy, za-
siada w komisjach konkursowych, 
oceniających młodych pasjonatów 
pieśni ludowej (Śląskie Śpiewanie), 
współorganizuje Festiwal Piosenki 

Dziecięcej, jest pomysłodawcą Prze-
glądu Szkolnej Działalności Śpie-
waczej z r. 1998, nad którym czuwa 
przez cztery edycje, itd. itp.

Kiedy trzeba, chwyta za pióro i 
wypuszcza inspirujące do przemy-
śleń artykuły o drogach i bezdro-
żach zaolziańskiej kultury muzycz-
no-śpiewaczej w naszej prasie, także 
w „Życiu Muzycznym”, w „Śpiewaku 
Śląskim”, ba jako pierwszy i jedyny 
pisze obszerne, 130-stronicowe stu-
dium, będące spojrzeniem na nasze 
wysiłki śpiewaczo-muzyczne, i to od 
Wiosny Ludów do r. 2012. To właści-
wie monografi a pokazująca dzieje 
czegoś, co decydowało tak wyraźnie 
o naszej sile, tkwiącej we wspólnocie 
kulturowej.

Wiadomo, iż nigdy nie jest się 
prorokiem we własnym kraju, toteż 
dzieło naszego śp. Józka wnikliwiej 
dostrzegano w Pradze czy Warsza-
wie niż nad Olzą. Tu uhonorowano 
Go Złotą Odznaką PZKO, ale nad 
Wisłą Złotą Odznaką z Brylantami 
(Polski Związek Chórów i Orkiestr), 
taką samą Odznaką nad Wełtawą, 
przyznaną Mu przez Unię Czeskich 
Zespołów Chóralnych, dorzućmy do 
tego medal „Zasłużony dla Kultury 
Polskiej” czy „Złoty Krzyż Zasługi” 
prezydenta RP i wiele pomniej-
szych, lecz też ważnych wyróżnień 
wojewódzkich czy resortowych, np. 
„Srebrne Spinki”, przyznane mu 
przez ostrawski Konsulat General-
ny RP.

Z akordeonem przez Zaolzie
Ale to nie wszystko. Nigdy nie od-
mawiał zaproszeń, zawsze przyby-

wał do kół ze swoim nieodzownym 
akordeonem (miałem to szczęście 
towarzyszyć mu ze skrzypcami), 
by szerzyć ideę ludowego i bie-
siadnego śpiewania, by zachęcać 
do niego, by nie poddawać się 
ogłuszającej i ogłupiającej global-
nej rzeczywistości, i wtopić się w 
piękno wielowiekowej tradycji, 
tak bogatej i ważnej dla warto-
ści narodowych, estetycznych i 
wspólnotowych. Ludzie to doce-
niali i zawsze chętnie poddawali 
się urokowi tych wzruszających 
chwil. Trwały one do chwili, kiedy 
śp. Józek puścił pierwsze akordy, 
a po nich wszyscy w uniesieniu 
zaintonowali „Staropolskim oby-
czajem nim to miejsce pożegnamy, 
jeszcze sobie, przyjaciele, wszyscy 
razem zaśpiewamy: Kochajmy się, 
kochajmy się, kochajmy się, gdy 
zechce ktoś rozdzielić nas, nie 
dajmy się”. 

To było przesłanie tych spo-
tkań. Ich atmosfery nie da się 
opisać. Emanowała ona z tych 
przepięknych pieśni, toteż śp. 
Zmarły postanowił utrwalić ich 
melodie i słowa, wydając bardzo 
już popularny śpiewnik, nazwany, 
zgodnie ze swoim pojmowaniem 
roli wspólnego śpiewu jako potęgi, 
„Śpiewamy wszyscy”. Nawiązał tu 
do starej mądrości, że społeczeń-
stwo, które nie śpiewa, zamiera. I 
trafi ł w dziesiątkę, bowiem od r. 
1977 wznawiano go czterokrotnie. 
Z tego wniosek, że jeszcze nie jest 
tak źle, choć zaolziańska energia 
śpiewania raczej maleje. A może 
przyjdzie odrodzenie?

Chylą się dni, 
ale muzyka trwa
Przełom w życiu śp. Zmarłego nastaje 
16 marca ub. roku. Umiera jego kocha-
na żona Helenka z domu Bajger. Przy-
żył z nią szczęśliwych 65 lat. Wraz jej 
odejściem rozpłynął się sens jego ży-
cia. Nie potrafi ł się pogodzić z tym, że 
został sam, że zawalił się fundament 
jego istnienia. Słuchając Jego powro-
tów do tamtych szczęśliwych dni, czu-
łem, że pragnie znów być z nią. I wy-
pełniło się to 18 marca, w przeddzień 
swoich imienin. I co tu powiedzieć?

Kto żyje w pamięci, nie umiera, nie 
umiera też w tych, którzy przychodzą 
po nim.

Nie ulega wątpliwości, że śp. Jó-
zef Wierzgoń to jedna z najbardziej 
zasłużonych postaci w dziejach za-
olziańskiego śpiewactwa. Tacy rodzą 
się bardzo rzadko, a jeszcze rzadziej 
przekazują swoje posłannictwo w 
genach. Jednak w rodzinie Wierzgo-
niów stało się inaczej. Geny muzycz-
ne nadal są tu trwałą wartością. Syna 
Mariana widzimy z akordeonem w 
„Kamratach”, wnuk Michał daje o 
sobie znać jako znakomity muzyk 
jazzowy i perkusista po Akademii 
Muzycznej A. Brucknera w austriac-
kim Linzu, w pieśni zanurzone są 
jego wnuczki Joasia, Magda i Ewa, a 
synowa Marta w wirtuozowski spo-
sób radzi sobie z organami.

Jest zatem bardzo smutno, ale i ra-
dośnie – nadchodzi Wielkanoc, wsta-
je z martwych nowe życie, muzyka 
u Wierzgoniów trwa, żyje. Zasiane 
przez śp. Zmarłego ziarno wykieł-
kowało. 

Daniel Kadłubiec

• Józef Wierzgoń w towarzystwie swojej żony Hele-
ny. Małżonków uchwyciliśmy przed wejściem na galę 
w Teatrze Cieszyńskim w Czeskim Cieszynie z okazji 
70-lecia „Głosu Ludu”. Odbyła się ona w 2015 roku. 
Fot. NORBERT DĄBKOWSKI



10  ♩ Głos   |   wtorek   |   26 marca 2024 ♩   11Głos   |   wtorek   |   26 marca 2024 O P I N I E

Z REDAKCYJNEJ POCZTY

Nie tak dawno owo nakrycie głowy 
żwawo kicało przez bruzdy…

Sto lat temu w Skoczowie został wyprodukowany pierwszy kapelusz. Dzieje „Polkapu” są niezwykle burzliwe, 
a w ostatnich latach niewiele brakowało, by jedyna fi rma w Polsce i jedna z niewielu na świecie produkująca 
kapelusze włosowe oraz wełniane z zachowaniem tradycyjnej z technologii z 1924 roku, zniknęła z rynku. 
Szczęśliwie przetrwała i dziś powoli wychodzi na prostą, choć łatwo nie jest, kiedy tak naprawdę wszystko działa 
od jednego do drugiego większego zlecenia.

Tomasz Wolff 

W 
kapeluszu 
wyprodu-
kowanym 
w mia-
s t e c z k u 
nad Wi-
słą Adam 

Małysz, znakomity polski skoczek 
narciarski, odbierał srebrny i brą-
zowy medal podczas zimowych 
igrzysk olimpijskich w amerykań-
skim Salt Lake City w 2002 roku. 
W innym nakryciu głowy, ale też 
spod Kaplicówki, paradował po 
Atenach Robert Korzeniowski, zło-
ty medalista w chodzie sportowym. 
Kapelusze z „Polkapu” bardzo ceni 
lubiany kucharz i krytyk kulinar-
ny, Robert Makłowicz, a podobno 
ostatnio na głowie miał go były 
prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Donald Trump. A kiedy wszystko 
zaczynało się w 1924 roku, Skoczów 
był tylko jedną z fi lii.

Zyski oraz zatrudnienie 
w górę
Produkcję uruchomiła ówczesna 
fi rma kapelusznicza „Hückel Soh-
ne”, która miała główny zakład w 
Nowym Jiczynie oraz fi lie w Raci-
borzu i Wiedniu. Najwyraźniej nie 
wiązano wielkich nadziei z nową 
miejscówką, bo początkowo pro-
dukcja miała charakter sezonowy 
i wynosiła 500 sztuk kapeluszy 
dziennie. Na ofi cjalnej stronie in-
ternetowej zakładu znajdziemy tak-
że inne dane, dotyczące kolejnych 
lat: „Dziesięć lat po założeniu fa-
bryki, stan załogi wynosił 230 osób, 
a w pełni sezonu zatrudniano 450 
pracowników. Produkcję stanowiły 
wówczas kapelusze męskie z fi lcu 
włosowego w trzech różnych ro-
dzajach wykończenia powierzch-
ni: gładkiej, zamszowej i welurowej, 
kapliny i stożki na kapelusze dam-
skie oraz berety”. – W latach 30. 
poprzedniego stulecia nastąpił roz-
kwit, ale wybuchła wojna i trzeba 
się było skupić na innych rzeczach. 
W latach 1939-1945 produkowano 
skarpety dla wojska – przybliżyła 
Alicja Duda, dyrektor produkcji, 
członek zarządu i projektantka, 
która w „Polkapie” pracuje od 37 

lat i mogłaby o zakładzie nad Wi-
słą opowiadać godzinami. Historię 
w telegrafi cznym niemalże skrócie 
przedstawiła podczas marcowych 
posiad Towarzystwa Miłośników 
Jaworza. 

Po zakończeniu wojennej zawie-
ruchy przystąpiono do odbudowy 
pomieszczeń. Zakład systema-
tycznie powiększał zyski. Dobrze 
to widać na stronach poświęco-
nych „wielkości produkcji według 
cen porównywalnych” w księdze 
pamiątkowej. O ile w 1945 roku 
„Polkap” mógł się pochwalić 3 mln 
240. tys. złotych, o tyle już cztery 
lata później przekroczył 20 mln, a 
kwota przy roku 1959 robi imponu-
jące wrażenie – 50 milionów. Tuż 
po wojnie pracowników było 138, 
a w roku 1959 nieco ponad 1500. 
Koncentrowano się jednak nie 
tylko nie produkcji nakryć głowy. 
W 1957 roku dwóch pracowników 
fi rmy wpadło bowiem na pomył, 
żeby wykorzystać odpady w posta-
ci skórek króliczych i zajęczych do 
wyrobu skóry ze sztucznym licem, 
a także skóry miękkiej.

– Tak powstała garbarnia, z której 
wychodziły między innymi piórni-
ki, portfele, torby, a nawet trzewiki 
– opowiadała Alicja Duda.

Nikt nie morduje królików 
Cykl produkcyjny kapelusza trwa 
sześć tygodni. Podczas spotkania 
w Jaworzu projektantka mówiła, 
że wszystko trwa tak długo, bo nie 
jest to w pełni zautomatyzowana 
fabryka, ale manufaktura, w której 
każdy pracownik przyczynia się do 
fi nalnego produktu. Ma to dobre i 
złe strony, także dla konsumen-
tów. Dobra to oczywiście jakość, 
za która trzeba płacić, często kil-
ka razy więcej od porządnej czap-
ki czy bejsbolówki. Zła, patrząc z 
perspektywy samego zakładu, że 
ciężko jest pozyskać ludzi do takiej 
roboty. Tutaj produkcja wygląda 
niemal tak samo, jak w czasach, 
kiedy „Polkap” dopiero rozwijał 
skrzydła. Wszystko opiera się na 
włosiu króliczym. Żeby nikt nie 
miał wątpliwości, jak wygląda cały 
proces, już we wrześniu 1960 roku 
wydawany w Warszawie dwutygo-
dnik „Przysposobienie Rolnicze” 
apelował w artykule „Co ma królik 

do kapelusza?”, żeby nie wyobra-
żać sobie całej produkcji prosto, 
a mianowicie, że „z jednej strony 
do jakiejś maszyny wskakują żywe, 
zwabione mleczem cztery króliki, 
a z drugiej – wychodzą parówki, 
owinięte w folię pasztety i kape-
lusz”. Rzeczywistość wyglądała 
mniej więcej tak: „Na kapelusze, 
fezy, stożki i berety, używa się te 
gatunki skór króliczych, które nie 
nadają się na futra ze względu na 
swój niski ciężar i związaną z tym 
mniejszą powierzchnię. W tym 
właśnie tkwi sens istnienia tego 
przemysłu, że przerabia się małe 
skóry, dając pełnowartościowe wy-
roby, gdyż i na mniejszych skórach 
jest też dużo puchu i szarości”. W 
dalszej części autor artykułu za-
chęcał wszystkich hodowców, 
żeby trzymali klatki z królikami 
przez cały rok na otwartej prze-
strzeni. „Wówczas, szczególnie 
zimą, organizm zwierzęcia chro-
ni się przed utratą ciepła przez 
wytwarzanie dużej ilości włosów 
puchowych na skórze. Skóra ubi-
tego o tej porze królika jest naj-
lepsza” – przekonywało Przyspo-
sobienie Rolnicze”. Z kolei inny z 
artykułów donosił, że na każdy 
kapelusz fi lcowy składa się włosie 
z czterech, a czasami nawet pięciu 
skórek króliczych. A autor tekstu 
„Cztery króliki na głowie” tak 
bawił się trochę z czytelnikiem: 
„Uchylasz dwornie kapelusza, nie 
zdając sobie nawet sprawy z tego, 
że jeszcze nie tak dawno owo na-
krycie głowy żwawo kicało przez 
bruzdy…”.

Walka o lepszą przyszłość
Dziś Skoczowska Fabryka Kape-
luszy „Polkap” S.A. zatrudnia 110 
osób i jak mówi Alicja Duda, po-
woli inwestuje. Jeszcze kilka, kil-
kanaście lat temu wydawało się, 
że zakład nie dociągnie do setnych 
urodzin. W 2018 wydawało się, że to 
koniec, a trwająca restrukturyzacja 
nie przyniesie pożądanych efek-
tów. Ostatecznie ta zakończyła się 
przed rokiem i choć kapelusznicza 
manufaktura działa od większego 
zlecenia do zlecenia, nie posiadając 
dużego kapitału na inwestycje, spo-
gląda z nadzieją na przyszłość. – W 
starych fi lmach kapelusz był obo-

wiązkowym nakryciem 
głowy. Dziś można po-
wiedzieć, że wraca na 
nie moda. Po to nakry-
cie głowy coraz chętniej 
sięgają także młodzi. I 
bardzo fajnie, nawet jak 
zakładają je zupełnie 
inaczej niż my, starsi. 
Kapelusz musi się po-
dobać, ale najważniej-
sze, żeby jego właściciel 
dobrze się w nim czuł 
– przekonywała Alicja 
Duda. 

• Adam Małysz w kapeluszu wyprodukowanym w skoczowskim „Polkapie”. 
Fot. mat. prasowe „Polkapu”
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Goście w świątyni

D
obrych kilka lat 
temu. Kościół 
pod wezwaniem 
św. Benedykta w 
jednej z dzielnic 
Düsseldorfu był 
w Wielką Sobo-

tę o godzinie 22.30 wypełniony na 
tyle, że miejsc siedzących nie było. 
Budowla prawie do złudzenia przy-
pominała wiele świątyń na Górnym 
Śląsku stawianych na początku XX 
wieku. To oczywiście kwestia drugo-
rzędna, ale nic na to nie poradzę, że 
nastrój stwarzany przez ten rodzaj 
architektury sakralnej jest mi znacz-
nie bliższy niż w przypadku kościo-
łów budowanych współcześnie, na 
sposób zbyt dla mnie nowoczesny.

I
Msza św. Wigilii Paschalnej, podob-
nie jak dzieje się to w Polsce, roz-
poczęła się od wyjścia wiernych 
na zewnątrz, gdzie przy ognisku 
uczestniczyli oni w poświęceniu 
ognia i paschału. Kiedy wróciliśmy 
do świątyni, zgasły światła i przez 
dłuższą chwilę pogrążeni byliśmy 
w ciemnościach, słabe światła mia-
sta docierały tylko przez ozdobio-
ne witrażami okna. Towarzyszyła 
temu niemal absolutna cisza. Cisza 
nie tylko ułatwiająca skupienie, ale 
w zasadzie wręcz nakazująca we-
wnętrzne wyciszenie. Potem cere-
monia, której towarzyszyły śpiewy 
chóru, bardzo dobrego, przynaj-
mniej jak na moje niewyszkolone 
ucho. To wszystko, a może także 
pewne poczucie obcości, byłem 
wszak daleko od domu, od Polski, 
umożliwiało, tak przynajmniej było 
w moim przypadku, jakoś bardziej 
niż zwykle pełne przeżywanie ta-
jemnicy świąt Wielkiej Nocy. Ktoś 
może powie, że prawda o Zmar-
twychwstaniu Pańskim jest czymś 
tak fundamentalnym, że położenie 
nacisku na zewnętrzną formę uro-
czystości, to w gruncie rzeczy zwra-

canie uwagi na 
marginalia. Nie 
zamierzam się 
spierać z takim 
s t a n ow i s k i e m . 
Ale dla mnie, a 
pewnie, takie 
przynajmniej od-
noszę wrażenie, 
także dla wielu 
innych wierzą-
cych, forma ob-
rzędu, rytuału, 
ceremonii jednak 
ma znaczenie. 
Znaczenie nie 
fundamentalne, 
ale ma. Wszystko, 
to co pozwala na 
pełniejszą kon-
centrację, na lep-
sze skupienie, co 
praktycznie wy-
klucza zaledwie 
o d k l e p y w a n i e 
modlitw, odbęb-
nianie mszy św., wszystko co powo-
duje, że nasze myśli przestają błą-
dzić, właśnie błądzić, a więc krążyć 
bezcelowo, a zatem po prostu odda-
lać się od celu, otóż wszystko to jest 
dobre. Jeden z klasyków psycho-
logii Carl Gustaw Jung twierdził, 

„że kiedy zanadto spoufalimy się z 
jakimś boskim obrazem i utraci on 
dla nas tajemniczość, wtedy zacho-
dzi potrzeba zwrócenia się ku ob-
razom pielęgnowanym przez inne 
cywilizacje, ponieważ tylko wokół 
egzotycznych symboli utrzymuje 
się aura świętości”. No, cóż po-
wiedzieć, być może rzeczywiście 
jest tak, że jakaś cząstka wiernych 
Kościoła katolickiego czuje się na-
zbyt spoufalona z obrazem Boga, 
choć oni sami przed sobą do tego 
się nie chcą przyznać. Może zatem 
warto, by oni sami to zauważyli. I 
może także, by zrozumieli, że to 
ich spoufalenie ma charakter na-
der powierzchowny. Wszystko co 

przełamuje tę powierzchowność i 
towarzyszącą jej nieuchronnie ru-
tynę, wydaje się zatem co najmniej 
pożądane. 

II
Film „Goście wieczerzy pańskiej” 
Ingmara Bergmana na ekrany kin 
trafi ł na początku lat sześćdziesią-
tych XX wieku. Jeśli zatem kiedyś 
w ogóle, ale w takim razie musiało 
być to dawno, dawno temu, fi lm ten 
pokazywano w TVP, to na pewno 
byłem zbyt młody, by go zrozumieć. 
Nie wykluczam, że znudziłby mnie 
po prostu. Być może zresztą nie tyl-
ko ja sam byłem przed laty zbyt nie-
dojrzały, by wczuć się w atmosferę 
dzieła Bergmana. Może całe polskie 
społeczeństwo było zbyt odległe od 
problemów, które wydawać się mo-
gły wtedy w kraju nad Wisłą jakieś 
wydumane, a przynajmniej zupeł-
nie egzotyczne. Film rozpoczyna się 
od nabożeństwa, w którym uczest-

niczy ledwie 
klika osób, a 
kończy się 
sceną, gdy 
świątynia w 
innej miej-
scowości jest 
w zasadzie 
pusta. Ka-
płan zostaje 
sam. Inny-
mi słowy: w 
tytule filmu 
i na jego po-
czątku, na 
W i e c z e r z y 
Pańskiej są 
jeszcze go-
ście, w fi nale 
już ich nie 
ma. Początek 
i zakończe-
nie. A co ze 
środkiem, co 
tworzy ma-
terię dzieła 

szwedzkiego reżysera? Treść fi lmu 
Bergmana to ludzka samotność, 
samotność wobec milczenia Boga, 
którego bohaterowie chcą usłyszeć, 
ale jednocześnie zamknięci w so-
bie, usłyszeć nie umieją, to depresja, 
która boli bardziej niż ból fi zyczny, 
a przed którą od kilku lat i w Polsce 
ostrzegają bilbordy. To także zanik 
miłości, umiejętności kochania 
bliźniego, w społeczeństwie no-
woczesnym zbyt zatomizowanym 
i egocentrycznym, by wymogom 
miłowania bliźniego sprostać. Ba, 
to nie tylko nieumiejętność kocha-
nia, ale nawet utrata zdolności ko-
munikowania się ze sobą nawzajem. 
I już nawet nie idzie o dotarcie do 
mitycznego Innego, pisanego ko-
niecznie z wielkiej litery, o którego 
względy tak zabiegają współcześni 
antropologowie kulturowi. Cho-
dzi o zamierający kontakt z kimś 
potencjalnie bliskim, odległym o 
wyciągnięcie ręki, podzielającym 

tę samą kulturę, wiarę, wątpliwości, 
nadzieje. Niewielu twórców umia-
łoby, tak jak Bergman, frapująco 
pokazać temat tak ważny i trudny 
do przedstawienia zarazem. Acz, co 
trzeba wyraźnie podkreślić, nie jest 
to propozycja dla widza nieprzygo-
towanego, takiego, który w kinie 
szuka głównie, jeśli nie jedynie, 
rozrywki. Film Bergmana to dzieło, 
w którym cały współczesny bilon 
intelektualny, czyli takie pojęcia jak 
atomizacja, alienacja, sekularyza-
cja, przestaje być pustą naukową 
abstrakcją. Pozostaje gołym okiem 
widoczne cierpienie, na które bo-
haterowie Bergmana nie znajdują 
skutecznego remedium, jeden z 
nich w skrajnej depresji popełnia 
samobójstwo. Pusta niewielka świą-
tynia z fi lmu Bergmana, w której 
nabożeństwo odprawia się dla sta-
le topniejącej gromadki wiernych 
pozornie kontrastuje wielkością z 
monumentalną katedrą w Kolonii. 
Ale jednak, paradoksalnie, łączy je 
wspólny mianownik.

III
No właśnie: kiedy modliłem się – 
kilka dni po wizycie w Düsseldorfi e 

– w kolońskiej katedrze, przelewały 
się przez nią tłumy. Ale nie były to 
masy wiernych, a tylko, zaledwie, 
zwiedzających. Panował tam taki 
rejwach, że duchowni na czas mszy 
świętej musieli prawie fi zycznie wy-
pychać gromady turystów. Ci chcieli 
tylko zobaczyć od wewnątrz słynną 
budowlę, a najlepiej sfotografować 
się na tle któregoś z ołtarzy, żeby 
wszyscy, ale to wszyscy, ich znajomi 
musieli uwierzyć, że oni, ci ze zdję-
cia, właśnie oni, naprawdę w koloń-
skiej katedrze byli. Pusta świątynia 
z fi lmu Bergmana i pełna turystów 
kolońska katedra, to awers i rewers 
tej samej monety. Ta moneta to 
ludzkie zagubienie, które niekiedy 
próbuje się zagłuszyć przez gorącz-
kowo uprawianą rozrywkę… 

•••

Film Bergmana to dzieło, w którym cały 

współczesny bilon intelektualny, czyli 

takie pojęcia jak atomizacja, alienacja, 

sekularyzacja, przestaje być pustą 

naukową abstrakcją. Pozostaje gołym 

okiem widoczne cierpienie, na które 

bohaterowie Bergmana nie znajdują 

skutecznego remedium, jeden z nich 

w skrajnej depresji popełnia samobójstwo

Wielkanocne spotkanie w Klubie Polskim Polonus w Brnie
21 marca spotkaliśmy się w naszym 
klubie na „Jajeczku”, czyli spotka-
niu wielkanocnym, które zazwyczaj 
odbywa się w czwartek przed Wiel-
kim Tygodniem. Takie wydarzenia 
bardzo często przyciągają do na-
szej świetlicy dużą liczbę członków 
i sympatyków. Tak też było w tym 
przypadku – nasza salka w Domu 
Mniejszości Narodowych mieszczą-
cym się w Starym Ratuszu pękała 
w szwach.

Oczywiście, oprócz gromkiego i 
doborowego towarzystwa nie mogło 
też zabraknąć tradycyjnego, polskie-
go jadła. Zasiedliśmy więc wokół 
stołu zastawionego wędlinami, se-
rami, sałatkami, wszelkiego rodzaju 
pastami jajecznymi oraz wszelkimi 
fantazjami na temat dań wielka-
nocnych. Nie mogło też zabraknąć 
słodyczy – babek drożdżowych, 
baranków z ciasta oraz wszelkich 
innych łakoci.

Na spotkaniu 
o m ó w i l i ś my 
także plan pra-
cy na najbliż-
sze miesiące 
– dużym zain-
teresowaniem 
cieszył się wy-
jazd edukacyj-
ny do Włoch, 
a dokładnie na 
Monte Cassino, 
który odbędzie 
się w paździer-
niku. Planuje-
my zobaczyć cmentarz żołnierzy 
polskich oraz klasztor na wzgórzu 
założonym przez św. Benedykta z 
Nursji oraz jego siostrę, św. Schola-
stykę.

Wam wszystkim już dziś życzy-
my zdrowych, spokojnych świąt 
Wielkiej Nocy. W tym szczególnym 
okresie chcielibyśmy Wam życzyć 

spokoju i wspaniałych celebracji, 
jak również naładowania baterii 
na przychodzący wiosenny czas. 
Niech te święta będą czasem rado-
ści, a symboliczne podzielenie się 
jajkiem, symbolem nowego życia, 
które zażegna wszelkie waśnie i 
niezgody.

 Jacek Ślewczuk

• Stół uginał się pod ciężarem wielkanocnych potraw. 
Fot. ARC
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„Gniazdem rodowym” 
Pawlasów były 
Błędowice Dolne. 
Z zachowanych źródeł 
wiadomo, że mieszkali 
tam co najmniej od 
początku XVIII wieku.

M
ożna być 
j e d n a k 
n i e m a l 
p e w n y m , 
że historia 
błędowic-
kich Pawla-

sów jest znacznie dłuższa, jednak 
brakuje materiałów do jej rekon-
strukcji. Wedle inwentarza Archi-
wum Krajowego w  Opawie, naj-
starsza księga gruntowa Błędowic 
Dolnych zaczyna się od 1728 roku. 
Mniej więcej tego samego okresu 
sięgają księgi metrykalne miej-
scowej parafi i rzymskokatolickiej 
(chrzty 1727, śluby 1739, zgony 1730). 
W tamtym czasie w metrykach ka-
tolickich notowano również prote-
stantów, a Pawlasowie byli lutera-
nami (a przynajmniej znaczna część 
familii). Zanim wydano Patent 
Tolerancyjny (1781) i powstał zbór 
w Błędowicach Dolnych (1782/1783), 
protestanci z tej miejscowości na-
leżeli do parafi i w Cieszynie, gdzie 
metryki zachowały się od 1709 roku.

Wydaje się, że o Pawlasach żyją-
cych w XVII wieku w Błędowicach 
Dolnych już niczego się nie dowiemy, 
za to o tych z XVIII wieku można zna-
leźć całkiem sporo informacji. Przy-
kładowo w metrykach parafi i ewan-
gelickiej w Cieszynie odnotowano, 
że 26 lipca 1729 roku Andrzej Pawlas, 
syn Jerzego, zagrodnika w Błędowi-
cach Dolnych, poślubił Marię Bałon, 
pochodzącą z tej samej miejscowo-
ści. Z kolei w metrykach parafi i ka-
tolickiej w Błędowicach tamtejszy 
proboszcz zanotował, że Jan Pawlas 
zmarł 30 września 1736 roku w wieku 
32 lat. W urbarzu (spisie powinności) 
z 1770 roku pojawia się dwóch Paw-
lasów, mających nieruchomości w tej 
miejscowości: Szymon (zagrodnik, 
nr 170) i Wacław (mały chałupnik, 
nr 60). Jednym z synów Szymona 
był Bernard, żonaty od 12 listopada 
1770 roku z Marią Klimszą „z Błę-
dowskich Datin”.

Autor »Wokabularza«
Jeśli chodzi o Wacława z Błędowic 
Dolnych nr 60, to udało mi się odna-
leźć na jego temat nieco informacji. 
Był synem Andrzeja Pawlasa, 7 lipca 
1767 roku ożenił się z Anną Bielan, 
córką młynarza w Błędowicach Dol-
nych. Z tego małżeństwa pochodzi-
li m.in. Bernard (ur. 1769) i Wacław 
(ur. 1770).

Bernard, z  zawodu nauczyciel, 
pracował w  najpierw w  Błędowi-
cach Dolnych, w 1804 roku prze-
niósł się do Cieszyna, gdzie pracę 
pedagogiczną łączył z  obowiąz-
kami kościelnego. Opracował też 
„Polsko-niemiecki wokabularz” 
(wydany w 1828 roku). Żonaty od 
1789 roku z Rozalią (Rozyną) Klim-
szą z  Cierlicka, miał z  nią m.in. 
córki Helenę (ur. 1807) i Karolinę 
Helenę (ur. 1809).

Przełożony gminy, 
kurator zboru, chałupnik
W XIX wieku ród Pawlasów w Błę-
dowicach Dolnych i okolicach był 
już bardzo rozrodzony; dość powie-
dzieć, że w 1858 roku w tamtejszym 
kościele ewangelickim ochrzczono 
trzynaścioro dzieci noszących to 
nazwisko. Dwóch Pawlasów w cza-
sach austriackich sięgnęło po 
godność przełożonego gminy i na 
temat ich rodzin zebrałem więcej 
danych.

Na początku XIX wieku wła-
ścicielem gruntu chałupniczego 
w Błędowicach Dolnych był Jan 
Pawlas. Jako wdowiec w 1807 roku 
ożenił się z  Katarzyną z  domu 
Bałon, młodą wdową po Janie 

Bałonie. Z małżeństwa Katarzyny 
i Jana Pawlasów pochodził Józef 
(1810-1883), chałupnik w  Błędo-
wicach Dolnych nr 209, żonaty od 
1841 roku z Rozyną Kielar. Rozy-
na i  Józef Pawlasowie doczekali 
się ośmiorga dzieci. Jednym z ich 
synów był Bernard (1850-1896), 
właściciel gruntu chałupniczego 
pod numerem 124, przełożony 
gminy, żonaty od 1877 roku z Ma-
rią Bałon. Inny, Józef (1844-1913), 
pełnił funkcję kuratora zboru 
ewangelickiego w  Błędowicach. 
W testamencie dokonał zapisów na 
budowę kościoła ewangelickiego 
we Frydku, na szkołę ewangelicką 
w Błędowicach Dolnych oraz na 
ubogich w rodzinnej miejscowo-
ści (ostatnia wola Józefa Pawlasa 
przechowywana jest w Archiwum 
Państwowym w  Cieszynie w  ze-

spole Bezirksgericht Teschen pod 
sygnaturą 517).

Młodszy brat Józefa i Bernarda, 
Andrzej (1858-1914), posiadał grunt 
chałupniczy pod numerem 77. Że-
nił się dwukrotnie, najpierw z Ma-
rią Przeczek, później z Joanną Ko-
żusznik. Z pierwszego małżeństwa 
miał trzech synów (Józefa i Karola, 
którzy wyjechali do Ameryki, oraz 
Andrzeja, nauczyciela), z drugiego 
pięciu synów oraz córkę.

Kolejny przełożony 
gminy i jego bracia
U  schyłku czasów austriackich 
i w okresie międzywojennym dość 
często na łamach prasy pojawiały 
się informacje o synach Bernarda 
Pawlasa i  Anny z  domu Bystroń: 
Józefi e, Janie i Wacławie.

Józef (1860-1938) był kupcem, 
przełożonym gminy Błędowice 
Dolne przez osiemnaście lat i ku-
ratorem zboru w  Błędowicach. 
Udzielał się społecznie, współza-
kładał Ochotniczą Straż Pożarną 
w Błędowicach Dolnych. Jak pisał 
korespondent „Naszego Ludu”, 
„popierał zawsze wszelkie dążności 
w kierunku uświadamiania narodo-
wego ludności”. 

Jan (1862-1939) był stolarzem 
i  kupcem. W  poświęconym mu 
wspomnieniu pośmiertnym moż-
na przeczytać: „Cześć pamięci za-
służonego obywatela, którego życie 
wypełnione uczciwą pracą dla dobra 
rodziny i bliźnich pozostawiło nie-
zatarte ślady w pamięci wielkiego 
grona krewnych, przyjaciół i znajo-
mych” („Ewangelicki Poseł Cieszyń-
ski”, 1939, nr 24).

Wacław (1869-1936) był kupcem 
i  gospodzkim, pełnił też funkcję 
naczelnika straży pożarnej w Błę-
dowicach Dolnych.

Stanisłowice, 
Datynie i nie tylko
Przedstawiony wyżej zarys dzie-
jów rodu Pawlasów z Błędowic to 
zaledwie szkic, który może stano-
wić punkt wyjścia dla stworzenia 
większego opracowania. Przedsta-
wiciele opisywanej familii miesz-
kali też w innych miejscowościach 
dawnego Księstwa Cieszyńskiego, 
m.in. w Stanisłowicach (w 1713 roku 
urodził się tam Tomasz Pawlas, syn 
Andrzeja i  Anny) i  w  Datyniach 
(w 1771 roku urodziła się tam Anna 
Pawlas, córka Bernarda, tkacza, 
i Marii z domu Klimsza). 

MINĘŁO 56 LAT OD NAJWIĘKSZEJ TRAGEDII W POLSKICH GÓRACH

19 ofi ar białego puchu
20 marca 1968 roku w Białym Jarze niedaleko Śnieżki zginęło 19 osób. Wyszły na szlak pomimo ostrzeżenia 
przed lawiną. Pomimo podjętej błyskawicznie akcji ratunkowej nie udało się ocalić nikogo z przysypanych zwałami 
śniegu. Była to największa tragedia w polskich górach.

Polska Agencja Prasowa

Dow y p a d k u 
doszło oko-
ło godziny 
11.00 – w róż-
nych rela-

cjach spotkać się można najczęściej 
z godziną 10.50 i 11.10. W większości 
z tych relacji mowa jest o panującej 
tamtego przedpołudnia słonecznej 
pogodzie. Być może to ona spra-
wiła, że część goszczących wtedy 
w Karkonoszach osób zignorowała 
ostrzeżenia przed lawiną. O tym, że 
sytuacja jest poważna, przekonała 
się 17 marca, czyli na trzy dni przed 
tragicznym wypadkiem, pewna gru-
pa turystów zmierzająca przez Biały 
Jar w rejon Strzechy Akademickiej. 
Wywołana lawiną „śnieżna deska” 
porwała siedmiu z nich, ale sami lub 
z pomocą obecnych w pobliżu osób 
zdołali się wydostać.

Jeden metr sześcienny śniegu 
ważył 350 kilogramów
Tragiczne w skutkach lawiny zda-
rzały tu również wcześniej, a pomi-
mo to za niemieckich czasów przez 
Biały Jar prowadziła trasa, po której 
wożono na saniach turystów z Kar-
pacza aż pod Śnieżkę, a – co więcej 
– na jego zboczach organizowano 
zawody narciarskie, w których star-
towało nieraz kilkuset zawodników.

Najwięcej szczegółów, które mogą 
pomóc w  zrozumieniu przyczyn 
katastrofy podał w  opublikowa-
nym w 1970 roku artykule Marian 
Tadeusz Bielecki, doświadczony 
ratownik górski i przewodnik. Przy-
pomniał, że z powodu obfi tych opa-
dów śniegu groźba lawin w rejonie 
Białego Jaru pojawiła się już około 
10 stycznia. Sytuacja zaś się pogor-
szyła ostatniego dnia tego miesiąca, 
gdy nagłe ocieplenie, a następnie 
mróz doprowadziły do powstania na 
zboczu nad Białym Jarem zlodowa-
ciałej i gładkiej pokrywy, po której 
20 marca zeszła tragiczna w skut-
kach lawina. W lutym i marcu poja-
wiła się na niej nowa, dochodząca 
w niektórych miejscach do 130 cm 
warstwa śniegu, a od 13 marca wiał 
niemal bez przerwy silny wiatr. 
– Szalała też bez przerwy zamieć, 
przy równoczesnej silnej mgle. 
Niebezpieczeństwo lawin wzrosło 
więc ogromnie – opisywał warunki 
panujące w Białym Jarze Bielecki. 
Z przeprowadzonych w tym rejonie 
tuż przed tragiczną lawiną pomia-
rów wynikało, że jeden metr sze-
ścienny śniegu ważył 350 kg.

Druga połowa marca 1968 roku 
zaczęła się zaś w Karkonoszach od 
kolejnych obfi tych opadów śniegu. 
W  rezultacie na północnych zbo-
czach powstały olbrzymie zaspy 
i nawisy śnieżne. Górskie Ochotni-
cze Pogotowie Ratunkowe ostrzega-
ło przed niebezpieczeństwem lawin. 
Jeden z GOPR-owców, Jerzy Jani-
szewski codziennie rano w tej spra-
wie wydzwaniał nawet do dyrekcji 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 

i kierowników poszczególnych do-
mów wypoczynkowych. Ostrzegał 
przed prowadzeniem wycieczek 
przez miejsca szczególnie zagrożo-
ne. Ostrzeżenie zostało wydane rów-
nież 20 marca. Część turystów tego 
ostrzeżenia posłuchała i zawróciła 
do Karpacza, ale kilka grup postano-
wiło jednak kontynuować wyprawę.

Dziewczyny poszły 
w szpilkach, a mężczyźni 
w półbutach…
Największa z nich, kilkunastooso-
bowa, składała się ze studentów In-
stytutu Górniczego w  radzieckim 
Kujbyszewie. Prowadził ich polski 
pilot z Warszawy, który wcześniej 
wielokrotnie bywał już z  innymi 
grupami radzieckimi w Karpaczu, 
ale nie miał uprawnień przewodni-
ka górskiego. W zagrożonym rejonie 
znaleźli się również turyści z NRD 
oraz Polski. Ratownik GOPR Andrzej 
Brzeziński, który wtedy pracował 
w karpackim ośrodku Juwenturu, 
zapamiętał, że w  grupie z  Kujby-
szewa nikt nie miał nawet odpo-
wiedniego do tej pory roku obuwia. 
– Dziewczyny poszły w szpilkach, 
a mężczyźni w półbutach – wspomi-
nał. Zauważył, że Polacy i Niemcy, 

którzy razem z grupą z ZSRR zna-
leźli się w Białym Jarze, byli ubrani 
nieco lepiej.

Około godziny 11.00 ta między-
narodowa grupa doszła do miej-
sca, w którym droga skręca w lewo 
i wychodzi na zbocze Kopy w kie-
runku do górnej stacji wyciągu. Je-
den z Niemców odszedł w pewnej 
chwili na bok, za drzewka i to – jak 
się okazało – go uratowało. W tym 
momencie bowiem z górnych kra-
wędzi Białego Jaru poleciała lawina. 
Akcję ratunkową podjęto w ciągu 
kilkunastu minut. Brakowało jed-
nak sprzętu – ratownicy początkowo 
używali łopat do węgla. Wczesnym 
popołudniem do akcji włączyli się 
żołnierze z Jeleniej Góry i Czesi – ra-
townicy Horskiej Służby. W sumie 
w akcji wzięło udział 1100 osób.

Z  zebranych wiele lat później 
wspomnień wynika, że początko-
wo poszukiwaniami zasypanych 
kierował Waldemar Siemaszko, 
doświadczony ratownik, obeznany 
z zagrożeniami lawinowymi. Praco-
wał do ostatniego dnia trwania akcji 
i sporządził szkice, w których zazna-
czył miejsca, w których odnaleziono 
ciała wszystkich zabitych. Wyraźnie 
na nich widać, że członkowie grupy 
z Kujbyszewa zginęli blisko siebie, 
a Niemcy i Polacy – nieco dalej. Na 

tej podstawie specjaliści doszli do 
wniosku, że wszyscy zostali przy-
sypani błyskawicznie – w ciągu kil-
ku-kilkunastu sekund, nie zdążyli 
się poruszyć. „Niektórzy nawet nie 
byli świadomi tego, co się dzieje” – 
brzmiała jedna z konkluzji specja-
listów.

Zapach, który 
prześladował do końca życia 
Ocalało tylko pięć z 24 osób, które 
znalazły się w zagrożonym rejonie. 
Wszystkie z nich przez przypadek, 
jak ów Niemiec, który odszedł na 
chwilę na bok. Zginęło trzynaścio-
ro członków grupy z  Kujbyszewa 
(przeżył tylko jeden – 28-letni Wla-
dimir Fadjejew), czworo Niemców 
i dwóch Polaków, w tym pilot tury-
stów z ZSRR. Lawinisko miało oko-
ło 750 metrów długości i  średnio 
do 80 metrów szerokości. Na tym 
olbrzymim polu średnia grubość 
śniegu wynosiła do pięciu metrów, 
a w czole lawiny aż do 24.

Z obliczeń Waldemara Siemaszki 
wynikało, że w lawinie zeszło po-
nad 50 tysięcy ton śniegu. Prawie 
od początku było wiadomo, że raczej 
nie ma szans, by pod tymi zwała-
mi śniegu ktoś przeżył. Żołnierze 
razem z innymi osobami pod kie-

runkiem ratowników GOPR kopali 
w  poprzek lawiniska głębokie do 
trzech metrów rowy, z których do-
piero można było sondami dotrzeć 
do podłoża lawiny. Pierwszy dzień 
zakończył się około północy. Kiedy 
zrobiło się ciemno, pracowano przy 
świetle pochodni. Pierwsze ofi ary 
wydobyto spod śniegu w 40 i 70 mi-
nut po zejściu lawiny, a do końca 
pierwszego dnia akcji jeszcze osiem. 
W drugim dniu wydobyto tylko jed-
ne zwłoki. Na trzeci dzień – pięć. Ci, 
których zabrała lawina, zginęli od 
urazów mechanicznych, a ich cia-
ła miały rozległe urazy. Czwartego 
dnia wydobyto kolejną, siedemna-
stą ofi arę, a ostatnie dwie dopiero 
1 i 5 kwietnia. 

– Zwłoki leżały przeważnie głę-
boko pod śniegiem, na dnie lawini-
ska, wplątane w konary wyrwanych 
z korzeniami drzew. Po wysondowa-
niu miejsca położenia zwłok, trze-
ba było się do nich dostać, kopiąc 
wąskie i głębokie na dwa do trzech 
metrów jamy. Bywało tak, że aby 
wydobyć ciało, trzeba było najpierw 
odciąć piłką gałęzie, w które było 
wplątane. Miejsca było mało, praco-
wało się więc samym brzeszczotem. 
W marcu drzewa, nawet w górach, 
puszczają już soki, a  zapach jaki 
wydzielają odcinane gałęzie jarzę-
bu sudeckiego jest bardzo charak-
terystyczny. Trudno powiedzieć, 
czy nieprzyjemny. Ale jeżeli wącha 
się ten zapach przez kilka godzin 
siedząc w ciasnej śnieżnej dziurze, 
jeżeli poprzez gałęzie widać twarz 
dziewczyny z  otwartymi ustami 
i nieruchomymi, jak ze szkła oczami 
– to zapach ten może prześladować 
do końca życia – wspominał Sta-
nisław Jawor, jeden z uczestników 
akcji ratunkowej. 

Niedowierzanie…
Akcję obserwował też Jacek Jaśko, 
syn jednego z ratowników. Tak ją 
wspominał po 45 latach: „Dojścia 
do dolnej stacji wyciągu pilnowały 
jakieś patrole, wszędzie kręcili się 
żołnierze i  nieznani nam cywile. 
Ojca zastaliśmy przy kręgu z  po-
chodni, gdzie leżały jakieś zawi-
niątka. Okazały się nimi ciała ofi ar 
lawiny, która zeszła w  południe 
w Białym Jarze. Stałem w milczą-
cym gronie ratowników, żołnierzy 
i wielu innych, nieznanych mi osób. 
Moim pierwszym wrażeniem było 
zdumienie. Nie przerażenie, a zdu-
mienie właśnie. I niedowierzanie, 
że tak może wyglądać ludzkie cia-
ło. Jak porzucona lalka z nienatu-
ralnie ułożonymi kończynami”. 
Dla upamiętnia lawiny w miejscu 
katastrofy w 2018 roku stanął po-
mnik. Poprzedni, ustawiony tuż po 
zdarzeniu, został zniszczony przez 
lawinę, która zeszła w Białym Jarze 
w 1974 roku. W odróżnieniu od tej 
lawiny z 1968 roku, nikt nie zginął 
(bo w Białym Jarze nie było akurat 
ludzi), ale impet spadającego śniegu 
był tak wielki, że ośmiotonowy gra-
nitowy blok pomnika został prze-
niesiony aż o 800 metrów.  

•  Mimo zakrojonej na szeroką skalę akacji ratunkowej, lawina, która zeszła w Białym Jarze, pochłonęła mnóstwo ofi ar.
 Fot. Wikimedia Commons

CIESZYŃSKIE RODY /210/

Michael Morys-Twarowski

Gdzie doczytać?
 � Andrzej Pawlas, „Śladami rodziny błędowickiego organisty i nauczyciela 

Andrzeja Pawlasa – mego ojca”, „Kalendarz Śląski 2000”, Czeski Cieszyn 
1999

 � Michael Morys-Twarowski, „Wójtowie na Śląsku Cieszyńskim 1864-1918. 
Studium prozopografi czne. T. 1.”, Kraków 2018

 � Pawlas – genealogia, htt p://przodkowiezcieszyna.blogspot.com/2015/06/
pawlas-genealogia.html (materiały do genealogii rodu).

Skąd to 
nazwisko?

Językoznawcy 
wywodzą 
nazwisko Pawlas 
od imienia Paweł.

Pawlasowie
Skąd ten ród?
Nazwisko Pawlas pojawia się na dawnym pruskim Śląsku, ale wydaje 
się, że to boczna linia błędowickich Pawlasów (w 1806 roku w kościele 
ewangelickim w Golasowicach Jan Cholewik poślubił Joannę Pawlas). Można 
się domyślać, że Pawlasowie mieszkali w Księstwie Cieszyńskim „od zawsze”, 
czyli od ukształtowania się nazwiska, co nastąpiło najpóźniej w XVII wieku.

• Okładka „wokabularza” autorstwa Bernarda Pawlasa.
Źródło: Śląska Biblioteka Cyfrowa/Książnica Cieszyńska.

• Jan Pawlas (1862-1939), stolarz i kupiec.
Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe.

• Metryka ślubu Józefa Pawlasa i Rozyny z domu Kielar. 
Para pobrała się w 1841 roku. Źródło: Archiwum Krajowe w Opawie.
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S P O R T 
Nieważne jak, byle wygrać   
Nicola Zalewski,
pomocnik piłkarskiej reprezentacji Polski, przed meczem z Walią

Banik o krok od półfi nału

Piłkarze ręczni Banika Kar-
wina są o krok od awansu 
do półfinału ekstraligi. 
Podopieczni trenera Mi-

chala Brůny po dwóch ćwierćfi na-
łowych starciach z drużyną Han-
dball Brno prowadzą 2:0 i w piątek 
pod Szpilberkiem w razie trzeciej 
wygranej mogą otworzyć szampa-

na. Ambicje wielokrotnego mistrza 
RC są jednak dużo wyższe – w tym 
sezonie liczy się tylko awans do fi -
nału. 

Karwiniacy w sobotę, w pierw-
szym ćwierćfi nałowym meczu, po-
konali Brno na własnym parkiecie 
26:17, dzień później po dużo bar-
dziej zaciętej walce 25:22. Gwiazdą 

niedzielnego meczu był karwiński 
bramkarz Petr Mokroš. 

– Jesteśmy faworytami tej serii, ale 
wiadomo, w fazie pucharowej wszyst-
ko może się zdarzyć. Brno to klasowy 
zespół, który nie sprzedał u nas tanio 
skóry. Cieszę się z wygranej, daliśmy 
z siebie wszystko – stwierdził bohater 
Banika.  (jb)

1/4 EKSTRALIGI

KARWINA – 
BRNO 25:22
Do przerwy: 9:11. Karwina: Mo-
kroš, Košťálek, Brychlec – Růža 1, 
Prašivka, Živanov 4, Patzel 5, Plaček, 
Fulnek 1, Užek, Harabiš 6/4, Solák 5, 
Skalický, Široký 1, Nantl 2, Franc.

W SKRÓCIE

Dziś mecz 
o EURO 2024!

We wtorek sześć drużyn 
powalczy o trzy ostatnie 
przepustki na tegoroczne 

mistrzostwa Europy w Niemczech. 
Polscy piłkarze zmierzą się w Cardiff  
z Walią, Gruzja zagra w Tbilisi z Gre-
cją, a Ukraina na neutralnym boisku 
we Wrocławiu z Islandią.
Wstydem byłoby przegrać z Estonią 
i na całe szczęście ten scenariusz 
się nie ziścił. Piłkarska reprezenta-
cja Polski w półfi nałowym barażu 
EURO 2024 pokonała w czwartek w 
Warszawie dużo niżej notowanego 
rywala 5:1 (1:0), awansując do fi na-
łowej ścieżki barażowej. O awans 
do czerwcowych ME w Niemczech 
zagramy dziś wieczorem (20.45) z 
Walią. Zwycięzca „polskiej” ścieżki 
zagra na EURO 2024 z Holandią, 
Austrią i Francją.
– Walia będzie grała u siebie i dlate-
go będzie pod większą presją – uwa-
ża kapitan Polaków, Robert Lewan-
dowski. Bilans wzajemnych spotkań 
przemawia za drużyną Michała 
Probierza (na zdjęciu). W dotych-
czasowej historii Polacy w dziesięciu 
starciach siedmiokrotnie pokonali 
Walię.  (jb)

LOTY W PLANICY: ZNISZCZOŁ 
TRZECI. Aleksander Zniszczoł zajął 
trzecie miejsce, a Piotr Żyła piąte w 
ostatnim w sezonie 2023/24 kon-
kursie Pucharu Świata w skokach 
narciarskich na mamucim obiekcie 
w Planicy. Wygrał Austriak Daniel 
Huber, drugi był Słoweniec Domen 
Prevc. Ten sezon był w wykonaniu 
Polaków jednym z najsłabszych 
w ostatnich latach. W klasyfi kacji 
generalnej najwyższe, 19. miejsce, 
zajął Aleksander Zniszczoł, który jako 
jedyny stał na podium indywidual-
nych zawodów.
SIEDEM PUNKTÓW SOCHANA 
DLA SPURS. Reprezentant Polski Je-
remy Sochan zdobył siedem punktów 
dla San Antonio Spurs, a jego zespół 
przegrał u siebie z Phoenix Suns 
106:131. To była 56. w obecnym 
sezonie ligi NBA porażka koszykarzy 
z Teksasu, którzy wygrali tylko 15 
meczów.
ZAINAUGUROWANO SEZON ŻUŻ-
LOWY. W sobotę w Częstochowie 
zainaugurowano sezon żużlowy. 
Odbywający się w deszczu turniej 
Speedway Silesia Cup 2024, będący 
zarazem 50. Jubileuszowym Memo-
riałem Bronisława Idzikowskiego i 
Marka Czernego, wygrał Australij-
czyk Jason Doyle, a o jego sukcesie 
przesądziło... losowanie.
 (jb, PAP)

Pływackie mistrzostwa 
na medal
120 zawodników z 15 szkół w regonie zgłosiło się do XXI Mistrzostw Polskich Szkół Podstawowych w pływaniu, jakie 
wczoraj zostały rozegrane w miejskiej pływalni w Bystrzycy. Rekordowa frekwencja uczestników pokazała, że taka 
forma aktywności cieszy się wśród dzieci i młodzieży dużym wzięciem. Prym wiedli uczniowie trenujący pływanie.

Łukasz Klimaniec

T
a przygoda trwa już 
21 lat – przypomniał 
Roman Wróbel, wójt 
Bystrzycy otwierając 
doroczne zmagania 
uczniów polskich 
szkół podstawowych z 

regionu w pływaniu. Organizowane 
tu mistrzostwa pływackie z roku na 
rok przyciągają coraz więcej uczest-
ników z różnych stron regionu. 

– Zapisało się rekordowe 120 
osób. Kilkoro z nich z powodu cho-
rób jednak nie dotarło, ale bardzo 
mnie cieszy, że jest tak duże zain-
teresowanie pływaniem. To jedna 
z najzdrowszych aktywności spor-
towych – przyznał Bogdan Sikora, 
dyrektor bystrzyckiej podstawówki 
i organizator mistrzostw.

Zawody zostały przeprowadzone 
bardzo sprawnie i stały na dobrym 
poziomie sportowym. Dla uczniów 
trenujących na co dzień pływanie 
były okazją do sprawdzenia swojej 
formy, a często poprawienia wła-
snych osiągnięć. Andrzej Bulawa z 
Czeskiego Cieszyna, który przed ro-
kiem w stylu klasycznym pokonał 50 
metrów w 35,32 sek., wczoraj zrobił 
to w 33,02 sek. A w stylu dowolnym 
zajęło mu to 29,38 sek. 

– W porównaniu z ubiegłym ro-
kiem dużo w moim przypadku zrobił 
wzrost, bo jestem wyższy. No i pływam 
dłużej, więc tym samym mam więcej 
treningów. Wynik jest dobry, choć 
zawody traktuję treningowo i zabawo-
wo – przyznał. Podobnie Olaf Raszka 
z Czeskiego Cieszyna, który zdystan-
sował konkurentów o 10 sek. w stylu 
klasycznym mknąc jak torpeda.

– To fajne zawody i bardzo mi się 
podobają. Ale to raczej sprawdzenie 
formy, bo konkurencja nie jest duża. 
Trenuję w Cieszynie w MTP Delfi n 
Cieszyn. Trenuję codziennie, a we 
wtorki i czwartki mam po dwa tre-
ningi – przyznał zawodnik.

Ze swojego startu zadowolona 
była także Tereza Ondraszek z by-
strzyckiej szkoły. Od ośmiu lat tre-
nuje pięciobój nowoczesny, a pły-
wanie – jej zdaniem – to dyscyplina, 
która wychodzi jej najsłabiej. – Dziś 
miałam dobry czas i jestem z tego 
zadowolona. Rok temu wygrywałam 
tutaj, wcześniej też byłam w czołów-
ce – przyznała Tereza Ondraszek, 
która z pięciobojem nowoczesnym 
chciałaby związać sportową przy-
szłość.

Roman Grycz, główny sędzia za-
wodów, oceniając poziom uczestni-

ków nie ukrywał, że widać wyraźnie 
różnicę między dziećmi, które na co 
dzień trenują pływanie, a które pły-
wają tylko dla przyjemności.

– Ta różnica jest diametralna. 
Dzieci, które przyszły sobie popły-
wać, mają wielką frajdę, że mogą 
się poruszać. Przegrywają z tymi, 
którzy trenują, ale przecież nie o 
to chodzi – przyznał wskazując na 
zabawę, jaka towarzyszy wszystkim 
startującym. 

W konkurencji sztafet najlepsi oka-
zali się uczniowie ze Szkoły Podsta-
wowej z Polskim Językiem Nauczania 
w Czeskim Cieszynie, którzy wyprze-
dzili drużynę czeskiej podstawówki z 
Bystrzycy i sztafetę ze Szkoły Podsta-
wowej i Przedszkola im. Jana Kubisza 
w Gnojniku. Komplet wyników oraz 
galerię zdjęć znajdziecie w naszym 
serwisie glos.live.  

• Takie emocje i głośny doping tylko na basenie 
w Bystrzycy podczas mistrzostw polskich szkół. 

• Uczniowie z Czeskiego Cieszyna wy-
grali rywalizację sztafet. 

• Adam Bulawa zbierał zasłużone gratula-
cje. 50 metrów pokonał poniżej 30 sekund.

• Pomiar czasu był pilnowany bardzo skrupulat-
nie – czuwał nad tym Bogdan Sikora (z prawej). 
ZDJĘCIA: ŁUKASZ KLIMANIEC

MŚLF

UNICZÓW – 
TRZYNIEC 0:0
Trzyniec: Adamuška – Omasta, Brak, 
Orság, Bolf – Zinhasović (88. Yakubu), 
Dadak – Vlachovský (63. Konečný), 
Machuča (42. Bartůněk), Cienciala (63. 
Clement) – Holík (63. Ayoola).  

Piłkarze Trzyńca nie zwalniają tem-
pa. To czwarty z rzędu mecz, w któ-
rym podopieczni Tomáša Hejduška 
nie schodzili z boiska na tarczy, ale 
z punktową zdobyczą. Tym razem 
z jednym punktem za remis, ale bio-
rąc pod uwagę klasę rywala, również 
ten rezultat się liczy. Goście pod nie-
obecność snajpera Renego Dediča 
nie znaleźli antidotum na dobrą 
defensywę rywala. 

– Zagraliśmy skoncentrowani 
i zmotywowani. Zabrakło nam tyl-
ko lepszej efektywności w polu kar-
nym przeciwnika – przyznał trener 
Trzyńca Tomáš Hejdušek, który je-
sienią – wówczas jako szkoleniowiec 
Karwiny – przegrał z Uniczowem 
w Pucharze RC. 

KARWINA B 
– FRYDLANT n. O. 2:1
Do przerwy: 0:0. 
Bramki: 77. Molitorisz, 85. Vinicus – 
90. Teplý. 
Karwina B: Ulihanets – Trček, Bielan, 
Kauan Carneiro, Antovski (89. Zed-
níček) – Ayaosi, Motyčka – Ojora (89. 

Zdunek), Brzóska (60. Jurga), Byrtus 
(46. Molitorisz) – Vinicius (89. Vodilka).

Rezerwy Karwiny poprowadził do 
zwycięstwa trener Lubomír Luhový, 
który do końca sezonu zastąpił w B 
drużynie Marka Bielana powołanego 
na misję do pierwszoligowego zespołu. 
Gospodarze wykorzystali w derbach 
z Frydlantem nad Ostrawicą niewielu 
zawodników z A drużyny, co jest war-
tością dodaną niedzielnej wygranej. 

Lubomír Luhový ocenił zaangażo-
wanie całego zespołu, żałował tylko 
straconej bramki w końcówce spotka-
nia. – Szkoda, że nie udało nam się 
utrzymać czystego konta. Liczą się 
jednak trzy punkty, które umocniły 
nas na prowadzeniu w tabeli. To naj-
ważniejszy wniosek z tego spotkania 
– stwierdził karwiński szkoleniowiec. 

SLOVÁCKO B 
– OSTRAWA B 1:1
Do przerwy: 0:0. 
Bramki: 79. Kratochvíl – 77. Samuel. 
Ostrawa B: Markovič – Sanneh, Uchen-
na, Říha, Sirotek – Málek (60. Šudák), 
Drozd (73. Fadairo), Holaň, Samuel – 
Chvěja (73. Kilibarda), Kašpárek. 

Piłkarze rezerw Banika stracili punk-
ty na boisku ostatniego klubu tabeli. 
Ostrawianie radowali się z prowadze-
nia tylko dwie minuty, wyrównał 
z rzutu rożnego, w zamieszaniu pod-
bramkowym, Kratochvíl pozostawio-
ny w polu karnym bez opieki. Rów-
nież w przypadku Banika trenerzy 
postanowili nie ingerować w skład 

zespołu, rezygnując z  możliwości 
wykorzystania w  pierwszoligowej 
przerwie piłkarzy z A drużyny. 

W innych meczach 20. kolejki: Ho-
donin – Frydek-Mistek 1:1, Hulczyn – 
Blansko 1:4, Zlin B – Znojmo 1:0, Rosice 
– Uherski Brod 4:0, Start Brno – Hrani-
ce 0:3, Zlinsko – Bohunice 0:1. 
Lokaty: 1. Karwina B 39, 2. Ostrawa B 
37, 3. Zlinsko 36,… 7. Trzyniec 30 pkt. 

DYWIZJA F

BOGUMIN 
– BRUNTAL 4:1
Do przerwy: 3:0. 
Bramki: 7., 37. i 88. Piękoś, 41. Jan Ko-
deš – 86. Slavík. 
Bogumin: Jakub Kodeš – Blejchař, 
Václavíček, Jan Kodeš – Kubík (81. 
Malysz), Fulier (74. Ferenc), Fr. Hanus 
(74. Mooc), Bloksch (81. Kubinski), Spo-
rysz – Piękoś, Gaži (62. Noga).

To był mecz Jonasza Piękosia! Pol-
ski napastnik pozyskany w zimowym 
okienku z Hawierzowa popisał się 
w niedzielnym spotkaniu hat tric-
kiem, w dużym stopniu przyczynia-
jąc się do efektownego zwycięstwa 
Bogumina nad Bruntalem. Wycho-
wanek Rekordu Bielsko-Biała, który 
na czeskie piłkarskie podwórko trafi ł 
z Izolatora Boguchwała, dwie bramki 
zdążył strzelić już w pierwszej poło-
wie, swoim trzecim trafi eniem na 4:1 
(po akcji indywidualnej) defi nityw-
nie zgasił zaś rywala.  

HAWIERZÓW 
– OPAWA B 1:1
Do przerwy: 0:1. 
Bramki: 48. P. Kundrátek – 16. Sochor. 
CZK: 44. Šrek (O). 
Hawierzów: Laštůvka – Remiáš, 
Schaff artzik (90. Zaremba), Michalčák, 
Bewene, Wojnar, P. Kundrátek (74. 
Hamrozi), Jež, L. Kundrátek, Zavadil 
(35. Veřeřa), Heller. 

Opawianie skorzystali w  meczu 
z  kilku zawodników grających na 
co dzień w barwach drugoligowej 
A drużyny. Indianie mimo wszyst-
ko w pojedynku z rezerwami Opawy 
mieli więcej z gry, w dodatku od 44. 
minuty zagrali z przewagą jednego 
zawodnika w  polu (po czerwonej 
kartce dla Šreka). – Ten mecz był 
do wygrania, niestety zdobyliśmy 
tylko punkt – skomentował zawody 
trener Hawierzowa Tomáš Mrázek. 
Dla Hawierzowa to już dziesiąty re-
mis w tym sezonie. 

W innych meczach 18. kolejki: Je-
senik – Witkowice 0:2, Bilowec – Wra-
cimów 1:4, Karniów – W. Międzyrze-
cze 1:1, Frensztat p. R. – Břidlična 1:0, 
Rzepiszcze – Szumperk 1:0, Hlubina 
– Polanka 1:1. 
Lokaty: 1. Hlubina 39, 2. Opawa B 34, 
3. Bogumin 34,… 6. Hawierzów 28 pkt. 

M. WOJEWÓDZTWA
Wyniki 18. kolejki: Krawarze – Sl. 
Orłowa 2:0 (Halaška 2), Oldrzyszów – 
Datynie Dolne 1:4 (Bořucký – Kaduch, 

Kodenko, Střižík, Cileček), Koberzyce – 
Stonawa 0:2 (Ševior, Streit), Cz. Cieszyn 
– Bruszperk 1:1 (Byrtus – Velčovský), P. 
Polom – Beneszów D. 4:1, Wrzesina – 
Petřvald n. M. 0:4, Haj – Jakubczowice 
3:1, Kr. Pole – Herzmanice 2:1. 
Lokaty: 1. Petřvald n. M. 44, 2. P. Polom 
42, 3. Sl. Orłowa 34,… 7. Stonawa 28, 9. 
Cz. Cieszyn 27, 10. Datynie Dolne 24 pkt. 

IA KLASA-gr. B
Wyniki 14. kolejki: Kozlowice – Śmi-
łowice 6:2, Jabłonków – Olbrachcice 
1:0, L. Piotrowice – Raszkowice 1:4, 
Ticha – Bystrzyca 1:0, Sucha G. – Pie-
twałd 6:1, St. Miasto – Dobratice 3:0, 
Koprzywnica – Luczina 5:0. 
Lokaty: 1. St. Miasto 40, 2. Kozlowice 
28, 3. Bystrzyca 27 pkt.

IB KLASA-gr. C
Wyniki 14. kolejki: Dobra – Żuków 
G. 2:4, Cierlicko 2022 – Toszonowice 
1:3, Niebory – Gnojnik 0:0, Sedliszcze 
– Oldrzychowice 1:3, Wierzniowice – 
Wędrynia 1:2, Nydek – I. Piotrowice 4:2. 
Lokaty: 1. Liskowiec 34, 2. Oldrzycho-
wice 32, 3. Wędrynia 24 pkt. 

MP FRYDEK-MISTEK
Wyniki 18. kolejki: Nawsie – Janowice 
3:2, Bukowiec – Mosty k. J. 2:4, Milików 
– Metylowice 3:3, Gródek – Czeladna 
3:0, Śmiłowice B/Niebory B – Piosek 6:1, 
Starzicz – Prżno 2:1, Noszowice – Wojko-
wice 3:0, Hukwaldy – Chlebowice 10:0. 
Lokaty: 1. Janowice 44, 2. Noszowice 
42, 3. Gródek 27 pkt.  (jb)

Hokeistom Trzyńca nie udało się w niedzielę zakończyć dramatycznej ćwierćfi nałowej serii z Czeskimi Budziejowicami. 
Motor po zwycięstwie w Werk Arenie 3:2 przegrywa ze Stalownikami w serii granej do czterech zwycięstw 2:3. 
We wtorek (17.30) szósta odsłona, tym razem w Czeskich Budziejowicach. W przypadku wyrównania rywalizacji 
siódmy decydujący pojedynek zagości w czwartek w Werk Arenie (17.00). W półfi nale są już Pardubice i Sparta Praga. 

Janusz Bitt mar

D
roga do półfi nału 
prowadzi w  tym 
roku ciernistym 
szlakiem. W pierw-
szych dwóch ter-
cjach działo się 

przeważnie pod bramką trzyniec-
kiego Marka Mazanca, dopiero 
w ostatniej odsłonie Stalownicy włą-
czyli piąty bieg, spychając Motor do 
głębokiej defensywy. Kontaktowego 
gola zdobył zaraz na wstępie trzeciej 
tercji Viliam Čacho, którego trene-
rzy przesunęli po drugiej odsłonie 
do elitarnej formacji. Słowacki na-
pastnik należał do najlepszych za-
wodników w przegranej ekipie. 

– Nie panikujemy. Nadal prowa-
dzimy w tej serii i wierzę, że we wto-
rek wywalczymy już awans do półfi -
nału – zadeklarował Čacho, któremu 
nie można odmówić ambicji i dużej 
pewności siebie, biorąc pod uwagę 
coraz lepszy hokej w  wykonaniu 
Czeskich Budziejowic. 

Wyrównującą bramkę zdobył w 44. 
minucie w przewadze liczebnej Daniel 

Voženílek, który pokonał Hrachovinę 
z dobitki po strzale Růžički. W okresie 
największej przewagi Trzyńca uderzy-
li po raz trzeci zawodnicy Czeskich 
Budziejowic. Bramka z kija Gulaša na 
2:3 była efektem serii błędów, Maza-
nec na wierzchołku tej piramidy miał 
już niewiele do powiedzenia.  

NA TAFLI  MALOWANE
PIŁKA NOŻNA 
FORTUNA LIGA: Ostrawa – Teplice, 
Hradec Kr. – Karwina (niedz., 15.00). 
MŚLF: Trzyniec – Slovácko B (sob., 
10.15), Frydek-Mistek – Karwina B 
(sob., 15.30), Ostrawa B – Rosice 
(niedz., 10.15). 
DYWIZJA F: Wracimów – Hawierzów 
(piątek, 10.15), Witkowice – Bogumin 
(sob., 15.00). 
M. WOJEWÓDZTWA: Datynie D. 
– Krawarze, Koberzyce – Cz. Cieszyn 
(piątek, 13.00), Sl. Orłowa – Haj (piątek, 
15.00), Stonawa – Oldrzyszów 
(sob., 15.30). 
IA KLASA-gr. B: Luczina – Jabłonków, 
Pietwałd – Kozlowice, L. Piotrowice 
– Bystrzyca (sob., 15.30), Śmiłowice – 
Ticha, Olbrachcice – Sucha G. 
(niedz., 15.30). 
IB KLASA-gr. C: Wędrynia – Cierlicko 
2022, Żuków G. – Liskowiec, Sedliszcze 
– B. Orłowa, Oldrzychowice – Niebory, 
Gnojnik – Nydek (sob., 15.30), I. Piotro-
wice – Wierzniowice (niedz., 15.30). 
MP KARWIŃSKIEGO: B. Rychwałd 
– Lutynia D., Łąki – Hawierzów B, G. 
Hawierzów – Sucha Górna B, Cierlicko 
– Sn Hawierzów, Dziećmorowice – Sj 
Pietwałd, Wierzniowice B – Dąbrowa, 
V. Bogumin – G. Błędowice 
(sob., 15.30). 
MP FRYDEK-MISTEK: Chlebowice 
– Nawsie, Janowice – Śmiłowice B/
Niebory B, Mosty k. J. – Czeladna (sob., 
15.30), Bukowiec – Wojkowice, Piosek 
– Starzicz, Milików – Gródek 
(niedz., 15.30).  (jb)

5. ĆWIERĆFINAŁ 
EKSTRALIGI HOKEJA

TRZYNIEC – CZ. 
BUDZIEJOWICE 2:3
Tercje: 0:1, 0:1, 2:1. 
Bramki i asysty: 41. Čacho (Ma-
rinčin, A. Nestrašil), 44. Voženílek 
(Marti n Růžička, Kundrátek) – 
13. Kondelík (M. Doudera, M. Berá-
nek), 34. Pýcha (Pech, Kondelík), 
56. Gulaš (Ordoš). 
Trzyniec: Mazanec – Marinčin, 
Smith, Kundrátek, Nedomlel, M. Adá-
mek, Polášek, Šenkeřík – Marti n 
Růžička, A. Nestrašil, Voženílek 
– L. Hudáček, Cienciala, M. Daňo 
– Helewka, P. Vrána, Miloš Roman – 
Hrehorčák, Čacho, Dravecký.

• Trener Trzyńca Zdeněk Moták oczekuje od swojego zespołu znacznie więcej. 
Fot. ZENON KISZA 

SERWIS PIŁKARSKI

OFERTA

Fot. PZPN
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CO NA ANTENIE

POLSKIE WIADOMOŚCI: ČT1 
SM, niedziela, wiadomości regio-
nalne od godz. 6.00; powtórka na 
antenie ČT2, niedziela od godz. 
19.30.
POLSKIE AUDYCJE: po-pt: godz. 
19.05 Ostrawa 107,3 MHz i Trzyniec 
105,3 MHz.
RADIO KATOWICE: „U Polaków 
za Olzą” – niedz. godz. 13.05 na 
103 FM. Archiwum audycji: radio.
katowice.pl/Zaolzie.

CO W TERENIE

CZ. CIESZYN – W środę 3 kwietnia 
odbędzie się Konwent Prezesów 
w Centrum Polskim KP w budyn-
ku ZG PZKO przy ul. Strzelniczej 
209/28. Rejestracja od godz. 16.00, 
rozpoczęcie o godz. 16.30.
 Parafi a Zmartwychwstania Pań-
skiego Luterańskiego Ewangelic-
kiego Kościoła  przy ul. Cmentar-
nej 1125 zaprasza na świąteczne 
nabożeństwa: Wielki Czwartek o 
godz. 17.00, Wielki Piątek o 9.00, 
Niedziela Zmartwychwstania o 
9.00.
KOSZARZYSKA – Szkoła Podsta-
wowa zaprasza wszystkich swoich 
absolwentów, byłych pracowni-
ków oraz zainteresowanych naszą 
placówką na Spotkanie Absolwen-
tów, które odbędzie się w piątek 5 
kwietnia od godz. 15.30. Udział w 
spotkaniu prosimy zgłosić, wysy-
łając e-maila na adres: absolvent@
zskosariska.cz, albo wypełniając 
formularz dostępny na www.zsko-
sariska.cz.
LUTYNIA DOLNA – MK PZKO 
zaprasza  na Spotkane Wiosenne 
w czwartek 28 marca do małej sali  
Domu Kultury w Lutyni Dolnej. W 
programie: o godz. 15.30 sejmik 
dla Lutyni Dolnej i Wierzniowic, o 
godz. 16.30 zebranie z prezentacją 
zdjęć z imprez, kwiatek dla pań.
ŁOMNA DOLNA – Klub Młodych 
PZKO w Łomnej Dolnej zaprasza 
31 marca o godz. 16.00 do hotelu 
„Pod akacjami” na spektakl pt. 
„Drebank, czyli tydziyń słómia-
nego wdowca” autorstwa Ireny i 
Jana Czudków.
MILIKÓW – MK PZKO w Miliko-
wie-Centrum zaprasza na wio-
senne spotkanie z teatrem, które 
odbędzie się w dniach 31 marca, 
7 kwietnia, 21 kwietnia  oraz 28 
kwietnia, zawsze o godz. 16.00. W 
programie: „Inzerat” Ewy Szczer-
bowej, „Noworoczne lawstory” 
Jarmili Chlebkowej oraz występ 
kółka artystycznego.
PTM – Zaprasza na kolejne spo-
tkanie członków i sympatyków 
PTM 5 kwietnia o godz. 17.30 do 
Ośrodka Kultury „Strzelnica” w 
Cz. Cieszynie przy ul. Strzelni-
czej. Jolanta Epsztein (historyk, 
kustosz w bibliotece naukowej 
Instytutu Historii PAN): Historia 

mówiona jako źródło do rozważań 
na temat czesko-polskiej współ-
pracy w służbie nauki na przykła-
dzie rozmów z geologami, lekarza-
mi, matematykami.
PTTS „ BŚ” – Zaprasza 27 marca 
na spacer po Białej (części połą-
czonego w 1951 roku Bielska-Bia-
łej) i zwiedzanie zabytkowego bu-
dynku Wojewódzkiej Biblioteki 
Pedagogicznej. Odjazd z Cieszyna 
autobusem Lajkonik o godz. 10.00. 
Zwiedzanie WBP o godz. 12.00. Po-
wrót z Bielska-Białej Lajkonikiem 
o godz. 15.25. Prowadzi Jolanta 
Biernat, tel. +48 696 698 157.
 1 kwietnia  w wielkanocny po-
niedziałek tradycyjnie zarezer-
wowany mamy na wielkanocny 
wymarsz na Ostry. Trasy dowolne, 
rejestrację uczestnictwa przepro-
wadzi w schronisku na Ostrym w 
godz. 10.00-12.00 Zofi a Franek, tel. 
731 244 346.
WĘDRYNIA – Klub Seniora  MK 
PZKO zaprasza  członków  na 
spotkanie, które odbędzie się we 
wtorek  2 kwietnia o godz. 15.00 w 
„Czytelni”.
ZG PZKO – W dniu 28 marca 
(czwartek) biuro Zarządu Głów-
nego PZKO będzie nieczynne. Za 
utrudnienia przepraszamy.

OFERTY

MALOWANIE I CZYSZCZENIE DA-
CHÓW, płotów, elewacji i inne. Tel. 
732 383 700. Balicki.  GŁ-117

WYSTAWY

CZ. CIESZYN, ZARZĄD GŁÓWNY 
PZKO, ul. Strzelnicza 28, galeria 
w holu na parterze: „Jan Kubisz 
(1848-1929)”. Czynna w godzinach 
otwarcia budynku. 
CZ. CIESZYN, KONGRES POLA-
KÓW, ul. Grabińska 458/33: trzy 
wystawy: „Patriotyzm i odwaga 
Henryki Pustowójtówny (1838-
-1881)”, „Jan Buzek (1874-1940)” i 
„Jerzy Buzek (1874-1939)”. Czynne 
od wtorku do piątku w godz. 8.00-
15.00. 
CZ. CIESZYN, OŚRODEK KUL-
TURY „Strzelnica”, Galeria 
„Půda: do 15. 4.  wystawa Włady-

sława Kubienia pt. „Tutaj/Tady”. 
Czynna: po-pt: w godz. 9.00-20.00
CZ. CIESZYN, TEATR CIESZYŃ-
SKI, Galeria Teatralna, ul. 
Ostrawska 67: do 26. 3. wystawa 
pracy młodych twórców z Polskie-
go Gimnazjum im. J. Słowackiego 
w Cz. Cieszynie pt. „Klatka/Klec”. 
Czynna w trakcie przedstawień 
TC i  od poniedziałku do piątku 
w godz.  9.00-15.00 po uprzednim 
zgłoszeniu na portierni.
TRZYNIEC, MUZEUM HUTY 
TRZYNIECKIEJ i MIASTA 
TRZYŃCA, Sala Wystaw, ul. 
Frýdecká 387: do 31. 3. wystawa 
pt. „Lalki, gdziekolwiek spojrzysz”. 
Czynna: wt-pt: w godz. 9.00-17.00, 
nie: w godz. 13.00-17.00.
 do 21. 4. Sára Saudkowa „Fo-
tografi e”. Czynna: wt-pt: w godz. 
9.00-17.00, nie: w godz. 13.00-17.00.
TRZYNIEC, GALERIA MIASTA 
TRZYŃCA, Dom Kultury „Tri-
sia”, nám. Svobody 526: do 29. 
3. wystawa pt. „Inicjały”. Czynna: 
po-pt: w godz. 8.00-16.00.

CO ZA OLZĄ 

COK „Dom Narodowy”, Miejska 
Galeria Sztuki Współczesnej, 
ul. Rynek 1, Cieszyn: do 31 mar-
ca wystawa pt. „Nieme szepty wa-
szych światów”. Czynna codzien-
nie w godz. 10.00-18.00.
  Galeria Ceglana: do 20. 4. 
poplenerowa wystawa prac arty-
stycznych powstałych w Rožňavie 
pt. „Młyn”. Czynna codziennie w 
godz. 10.00-18.00.
MUZEUM DRUKARSTWA, Ga-
leria „Przystanek”, ul. Głębo-
ka 50, Cieszyn: do 8. 4. wystawa 
Ryszarda Balonia i uczniów pt. 
„Przestrzeń rozwoju”. Czynna: 
po-czt: w godz. 10.00-15.00, pt. w 
godz. 14.00-20.00; so i nie: w godz. 
11.00-18.00.
MUZEUM ŚLĄSKA CIESZYŃ-
SKIEGO, Galeria Wystaw Czaso-
wych, ul. T. Regera 6, Cieszyn: 
wystawa pt. „Od wystawy do mu-
zeum…” – 120 lat od pierwszej 
wystawy Polskiego Towarzystwa 
Ludoznawczego w Cieszynie. 
Czynna: wt, czw i nie: w godz. 
10:00-15.00; śr w godz. 12.00-17.00; 
pt, so: w godz. 10.00-16.00.

P R O G R A M  T V
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TVP 1 
6.00 Audycje komitetów wyborczych 
7.00 Transmisja mszy świętej z Sanktu-
arium Matki Bożej na Jasnej Górze 7.30 
Kościół z bliska 8.00 Wydział kryminal-
ny Kitzbühel (s.) 8.50 Ranczo 4 (s.) 9.50 
Komisarz Alex 18 (s.) 10.45 Ojciec Mate-
usz 27 (s.) 11.35 Korona królów. Jagiello-
nowie (s.) 12.10 Agrobiznes 12.50 Natu-
ra w Jedynce. Pszczoły - niewidzialny 
mechanizm 14.00 Złoty chłopak (s.) 

 

15.25 Gra słów. Krzyżówka (teletur-
niej) 15.55 Dziedzictwo (s.) 16.45 Au-
dycje komitetów wyborczych 17.00 
Teleexpress 17.20 Jaka to melodia? 
(teleturniej) 17.55 Klan (s.) 18.25 Leśni-
czówka (s.) 19.00 Jeden z dziesięciu (te-
leturniej) 19.30 Program informacyjny, 
pogoda, sport 20.15 Reporterzy (mag.) 
20.30 Korona królów. Jagiellonowie (s.) 
21.10 Generał Nil (dramat polski) 23.25 
Mokra robota (fi lm USA). 
TVP 2 
6.00 Audycje komitetów wyborczych 
6.20 W poszukiwaniu jedności 6.50 Na 
sygnale (s.) 7.30 Pytanie na śniadanie 
11.15 Z wieszaka historii. Kolor, który 
prowokuje (mag.) 11.50 Barwy szczę-
ścia (s.) 12.30 Koło fortuny (teleturniej) 
13.15 Akacjowa 38 (s.) 14.05 Va banque 
(teleturniej) 14.30 Przepis dnia (mag.) 
14.40 Audycje komitetów wyborczych 
15.05 M jak miłość (s.) 16.00 Koło for-
tuny (teleturniej) 16.35 Familiada (tele-
turniej) 17.15 Zakazany owoc (s.) 18.10 
Va banque (teleturniej) 18.45 Akacjowa 
38 (s.) 19.35 Barwy szczęścia (s.) 20.00 
Przepis dnia (mag.) 20.10 Barwy szczę-
ścia (s.) 20.55 M jak miłość (s.) 21.55 Na 
sygnale (s.) 22.30 Panorama 23.10 Stu-
lecie Winnych 3. (s.). 
TVN 
5.50 Ukryta prawda (s.) 6.50 Kuchenne 
rewolucje. Wrocław 7.45 Dzień Dobry 
TVN 11.30 Kuchenne rewolucje. Zie-
lonki 12.35 Ukryta prawda (s.) 14.45 
Detektywi (s.) 15.45 Doradca smaku 
15.50 Kuchenne rewolucje. Czerwion-
ka-Leszczyny 16.55 Ukryta prawda 
18.00 Detektywi (s.) 19.00 Fakty, sport, 
pogoda 20.10 Doradca smaku 20.15 Na 
Wspólnej (s.) 20.55 Milionerzy (teletur-
niej) 21.35 Czas na show. Drag me out 
22.40 Kuba Wojewódzki (talk-show) 
23.40 Superwizjer (mag.). 
POLSAT 
6.00 Nowy dzień 8.40 Malanowski 
i partnerzy (s.) 9.40 Sekrety rodziny. 
Randka w ciemno 10.40 Dlaczego ja? 
11.40 Gliniarze (s.) 12.50 Wydarzenia 
13.20 Interwencja (mag.) 13.40 Trud-
ne sprawy 14.40 Dlaczego ja? 15.50 
Wydarzenia 16.15 Interwencja (mag.) 
16.30 Na ratunek 112 (s.) 17.00 Glinia-
rze (s.) 18.00 Pierwsza miłość (s.) 18.50 
Wydarzenia, sport, pogoda 20.05 Ninja 
Warrior Polska (reality show) 22.05 Dy-
wizjon 303. Historia prawdziwa. 

TVC 1 
5.59 Studio 6 9.00 Szkoła pielęgniarek 
(s.) 9.40 Łopatologicznie 10.35 Wszyst-
ko-party 11.30 AZ kwiz 12.00 Południo-
we wiadomości, sport, pogoda 12.30 
Sama w domu 14.00 Uśmiechy Bohu-
mila Hrabala 14.45 Hercule Poirot (s.) 
16.30 Szkoła pielęgniarek (s.) 17.15 AZ 
kwiz 17.40 Czarne owce 18.00 Wiado-
mości regionalne 18.25 Gdzie jest mój 
dom? 18.55 Prognoza pogody, wiado-
mości, sport 20.10 Ostatni wyścig (fi lm) 
21.50 3 plus 1 z Miroslavem Donutilem 
23.00 Komisarz Moulin (s.) 0.35 AZ 
kwiz. 
TVC 2 
5.59 Dzień dobry 8.30 Cudowna plane-
ta 9.25 Výborná SHOW 10.15 Templa-
riusze: oblężenie Malty 11.10 Rycerze 
 

12.30 Nie poddawaj się 12.55 Królestwo 
natury 13.25 Ostatnie diabły 14.15 Hi-
storia SS 15.10 Świadkowie czasu 15.40 
Dzika Australia 16.30 Największe apo-
kalipsy w dziejach świata 17.20 Niesa-
mowita Azja - Singapur 18.10 Jedna 
fi liżanka, tysiąc historii 19.00 Na rowe-
rze po Czechach 19.15 Magazyn chrze-
ścijański 19.50 Wiadomości w czeskim 
j. migowym 20.00 My, obywatele Pro-
tektoratu 21.00 Robinson atomowego 
wieku 21.55 Cuda ludzkiego geniuszu 
22.50 Agent Hamilton (s.) 23.35 Fał-
szywe operacje II wojny światowej 0.25 
Znany i nieznany deszcz. 
NOVA 
5.55 Śniadanie 8.35 Ulica (s.) 9.35 Zło-
ty łabędź (s.) 10.55 Partnerki (s.) 12.00 
Południowe wiadomości, sport, pogoda 
12.20 Przychodnia w różanym ogro-
dzie (s.) 13.35 CSI: Kryminalne zagadki 
Miami (s.) 15.35 Zamieńmy się żona-
mi 16.57 Popołudniowe wiadomości, 
sport, pogoda 17.30 Pościg 18.30 Ulica 
(s.) 19.30 Wiadomości, sport, pogoda 
20.20 Jedna rodzina (s.) 21.40 Survivor 
Czechy i Słowacja (reality show) 23.35 
CSI: Kryminalne zagadki Miami (s.). 
PRIMA 
6.00 Nowy dzień 7.00 M.A.S.H. (s.) 
9.20 Wracaj do śpiwora (s.) 10.30 Po-
licja Hamburg (s.) 12.25 Podkomisarz 
Brenda Johnson (s.) 13.25 Komisarz 
Rex (s.) 14.25 Policja w akcji 15.30 Tak 
jest, szefi e! 16.40 Incognito 17.55 Na-
kryto do stołu! 18.55 Wiadomości, po-
goda, wiadomości kryminalne 19.55 
Showtime 20.15 Zoo (s.) 21.40 7 przy-
padków Honzy Dědka 23.55 Tak jest, 
szefi e! 0.55 Policja w akcji. 

ŚRODA 27 MARCA 

TVP 1 
6.00 Złoty chłopak (s.) 6.30 Audycje 
komitetów wyborczych 7.00 Transmi-
sja mszy świętej z Sanktuarium Matki 

Bożej na Jasnej Górze 7.30 Zrujnowani, 
odbudowani 8.00 Wydział kryminalny 
Kitzbühel (s.) 8.50 Ranczo 4 (s.) 9.45 
Komisarz Alex 18 (s.) 10.45 Ojciec Mate-
usz 27 (s.) 11.35 Korona królów. Jagiello-
nowie (s.) 12.10 Agrobiznes 12.35 Rok w 
ogrodzie extra 12.50 Natura w Jedynce. 
Dzikie serce Europy 14.00 Złoty chło-
pak (s.) 14.50 Jaka to melodia? (tele-
turniej) 15.25 Gra słów. Krzyżówka (te-
leturniej) 15.55 Dziedzictwo (s.) 16.45 
Audycje komitetów wyborczych 17.00 
Teleexpress 17.20 Jaka to melodia? 
(teleturniej) 17.55 Klan (s.) 18.25 Leśni-
czówka (s.) 19.00 Jeden z dziesięciu (te-
leturniej) 19.30 Program informacyjny, 
pogoda, sport 20.15 Reporterzy 20.30 
Korona królów. Jagiellonowie (s.) 
 

22.55 Chirurdzy (s.) 23.55 Akcja pod 
Arsenałem (dramat polski). 
TVP 2 
6.00 Audycje komitetów wyborczych 
6.20 Pożyteczni.pl 6.50 Na sygnale (s.) 
7.30 Pytanie na śniadanie 11.15 Zrujno-
wani, odbudowani 11.50 Barwy szczę-
ścia (s.) 12.30 Koło fortuny (teleturniej) 
13.15 Akacjowa 38 (s.) 14.05 Va banque 
(teleturniej) 14.30 Przepis dnia 14.40 
Audycje komitetów wyborczych 15.05 
M jak miłość (s.) 16.00 Koło fortuny 
(teleturniej) 16.35 Familiada (teletur-
niej) 17.15 Zakazany owoc (s.) 18.10 
Va banque (teleturniej) 18.45 Akacjo-
wa 38 (s.) 19.35 Barwy szczęścia (s.) 
20.00 Przepis dnia (mag.) 20.10 Barwy 
szczęścia (s.) 20.40 Przepis dnia (mag.) 
20.55 Na dobre i na złe (s.) 21.55 Na sy-
gnale (s.) 22.30 Panorama 23.10 Stule-
cie Winnych 3 (s.). 
TVN 
5.50 Ukryta prawda (s.) 6.50 Kuchen-
ne rewolucje. Czerwionka-Leszczyny 
7.45 Dzień Dobry TVN 11.30 Kuchenne 
rewolucje. Łódź 12.35 Ukryta prawda 
14.45 Detektywi (s.) 15.45 Doradca 
smaku (mag.) 15.50 Kuchenne rewolu-
cje. Goszczanów 16.55 Ukryta prawda 
18.00 Detektywi (s.) 19.00 Fakty, sport, 
pogoda 19.55 Uwaga! 20.10 Doradca 
smaku (mag.) 20.15 Na Wspólnej (s.) 
20.55 Milionerzy (s.) 21.35 The Tra-
itors. Zdrajcy 23.10 Oszukać przezna-
czenie (horror USA). 
POLSAT 
6.00 Nowy dzień 8.40 Malanowski i 
partnerzy (s.) 9.40 Sekrety rodziny (s.) 
10.40 Dlaczego ja? 11.40 Gliniarze (s.) 
12.50 Wydarzenia 13.20 Interwencja 
(mag.) 13.40 Trudne sprawy 14.40 Dla-
czego ja? 15.50 Wydarzenia 16.15 Inter-
wencja (mag.) 16.30 Na ratunek 112 (s.) 
17.00 Gliniarze (s.) 18.00 Pierwsza mi-
łość (s.) 18.50 Wydarzenia, sport, pogo-
da 20.05 Nasz nowy dom (reality show) 
21.05 Poranek kojota (komedia polska) 
23.10 Płytki facet (komedia kopr.). 

TVC 1 
5.59 Studio 6 9.00 Szkoła pielęgnia-
rek (s.) 9.40 Śladami gwiazd 10.10 Co 
umiały nasze babcie 10.40 Dynastia 
Novaków (s.) 11.30 AZ kwiz 12.00 Po-
łudniowe wiadomości, pogoda, sport 
12.30 Sama w domu 14.00 OPSO 
14.10 Kot to nie pies 14.45 Od siódmej 
do szesnastej (fi lm) 16.05 Szkoła pie-
lęgniarek (s.) 16.45 Pełne gniazdo w 
województwie południowomorawskim 
17.15 AZ kwiz 17.40 Czarne owce 18.00 
Wiadomości regionalne 18.25 Gdzie 
jest mój dom? 18.55 Prognoza pogody, 
wiadomości, sport 20.10 Żandarmskie 
humoreski (s.) 21.25 13. komnata Kri-
stiny Kloubkowej 21.50 Gejzer 22.25 
Niewinne kłamstwa (s.) 23.45 Maigret i 
Flamandowie (fi lm). 
TVC 2 
5.59 Dzień dobry 8.30 Miasto Hanoi i 
zatoka Ha Long 9.20 Cuda ludzkiego 
geniuszu 10.15 Wsłuchać się w las 11.10 
Dzika Australia 12.00 Ostatnie dia-
bły 12.55 Strusie - życie w biegu 13.55 
Fałszywe operacje II wojny światowej 
14.45 Znany i nieznany deszcz 15.35 
Klucz 

 

17.00 Wyrwane z metropolii 17.05 Do-
mek letniskowy Hrabala 17.35 GEN 
17.50 Ukryte skarby 18.20 Schronisko 
dla szympansów Jane Goodall 19.10 
Babel 19.50 Wiadomości w czeskim j. 
migowym 20.00 Europa z lotu ptaka 
20.50 Słowackie winnice 21.20 Wnuki 
Husáka 21.50 Lotnicze katastrofy 22.35 
Dalgliesh (s.) 23.25 Cuda techniki. 
NOVA 
5.55 Śniadanie 8.35 Ulica (s.) 9.35 Jed-
na rodzina (s.) 10.55 Partnerki (s.) 12.00 
Południowe wiadomości, sport, pogoda 
12.20 Przychodnia w różanym ogro-
dzie (s.) 13.35 CSI: Kryminalne zagadki 
Miami (s.) 15.30 Zamieńmy się żonami 
16.57 Popołudniowe wiadomości 17.30 
Pościg 18.30 Ulica (s.) 19.30 Wiadomo-
ści, sport, pogoda 20.20 Tajemniczy 
szef 21.40 Survivor Czechy i Słowacja 
(reality show) 23.40 CSI: Kryminalne 
zagadki Miami (s.). 
PRIMA 
6.00 Nowy dzień 7.05 M.A.S.H. (s.) 
9.10 Zoo (s.) 10.30 Policja Hamburg (s.) 
12.25 Podkomisarz Brenda Johnson 
(s.) 13.25 Komisarz Rex (s.) 14.25 Poli-
cja w akcji 15.30 Tak jest, szefi e! 16.40 
Incognito 17.55 Nakryto do stołu! 18.55 
Wiadomości, pogoda, wiadomości kry-
minalne 19.55 Showtime 20.15 Gliniarz 
(s.) 21.40 Show Jana Krausa 23.40 Tak 
jest, szefi e! 0.40 Policja w akcji. 

CZWARTEK 28 MARCA 

TVP 1 
6.00 Złoty chłopak (s.) 6.30 Audycje ko-
mitetów wyborczych 7.00 Projekt. Na-
dzieja. Wielki Czwartek 7.30 Pełnia wia-
ry 8.00 Wydział kryminalny Kitzbühel 
(s.) 8.50 Ranczo 4. Agent (s.) 9.45 Komi-
sarz Alex 18 (s.) 10.45 Ojciec Mateusz 27 
(s.) 11.35 Korona królów. Jagiellonowie 
(s.) 12.35 Rok w ogrodzie extra 12.55 

Natura w Jedynce. Przedszkole w natu-
rze 14.00 Złoty chłopak (s.) 14.50 Jaka 
to melodia? (teleturniej) 15.25 Gra słów. 
Krzyżówka (teleturniej) 15.55 Dziedzic-
two (s.) 16.45 Audycje komitetów wy-
borczych 17.00 Teleexpress 17.20 Jaka 
to melodia? (teleturniej) 17.55 Klan (s.) 
18.25 Leśniczówka (s.) 19.00 Jeden z 
dziesięciu (teleturniej) 19.30 Program 
informacyjny, pogoda, sport 20.15 Re-
porterzy 20.35 Ojciec Mateusz 30 (s.) 
21.30 Sprawa dla reportera 22.30 Te-
atropolis. Sztuka aktorska 23.10 Reguła 
milczenia (fi lm USA). 
TVP 2 
6.00 Audycje komitetów wyborczych 
6.20 Operacja zdrowie 6.50 Na sygna-
le (s.) 7.30 Pytanie na śniadanie 11.15 
Wspólny dom. Wydanie specjalne 11.50 
Barwy szczęścia (s.) 12.30 Koło fortuny 
(teleturniej) 13.15 Akacjowa 38 (s.) 14.05 
Va banque (teleturniej) 14.30 Przepis 
dnia (mag.) 14.40 Audycje komitetów 
wyborczych 15.05 Górscy ratownicy. To 
jedno życie 16.00 Koło fortuny (teletur-
niej) 16.35 Familiada (teleturniej) 

 

18.10 Va banque (teleturniej) 18.45 
Akacjowa 38 (s.) 19.35 Barwy szczęścia 
(s.) 20.00 Przepis dnia (mag.) 20.10 
Barwy szczęścia (s.) 20.50 Postaw na 
milion (teleturniej) 21.55 Na sygnale 
(s.) 22.30 Panorama 23.00 Erynie (s.) 
23.50 Hala odlotów (talk-show). 
TVN 
6.00 Ukryta prawda 6.50 Kuchenne re-
wolucje. Goszczanów 7.45 Dzień Dobry 
TVN 11.30 Kuchenne rewolucje. Rąbień 
12.35 Ukryta prawda 14.45 Detektywi 
(s.) 15.45 Doradca smaku 15.50 Ku-
chenne rewolucje. Łódż 16.55 Ukryta 
prawda 18.00 Detektywi (s.) 19.00 Fak-
ty, sport, pogoda 19.55 Uwaga! 20.10 
Doradca smaku (mag.) 20.15 Na Wspól-
nej (s.) 20.55 Milionerzy (teleturniej) 
21.35 Kuchenne rewolucje 22.40 Prime 
Time (thriller polski). 
POLSAT 
6.00 Nowy dzień 8.40 Malanowski 
i partnerzy (s.) 9.40 Sekrety rodziny 
10.40 Dlaczego ja? 11.40 Gliniarze (s.) 
12.50 Wydarzenia 13.20 Interwencja 
13.40 Trudne sprawy 14.40 Dlaczego 
ja? 15.50 Wydarzenia 16.15 Interwencja 
(mag.) 16.30 Na ratunek 112 (s.) 17.00 
Gliniarze (s.) 18.00 Pierwsza miłość (s.) 
18.50 Wydarzenia, sport, pogoda 20.05 
Nasz nowy dom (reality show) 21.10 
Przyjaciółki (s.) 22.10 Obsesja (thriller 
USA). 
TVC 1
5.59 Studio 6 9.00 Królowa świtu (baj-
ka) 10.00 Chłopaki w akcji 10.25 Panto-
fl e szczęścia (bajka) 12.00 Południowe 
wiadomości, pogoda, sport 12.30 Dick 
Whittington (bajka) 13.45 Perły i róże 
(bajka) 14.15 Fantomas powraca (fi lm) 
15.50 O zaklętym królu i dzielnym 
Marcinie (bajka) 17.15 AZ kwiz 17.45 
Czarne owce 18.00 Wiadomości regio-

14.50 Jaka to melodia? 
(teleturniej)

Teleturniej emitowany od 1997 
roku, sprawdzający wiedzę o mu-
zyce rozrywkowej. W rywalizacji 
bierze udział trzech uczestników. 
Do fi nału przechodzi zawodnik, 
który wygrał 3. rundę.

21.10 Kto nas wzywa – 70 lat GOPR 
– koncert

Koncert jubileuszowy z okazji 
70-lecia Górskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego odbył 
się w PreZero Arena Gliwice w 
niedzielę. Wystąpiły najbardziej 
doceniane postaci polskiej sceny 
muzycznej – raper O. S. T. R, To-
masz Organek, Maria Peszek czy 
Natalia Szroeder.

17.15 Zakazany owoc (s.)

Kumru obnaża publicznie 
kłamstwa Altaya. Domniemane 
oświadczyny Dogana mają dla 
Yildiz nieprzewidziany skutek. 
Rodzina jest zaszokowana decy-
zją Dogana. Ender rzuca pracę u 
Engina.

12.00 Ratujmy drzewa

Kiedy rozważysz wszystkie za i 
przeciw, przekonasz się, że drze-
wo daje tak wiele dobrego czło-
wiekowi w mieście, że pytania 
powinny brzmieć – jak o nie dbać, 
jak i gdzie je sadzić, abyśmy mogli 
żyć w zgodzie z nimi. Tomáš Trnka 
z Zieleni Publicznej miasta Brno 
wspomina reakcje ludzi, których 
spotyka podczas całorocznej pie-
lęgnacji drzew, od sadzenia po ich 
wycinanie.

16.05 Robinson atomowego wieku

Młody naukowiec Franti šek 
Běhounek w głównej roli fi lmu 
opowiadającego o jednym z 
najbardziej dramatycznych wyda-
rzeń, jakie miały miejsce w Arkty-
ce w XX wieku.

W smutku pogrążeni zawiadamiamy wszystkich krew-
nych, przyjaciół i znajomych, że dnia 22 marca 2024 zmarł 
w wieku 78 lat nasz Kochany Mąż, Ojciec, Dziadek, Pra-
dziadek, Teść, Szwagier, Wujek, Kuzyn, Sąsiad i Kolega

śp. TADEUSZ STANIOWSKI 
zamieszkały w Suchej Górnej

Pogrzeb Drogiego Zmarłego odbędzie się we wtorek 26 
marca 2024 o godz. 11.00 z kościoła katolickiego w Su-
chej Górnej na miejscowy cmentarz.

W smutku pogrążona rodzina.
GŁ-162

W marcu obchodzi swoje 90. urodziny nasza Mama, Bab-
cia, Prababcia, Ciocia, Teściowa

WANDA KONDZIOŁKOWA
Życzymy zdrowia, pogody ducha, uśmiechu w gronie 
najbliższych oraz spokoju i zadowolenia w życiu codzien-
nym. Z wdzięcznością za Twoją miłość i charyzmę w gro-
nie rodzinnym, życzenia składają synowie z rodzinami, 
wnuczki z rodzinami, prawnuczki, szwagier z rodziną, 
oraz cała rzesza „niezrzeszonych”.

GŁ-163

Czas wcale nie goi ran, 
on nam tylko pomaga przyzwyczaić się 
do tęsknoty za tym, 
co już nie wróci.

Dnia 27. 3. 2024 minie 30 lat od chwili, kiedy odszedł od 
nas na zawsze

śp. ANDRZEJ WACŁAWIK
z Czeskiego Cieszyna-Sibicy

Kto Go znał i szanował, niech wspomni z nami.
Z miłością i szacunkiem wspominają najbliżsi.

GŁ-154

Zawsze brakuje tych, którzy już odeszli...
ale dopóki my żyjemy, żyje pamięć o Nich...

Dnia 28 marca minie 5. rocznica śmierci

śp. STANISŁAWA RUSZA
z Końskiej

O chwilę wspomnień i zadumy proszą najbliżsi.
GŁ-152

Kto w sercu żyje, nigdy nie umiera.
Dnia 27 marca 2024 minie 15. rocznica śmierci naszego 
Kochanego

śp. RUDOLFA  WAWRZYCZKA
z Piotrowic

O chwilę wspomnień proszą najbliżsi.
RK-027

Czas mija, lecz tęsknota i smutek pozostają.
Dnia 24 kwietnia 2024 obchodziłby 100. rocznicę urodzin

JÓZEF WOJNAR 
z Oldrzychowic

zaś 31 marca 2024 minie 6. rocznica śmierci

MARII WOJNAR
O chwilę wspomnień proszą najbliżsi.

GŁ-166

WSPOMNIENIA

ŻYCZENIA

NEKROLOGI

Znajdź nas
na X-ie

I N F O R M A T O R

WAŻNE INFORMACJE
 � Kolejny drukowany „Głos“ ukaże się we wtorek po świętach.

 � Ogłoszenia do kroniki rodzinnej w numerze wtorkowym można 
składać e-mailem do godz. 12.00 w poniedziałek 1 kwietnia.

 � Sekretariat redakcji będzie czynny w najbliższych dniach: 
wtorek 26 marca w godz. 8.00-12.00, środa 8.00-14.30 
i czwartek 8.00-12.00.

Nie umiera ten, kto żyje w pamięci i sercach bliskich.
W sobotę 30 marca 2024 minie 28. rocznica śmierci

śp. TADEUSZA KONIECZNEGO
z Darkowa

Wszystkich, którzy Go znali i zachowali w życzliwej pa-
mięci, o chwilę wspomnień i krótką modlitwę proszą 
synowie z rodzinami.

GŁ-149

GŁ-071

Dachy – remonty, 
dachy płaskie 

Tel. +48 601 532 642
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TVN 
6.00 Wyluzuj, Scooby-Doo! 6.50 Ku-
chenne rewolucje. Rybnik 7.45 Dzień 
Dobry TVN 11.20 Mam talent! (pr. 
rozr.) 13.10 Dom (fi lm anim. USA) 15.00 
Johnny English. Nokaut (fi lm kopr.) 
16.45 Dora i Miasto Złota (fi lm kopr.) 
19.00 Fakty, sport, pogoda 19.45 Sonic. 
Szybki jak błyskawica (fi lm kopr.) 21.55 
Ci, którzy życzą mi śmierci (thriller Ka-
nada/USA). 
POLSAT 
6.00 Nowy dzień 7.35 Rio (fi lm anim. 
USA) 9.35 Piotruś Królik (fi lm kopr.) 
11.35 Epoka lodowcowa 2. Odwilż (fi lm 
USA) 13.20 Ninja Warrior Polska (re-
ality show) 15.20 Miłość do kwadratu 
17.40 Nasz nowy dom (reality show) 
18.50 Wydarzenia, sport, pogoda 19.30 
Państwo w państwie 20.00 Dancing 
with the Stars. Taniec z gwiazdami (pr. 
rozr.) 22.10 Planeta Singli. Osiem histo-
rii (s.) 23.20 Poranek kojota (komedia 
polska). 
TVC 1 
6.00 Ciekawostki z regionów 6.25 Trzy 
drzewa (bajka) 6.50 Wesele na 102 
(fi lm) 8.25 Bułeczki z rana 8.50 Łopa-
tologicznie 9.45 Kalendarium 10.00 
Kamera na szlaku 10.30 Obiektyw 
11.05 Dynastia Novaków (s.) 12.00 Bez 
pracy, nie ma kołaczy (bajka) 12.25 Ma-
ria Różyczka (bajka) 13.30 Prawdziwy 
rycerz (bajka) 14.50 Babcia (fi lm) 16.15 
Cesarz piekarza (fi lm) 17.25 Tajemnice 
starego pistoletu (bajka) 18.55 Progno-
za pogody, wiadomości, sport 20.10 To 
se vysvětlí, soudruzi! (s.) 21.10 Niewin-
ne kłamstwa (s.) 22.30 Pr. rozrywkowy 
23.25 Sprawy detektywa Murdocha (s.) 
0.10 Maneż Bolka Polívki. 
TVC 2 
6.00 Rycerze 6.55 Ołomuniecki biskup 
Zdík w samym środku Europy 

 

8.15 Czechosłowacki tygodnik fi lmowy 
8.30 Poszukiwania utraconego cza-
su 8.55 Marcelino, chleb i wino (fi lm) 
10.30 Transmisja mszy św. 11.40 Świę-
ci i świadkowie 11.55 Urbi et orbi 12.25 
O człowieku i nadziei z Markiem Váchą 
13.05 Po Czechach 13.20 Słowackie 
winnice 13.45 Kot to nie pies 14.20 Ta-
jemnice brytyjskiej rodziny królewskiej 
15.05 Ważny każdy krok: Rzym 16.00 
Dziesięcioro przykazań (fi lm) 17.30 
Watykan, klejnot w sercu Rzymu 18.25 
Tajemnicze Machu Picchu i święta doli-
na Inków 19.20 Ciekawostki z regionów 
19.50 Wiadomości w czeskim j. migo-
wym 20.00 Mściciel (fi lm) 21.50 Czar-
ny pirat (fi lm) 23.25 Kennedy, Sinatra i 
mafi a 0.15 Tajemnicze bunkry. 
NOVA 
6.05 Zig i Sharko (s. anim.) 6.15 Denver: 
ostatni dinozaur (s. anim.) 7.05 Alvin 
i wiewiórki (s. anim.) 7.55 Weekendo-
we Śniadanie 10.35 Poradnik domowy 
11.55 Spece (s.) 13.00 Hop (fi lm anim.) 
14.50 Jak oszukać adwokata (fi lm) 
16.35 Liczyrzepa i narciarze (fi lm) 18.15 
Powrót Arabeli (s.) 19.30 Wiadomości, 
sport, pogoda 20.20 Iveta (s.) 21.25 Po-

licja kryminalna Anděl (fi lm) 22.35 Wi-
tajcie w dżungli (fi lm) 0.45 Jak oszukać 
adwokata (fi lm). 
PRIMA 
6.00 Bolek i Lolek wyruszają w świat 
(s. anim.) 6.15 M.A.S.H. (s.) 8.05 Czeskie 
domki letniskowe marzeń 9.00 Prima 
Czechy 9.35 Prima świat 10.05 Ve varu 
11.00 Pr. dyskusyjny 12.00 Poradnik 
domowy 12.55 Poradnik Pepy Libic-
kiego 13.50 Poradnik Ládi Hruški 15.15 
Gliniarz (s.) 16.25 Zanim się pojawiłeś 
(fi lm) 18.55 Wiadomości, pogoda, wia-
domości kryminalne 19.55 Showtime 
20.15 Zadzwoń do mojego agenta (s.) 
21.35 Mroczny Kraj (s.) 22.50 Mission: 
Impossible: Ghost Protocol (fi lm) 1.10 
Pod powierzchnią (fi lm).

PONIEDZIAŁEK 1 KWIETNIA 

TVP 1 
5.55 Brat 6.30 Audycje komitetów wy-
borczych 7.00 Transmisja mszy świę-
tej z Sanktuarium Bożego Miłosierdzia 
w Krakowie-Łagiewnikach 8.05 Tam, 
gdzie mieszka Bóg (fi lm kopr.) 9.40 
Emma (fi lm kopr.) 11.50 Między ziemią 
a niebem 12.00 Regina Coeli 12.15 Mię-
dzy ziemią a niebem 12.50 To Słowo ma 
moc 13.30 Jerozolima (fi lm dok. USA) 

16.45 Audycje komitetów wyborczych 
17.00 Teleexpress 17.30 Rolnik szuka 
żony 11 18.40 Jaka to melodia? (tele-
turniej) 19.30 Program informacyjny, 
pogoda, sport 20.20 Matylda (s.) 21.20 
Sanatorium miłości 6 (reality show) 
22.25 Zupa nic (fi lm kopr.). 
TVP 2 
5.35 Opowieść o Zbawicielu (s.) 7.10 
Audycje komitetów wyborczych 7.30 
Pytanie na śniadanie 11.50 Śniadanie u 
Tiff any'ego (fi lm USA) 14.00 Familiada 
(teleturniej) 14.35 Koło fortuny (teletur-
niej) 15.15 Postaw na milion (teletur-
niej) 16.15 Tak to leciało! (teleturniej) 
17.15 Audycje komitetów wyborczych 
17.50 Sisi (s.) 19.40 Przepis dnia (mag.) 
20.00 Skyfall (fi lm Wielka Brytania/
USA) 22.30 Panorama 23.10 Podejrzani 
(thriller Niemcy/USA). 
TVN 
5.55 Ukryta prawda 6.50 Kuchenne 
rewolucje (pr. rozr.) 7.45 Dzień Dobry 
TVN 11.05 Niezwykłe Stany Prokopa 
(pr rozr.) 11.35 Sonic. Szybki jak błyska-
wica (fi lm kopr.) 13.40 Złoty kompas 
(fi lm przygodowy) 16.05 Dzieciak rzą-
dzi (fi lm anim. USA) 18.00 Milionerzy 
(teleturniej) 19.00 Fakty, sport, pogoda 
19.40 Uwaga! 19.55 Doradca smaku 

20.00 Autentyczni (pr. rozr.) 20.45 Meg 
(fi lm Chiny/USA) 23.10 Rekiny wojny 
(fi lm kopr.). 
POLSAT 
6.00 Nowy dzień 6.50 Zaplątani (fi lm 
anim. USA) 9.15 Aladyn (fi lm fantasy 
USA) 11.50 Vaiana. Skarb oceanu (fi lm 
anim. USA) 14.15 Zwierzogród (fi lm 
anim. USA) 16.40 Nasze magiczne 
Encanto (fi lm anim. USA) 18.50 Wy-
darzenia, sport, pogoda 20.00 Disney. 
Koncert spełnionych życzeń - koncert 
22.00 Le Mans ’66 (dramat biografi cz-
ny Francja/USA). 
TVC 1 
6.55 Sól nad złoto (bajka) 8.25 Królo-
wa Hulajnoga Pierwsza (bajka) 9.40 
Złotowłosa (fi lm) 11.00 Królewskie 
czary (bajka) 12.35 Królestwo potoków 
(bajka) 13.55 Babcia (fi lm) 15.25 Adéla 
jeszcze nie jadła kolacji (fi lm) 17.10 
Tajemnice starego pistoletu II (bajka) 
18.55 Prognoza pogody, wiadomości, 
sport 20.05 Piecze cały kraj pomaga 
dzieciom 21.20 Šejdrem (fi lm) 22.50 
Karuzela (fi lm) 0.00 Grantchester (s.). 
TVC 2 
6.00 Klucz 6.25 Guty - kościół po na-
szymu 6.55 Afryka z  lotu ptaka 7.50 
Podróż po Wyspie Wielkanocnej 
 

9.55 Tajemnice brytyjskiej rodziny kró-
lewskiej 10.45 Pan wiewiórka - histo-
ria tysięcy orzeszków 11.35 Królewska 
ogrodniczka (fi lm) 13.30 Z  kucharzem 
dookoła świata 14.25 Król królów 17.00 
Europa z lotu ptaka 17.45 Planeta Praga 
19.10 Europa dziś 19.50 Wiadomości w 
czeskim j. migowym 20.00 Wesołych 
świąt (fi lm) 21.40 Czuły barbarzyńca 
(fi lm) 23.15 Wichrowe wzgórza (fi lm). 
NOVA 
6.10 Sezon na misia IV: Strach się bać 
(fi lm anim.) 7.45 Stuart Malutki II (fi lm) 
9.10 Rumburak (fi lm) 11.10 Asteriks i 
Obeliks: tajemnica cudownego napoju 
(fi lm anim.) 12.55 Igraszki z  diabłem 
(bajka) 14.30 Anděl w górach (fi lm) 
16.25 Życzenie z okazji urodzin (fi lm) 
18.30 Ulica (s.) 19.30 Wiadomości, 
sport, pogoda 20.20 Spece (s.) 22.30 
Weekend 23.05 CSI: Kryminalne zagad-
ki Las Vegas (s.) 0.05 Anděl w górach 
(fi lm). 
PRIMA 
5.55 Nowy dzień 6.00 Statkiem przez 
Kornati 6.05 Bolek i Lolek wyruszają w 
świat (s. anim.) 6.20 M.A.S.H. (s.) 7.15 
Zadzwoń do mojego agenta (s.) 8.35 
Obcy na poddaszu (fi lm) 10.25 Różowa 
pantera II (fi lm) 12.15 Zawiadowca sta-
cji (fi lm) 14.05 Niesforne diabły (bajka) 
16.20 O królewnie Jasnience i latają-
cym szewcu (bajka) 17.55 Nakryto do 
stołu! 18.55 Wiadomości, pogoda, wia-
domości kryminalne 19.55 Showtime 
20.15 Leż na plaży (s.) 21.30 Tátové na 
tahu (s.) 22.35 Uczciwy złodziej (fi lm) 
0.20 Grubasy. 

BYSTRZYCA: Fenomen Z - Zaolzie 
(28, godz. 15.05); Perfect Days (29, 
godz. 19.35); Sucho (30, godz. 18.05); 
Nierozłączni (31, godz. 16.05).

CZ. CIESZYN – Central: Wyfrunięci 
(28, godz. 10.00); Gump – jsme dvoj-
ka (28, godz. 16.30, 30, godz. 15.30); 
Fentasy (28, godz. 18.30); Chłopiec i 
czapla (29, godz. 10.00); Finnick (29, 
godz. 16.30; 31, godz. 15.30); A máme 
co jsme chtěli (29, godz. 18.30); Slad-
ký život (30, godz. 17.30); Godzilla 
i Kong: Nowe imperium (30, godz. 
20.00; 31, godz. 17.30); Niepokalana 
(31, godz. 20.00).

HAWIERZÓW – Centrum: Wonka 
(26, 27, godz. 17.00); Żywot Briana 
(26 godz. 18.00); Bob Marley: One 
Love (26, godz. 19.30); Franta mimo-
zemšťan (27, godz. 9.30); Matka sie-
dzi z tyłu (27, godz. 18.00); Godzilla i 
Kong: Nowe imperium (27, 30, godz. 
19.30); Gump – jsme dvojka (28, 29, 
godz. 17.00); Matka v trapu (28, 29, 
godz. 18.00); Diuna część druga (28, 
29, godz. 19.00); Finnick (30, godz. 
17.00); Perfect Days (30, godz. 18.00). 

JABŁONKÓW: Superžena (26, godz. 
18.00). 

KARWINA – Centrum: Matka v 
trapu (26, godz. 19.30); Arka Noego 
(27, godz. 17.30); Urojenie (27, godz. 
20.00); Kung Fu Panda 4 (28, godz. 
15.30; 30, godz. 15.00); Godzilla i 
Kong: Nowe imperium (28, godz. 
17.30); Perfect Days (28, godz. 18.00); 
Gump – jsme dvojka (28, 31, godz. 
20.00; 29, godz. 15.30; 30, 1, godz. 
17.00); Sladký život (29, 31, godz. 
17.30); Godzilla i Kong: Nowe impe-
rium (29, godz. 20.00); Diuna część 
druga (30, 1, godz. 19.00); Ella i czar-
ny jaguar (31, godz. 15.00).

TRZYNIEC – Kosmos: Matka v tra-
pu (26, godz. 9.00; 31, godz. 17.30; 
1, godz. 20.00); Wonka (26, 1, godz. 
17.30); Sladký život (26, godz. 20.00; 

27, godz. 17.30; 30, godz. 19.45); Pre-
miantka (27, godz. 19.45); Kung Fu 
Panda 4 (28, godz. 15.00); Godzilla 
i Kong: Nowe imperium (28, godz. 
17.00; 30, godz. 17.15); Diuna część 
druga (28, godz. 19.30); Finnick (29, 
godz. 15.00); Gump – jsme dvojka (29, 
godz. 17.00); Perfect Days (29, godz. 
19.00); Ella i czarny jaguar (30, godz. 
15.00); Chłopiec i czapla (31, godz. 
15.00); Manželé Stodolovi (31, godz. 
19.30)? Arka Noego (1, godz. 15.00).

CIESZYN – Piast: Kung Fu Panda 4 
(26, godz. 14.30; 27, 28, godz. 15.30); 
Za duży na bajki 2 (26, godz. 16.15; 
27, 28, godz. 17.15); Powołany 2 (26, 
godz. 18.00); Strefa interesów (26, 
godz. 20.00); Anatomia upadku (27, 
28, godz. 19.15).

P R O G R A M  T VP R O G R A M  T V
nalne 18.25 Gdzie jest mój dom? 18.55 
Prognoza pogody, wiadomości, sport 
20.10 Młyny boże (s.) 21.05 Program 
dyskusyjny 22.05 Na tropie 22.30 Ma-
igret i dom sędziego (fi lm) 0.15 AZ kwiz. 
TVC 2 
5.59 Dzień dobry 8.30 Afryka z lotu 
ptaka 9.25 Jedna fi liżanka, tysiąc histo-
rii 10.20 Szata (fi lm) 12.30 Miejsca piel-
grzymek 12.50 Znany i nieznany deszcz 
13.45 My, obywatele Protektoratu 14.40 
Rękodzieła królestwa zwierząt 15.35 
Cudowna planeta 16.30 Europa dziś 

17.45 Schronisko dla szympansów Jane 
Goodall 18.35 Auto Moto Świat 19.00 
Auto Moto Test 19.15 Świadkowie czasu 
19.50 Wiadomości w czeskim j. migo-
wym 20.00 Výborná SHOW 20.50 Po-
dróż po Czechach 21.20 Ukryte skarby 
21.50 Życie z myelomem 22.45 Wojna 
obrazów 23.40 Kennedy, Sinatra i ma-
fi a 0.30 Agent Hamilton (s.). 
NOVA 
5.55 Śniadanie 8.40 Ulica (s.) 9.40 Poli-
cja kryminalna Anděl (s.) 10.55 Partner-
ki (s.) 12.00 Południowe wiadomości 
12.20 Przychodnia w różanym ogro-
dzie (s.) 13.35 CSI: Kryminalne zagadki 
Miami (s.) 15.30 Zamieńmy się żona-
mi 16.57 Popołudniowe wiadomości, 
sport, pogoda 17.30 Pościg 18.30 Ulica 
(s.) 19.30 Wiadomości, sport, pogoda 
20.20 Jedna rodzina (s.) 21.40 Złoty ła-
będź (s.) 23.00 Po twojej stronie 23.45 
CSI: Kryminalne zagadki Miami (s.). 
PRIMA 
6.00 Nowy dzień 7.00 M.A.S.H. (s.) 9.20 
Gliniarz (s.) 10.30 Policja Hamburg (s.) 
12.25 Podkomisarz Brenda Johnson 
(s.) 13.25 Komisarz Rex (s.) 14.25 Poli-
cja w akcji 15.30 Tak jest, szefi e! 16.40 
Incognito 17.55 Nakryto do stołu! 18.55 
Wiadomości, pogoda, wiadomości kry-
minalne 19.55 Showtime 20.15 Zoo (s.) 
21.35 Incognito 23.50 Tak jest, szefi e! 
0.50 Policja w akcji. 

PIĄTEK 29 MARCA 

TVP 1 
5.40 Złoty chłopak (s.) 6.30 Audycje 
komitetów wyborczych 7.00 Projekt. 
Nadzieja. Wielki Piątek 7.30 Agape bli-
sko Ciebie 8.00 Wydział kryminalny 
Kitzbühel (s.) 8.50 Dziesięcioro przy-
kazań (dramat USA) 11.05 Wielki Ty-
dzień. Droga Krzyżowa 11.35 Okrasa 
łamie przepisy. Kuchnia Polesia 12.10 
Agrobiznes 12.35 Rok w ogrodzie 
extra 12.50 Natura w Jedynce. Dzikie 
konie 14.00 Złoty chłopak (s.) 15.00 
Trędowata (melodramat polski) 16.45 
Audycje komitetów wyborczych 17.00 
Teleexpress 17.25 Na zawsze w moim 
sercu (fi lm kopr.) 19.00 Jeden z dzie-
sięciu (teleturniej) 19.30 Program infor-
macyjny, pogoda, sport 20.20 Będzie-
my mieszkać razem (s.) 21.05 Uroczysta 
Droga Krzyżowa z udziałem papieża 
Franciszka 22.35 Ben Hur (fi lm USA). 
TVP 2 
6.00 Audycje komitetów wyborczych 
6.20 Anna Dymna - spotkajmy się. 

Rafał Kłopotowski 6.55 Na sygnale (s.) 
7.30 Pytanie na śniadanie 11.15 Opera-
cja zdrowie (mag.) 11.50 Barwy szczę-
ścia (s.) 12.30 Koło fortuny (teleturniej) 
13.15 Akacjowa 38 (s.) 14.05 Va banque 
(teleturniej) 14.30 Przepis dnia (mag.) 
14.40 Audycje komitetów wyborczych 
15.05 Górscy ratownicy. Czas, który 
pozostanie 16.00 Koło fortuny (tele-
turniej) 16.35 Familiada (teleturniej) 
17.05 Wielkopiątkowe nabożeństwo lu-
terańskie w Świdnicy 18.10 Va banque 
(teleturniej) 18.40 Akacjowa 38 (s.) 
19.25 Barwy szczęścia (s.) 19.50 Przepis 
dnia (mag.) 20.00 Barwy szczęścia (s.) 
20.40 Usłane różami 22.30 Panorama 
23.10 Światło między oceanami (fi lm 
kopr.). 
TVN 
5.50 Ukryta prawda 6.50 Kuchenne 
rewolucje. Łódź 7.45 Dzień Dobry TVN 
11.30 Kuchenne rewolucje. Knyszyn 
12.35 Ukryta prawda 14.45 Detektywi 
(s.) 15.45 Doradca smaku (mag.) 15.50 
Kuchenne rewolucje. Radzionków 
16.55 Ukryta prawda 18.00 Detektywi 
(s.) 19.00 Fakty, sport, pogoda 19.50 
Uwaga! 
 

22.35 Noe. Wybrany przez Boga (fi lm 
przygodowy USA). 
POLSAT 
6.00 Nowy dzień 8.40 Malanowski 
i partnerzy (s.) 9.40 Sekrety rodziny 
10.40 Dlaczego ja? 11.40 Gliniarze (s.) 
12.50 Wydarzenia 13.20 Interwencja 
(mag.) 13.40 Trudne sprawy 14.40 
Dlaczego ja? 15.50 Wydarzenia 16.15 
Interwencja (mag.) 16.30 Na ratunek 
112 (s.) 17.00 Gliniarze (s.) 18.00 Pierw-
sza miłość (s.) 18.50 Wydarzenia, sport, 
pogoda 20.05 Pasja. Misterium Męki 
Pańskiej w Kalwarii Zebrzydowskiej 
- koncert 20.55 Prawdziwe kłamstwa 
(komedia USA). 
TVC 1 
6.00 Królowa świtu (bajka) 7.00 Dwie 
Cecylie (bajka) 7.45 Bogacz i biedak 
(bajka) 9.00 Tajemnice Leśnej Rzeszy 
(bajka) 10.10 O królewnie, która wyma-
wiała długie „r” (bajka) 11.15 Micimutr 
(bajka) 12.45 Deszczowa nimfa (bajka) 
14.25 Szpinak czyni cuda (fi lm) 15.50 
Podróż poślubna do Idzi (fi lm) 17.15 
Książę koronny (bajka) 18.55 Prognoza 
pogody, wiadomości, sport 20.10 Dok-
tor Martin (s.) 21.05 Wszystko-party 
22.00 Hercule Poirot (s.) 23.45 Komi-
sarz Montalbano (s.) 1.30 Na tropie. 
TVC 2 
6.00 Na granicy tradycji 6.35 Výborná 
SHOW 7.20 Słowackie winnice 7.50 
Demetrius i gladiatorzy (fi lm) 9.30 
Transmisja mszy św. 10.50 Po Cze-
chach 11.00 Święci i świadkowie 11.20 
Ostatní dzień Jezusa z  Nazaretu 11.50 
Templariusze: oblężenie Malty 12.45 
Rok czeskich tradycji 13.50 Niebo nad 
Sazavą 14.20 Cudowne chwile w na-
turze 15.10 Królestwo pustkowi 15.35 

Miasto Hanoi i zatoka Ha Long 16.30 
Miasto Jerozolima 17.25 Ołomuniecki 
biskup Zdík w samym środku Europy 
18.20 Czeska przygoda w Himalajach 
19.10 Razem na granicy 19.50 Wiado-
mości w czeskim j. migowym 20.00 3 
dni Kondora (fi lm) 22.00 Wdowa Co-
uderc (fi lm) 23.30 Historia SS 0.25 Ta-
jemnicze bunkry. 
NOVA 

7.25 Stuart Malutki (fi lm) 9.10 O roztar-
gnionym czarnoksiężniku (bajka) 11.10 
Asteriks i Obeliks: Osiedle bogów (fi lm 
anim.) 12.55 Niech się boi (fi lm) 14.50 
Urlop z  Andělem (fi lm) 16.40 Igraszki 
z diabłem (bajka) 18.25 Ulica (s.) 19.30 
Wiadomości, sport, pogoda 20.20 Ży-
czenie z okazji urodzin (fi lm) 22.15 
John Wick III (fi lm) 0.45 Urlop z  An-
dělem (fi lm). 
PRIMA 
6.00 Statkiem przez Kornati 6.05 Bo-
lek i Lolek wyruszają w świat (s. anim.) 
6.15 M.A.S.H. (s.) 7.00 Zoo (s.) 8.15 Liga 
potworów (fi lm anim.) 10.05 Stój, bo 
mamuśka strzela (fi lm) 11.55 Różowa 
pantera (fi lm) 13.50 Noc w muzeum 
(fi lm) 16.05 O odważnym kowalu (baj-
ka) 17.55 Nakryto do stołu! 18.55 Wia-
domości, pogoda, wiadomości krymi-
nalne 19.55 Showtime 20.15 Niesforne 
diabły (bajka) 22.30 Kochamy Czechy 
0.00 Tak jest, szefi e! 1.05 Różowa pan-
tera (fi lm). 

SOBOTA 30 MARCA 

TVP 1 
6.05 Panna z mokrą głową. Grunt to 
rodzinka 6.40 Audycje komitetów wy-
borczych 7.00 Projekt. Nadzieja. Wiel-
ka Sobota 7.40 Rok w ogrodzie (mag.) 
8.20 Pełnosprawni 8.50 Dziesięcioro 
przykazań (dramat USA) 10.35 Wojty-
łowie. Drogi do świętości 11.45 Gwiazdy 
w południe. Vera Cruz (western USA) 

14.00 Był sobie pies (fi lm kopr.) 15.50 
Sanatorium miłości 6 (reality show) 
16.45 Audycje komitetów wyborczych 
17.00 Teleexpress 17.35 Cudowny 
chłopak 19.30 Program informacyjny, 
pogoda, sport 20.25 Komisarz Alex 20 
(s.) 21.25 Hit na sobotę. Syn Boży (fi lm 
USA) 23.55 Emma (fi lm kopr.). 
TVP 2 
6.05 Audycje komitetów wyborczych 
6.25 M jak miłość (s.) 7.30 Pytanie na 
śniadanie 11.30 Mayerling (fi lm kopr.) 
14.00 Familiada (teleturniej) 14.35 
Koło fortuny (teleturniej) 15.15 Szansa 
na sukces. Opole 2024 2. Patrycja Mar-
kowska 16.20 Na dobre i na złe (s.) 17.15 
Audycje komitetów wyborczych 17.30 
Słowo na niedzielę. Procesja miłości 
17.45 Wierzę w Ciebie (dramat USA) 
20.00 The Voice Kids 7. Przesłuchania 
w ciemno 22.20 Panorama 22.55 Uczci-
wy złodziej (fi lm USA). 
TVN 
6.00 Bitwa o gości (reality show) 6.50 
Kuchenne rewolucje. Świnoujście 7.45 
Dzień Dobry TVN 11.30 Na Wspólnej 
(s.) 13.25 The Traitors. Zdrajcy (pr. rozr.) 
15.05 Niezwykłe Stany Prokopa 15.40 
Idealny facet (komedia USA) 17.55 Ku-
chenne rewolucje 19.00 Fakty, sport, 
pogoda 19.45 Uwaga! 20.00 Mam ta-
lent! (pr. rozr.) 21.45 1800 gramów (fi lm 
polski) 23.50 Uwierz w ducha ( fi lm 
USA). 
POLSAT 
6.00 Nowy dzień 7.45 O psie, który 
wrócił do domu 9.50 Ewa gotuje (mag.) 
10.20 Nasz nowy dom (reality show) 
11.25 Jumanji (fi lm USA) 13.40 Piotruś 
Królik 15.45 Forrest Gump (komedio-
dramat USA) 18.50 Wydarzenia 19.15 
Prezydenci i premierzy (s.) 20.05 Epoka 
lodowcowa 2. Odwilż (fi lm USA). 22.00 
Hancock (fi lm USA). 
TVC 1 
6.00 Bułeczki z rana 6.25 Łopatologicz-
nie 7.15 Kochamy zwierzęta 
 

8.20 Szpinak czyni cuda (fi lm) 9.50 
Tęczowa panna (bajka) 11.05 Wszystko-
-party 12.00 Z metropolii, Tydzień w re-
gionach 12.25 Nasze hobby 13.00 Wia-
domości 13.05 Maria Różyczka (bajka) 
14.10 Zdecyduj, piękny portrecie (baj-
ka) 14.35 Podział zysków z Koncertów 
Adwentowych 2023 14.50 Wesele na 
102 (fi lm) 16.25 Piekarz cesarza (fi lm) 
17.50 Kot to nie pies 18.25 Chłopaki w 
akcji 18.55 Prognoza pogody, wiado-
mości, sport 20.10 Cuda natury 21.20 
Wręczenie nagród Anděl Coca-Cola 
2023 (transmisja) 22.55 Pr. rozrywko-
wy 23.50 Sprawy detektywa Murdocha 
(s.) 0.45 W kondycji. 
TVC 2 
6.00 Czeska przygoda w Himalajach 
6.50 Niesamowita Azja - Singapur 7.40 
Folklorika 8.05 Okrutna Wielkanoc 
8.35 Na rowerze po Czechach 8.45 Po-
dróże po Czechach 9.15 Cuda techniki 
10.05 Lotnicze katastrofy 10.50 My, 
obywatele Protektoratu 11.45 Ręko-
dzieła królestwa zwierząt 12.40 Europa 
z lotu ptaka 13.25 Ukryte skarby 13.55 

Napad na bank (fi lm) 15.20 Dziesię-
cioro przykazań (fi lm) 17.30 Cudowna 
planeta 18.25 Afryka z lotu ptaka 19.20 
Przygody nauki i techniki 19.50 Wia-
domości w czeskim j. migowym 20.00 
Królestwo niebieskie (fi lm) 22.25 Ho! 
(fi lm) 0.10 Dalgliesh (s.). 
NOVA 
6.05 Zig i Sharko (s. anim.) 6.15 Denver: 
ostatni dinozaur (s. anim.) 7.05 Alvin i 
wiewiórki (s. anim.) 7.55 Weekendowe 
Śniadanie 10.45 Złoty kompas (fi lm) 
12.55 Pajęczyna Charlotty (fi lm) 14.50 
Prosto w serce (fi lm) 17.00 Bridget Jo-
nes III (fi lm) 19.30 Wiadomości, sport, 
pogoda 20.20 Pościg – wydanie specjal-
ne 21.40 Łowca czarownic (fi lm) 23.50 
Plan doskonały (fi lm). 
PRIMA 
6.05 Bolek i Lolek wyruszają w świat 
(s. anim.) 6.25 M.A.S.H. (s.) 8.30 Auto-
salon.tv 9.35 Incognito 10.40 Kocha-
my Czechy 12.25 Czesi grillują 13.45 
Mroczny Kraj (s.) 15.10 Rozpuszczony 
i wypuszczony (fi lm) 16.35 Cnotliwe 
panie z Pardubic (fi lm) 18.55 Wiadomo-
ści, pogoda 19.55 Showtime 20.15 Czesi 
grillują (reality show) 21.40 Czeskie 
domki letniskowe marzeń 22.35 Wróg u 
bram (fi lm) 0.55 Ochroniarz (fi lm). 

NIEDZIELA 31 MARCA 

TVP 1 
6.00 Słownik polsko@polski (talk-
-show prof. Jana Miodka) 6.35 Audycje 
komitetów wyborczych 6.50 Słowo na 
niedzielę. Procesja miłości 7.00 Trans-
misja mszy świętej z Sanktuarium 
Bożego Miłosierdzia w Krakowie-Ła-
giewnikach 8.00 Tydzień 8.35 List. 
Przesłanie dla Ziemi (fi lm dokum.) 9.55 
Transmisja mszy świętej Zmartwych-
wstania Pańskiego i błogosławieństwo 
Urbi et Orbi 
 

13.10 Poszukiwany, poszukiwana (ko-
media polska) 14.50 Był sobie pies 2 
(fi lm przygodowy) 16.45 Audycje ko-
mitetów wyborczych 17.00 Teleexpress 
17.35 Komisarz Alex 20 (s.) 18.40 Jaka 
to melodia? (teleturniej) 19.30 Program 
informacyjny, pogoda, sport 20.20 Ma-
tylda (s.) 21.20 Rolnik szuka żony 11 
22.30 Dzień dobry, kocham Cię (kome-
dia polska). 
TVP 2 
6.20 Opowieść o Zbawicielu 7.25 Audy-
cje komitetów wyborczych 7.35 Orędzie 
abpa Stanisława Gądeckiego na Wielka-
noc 7.50 Chłopiec z burzy 9.40 Złodziej 
w hotelu (fi lm USA) 11.35 The Voice 
Kids 7. Przesłuchania w ciemno 14.00 
Familiada (teleturniej) 14.35 Koło fortu-
ny (teleturniej) 15.15 Szansa na sukces. 
Opole 2024 2. Jerzy Połomski 16.15 Tak 
to leciało! (teleturniej) 17.15 Audycje 
komitetów wyborczych 17.45 Sisi (s.) 
19.45 Przepis dnia (mag.) 20.00 Casi-
no Royale (fi lm kopr.) 22.30 Panorama 
23.10 Dla niej wszystko (dramat Fran-
cja/USA). 

CO W KINACH

Film dokumentalny poświęcony 
zyciu niemal 30-tysięcznej polskiej 
populacji mieszkającej na Zaolziu. 
Na tle licznych polskich organizacji 
oraz instytucji działających na tere-
nie Zaolzia przedstawione zostaną 
postacie „zwykłych“ Zaolziaków 
reprezentujących różne pokolenia, 
grupy społeczne czy wykonywane 
zawody. Dokument chce pokazać 
stosunek przedstawicieli mniejszości 
narodowej do swej ziemi - jej kul-
tury, historii oraz języka polskiego, 
gwary a także chociażby zwyczajów.

CO W TEATRZE

SCENA BAJKA – CZ. CIESZYN: Vy-
právění indiánské babičky (26, godz. 
8.30, 10.00; 27, godz. 10.00);
SCENA CZESKA – HAWIERZÓW: 
Jezinki Bezinky (26, godz. 19.00);
 KARWINA: Kouzelná fl étna (27, 
godz. 19.00);
  CZ. CIESZYN: Komedie o 
umučení a slavném vzskříšení Pána 

a spasitele našeho Ježíše Krista (29, 
godz. 19.00).

20.00 Johnny (fi lm polski)

Oparta na prawdziwej historii 
opowieść o miłości do świata i 
drugiego człowieka oraz o tym, 
że każdy zasługuje na drugą 
szansę. Gdy Patryk dostaje ją od 
ks. Jana Kaczkowskiego, nie podej-
rzewa nawet, jak odmieni to jego 
życie. 12.35 Wielki Tydzień. Wielkanoc

Seria dokumentalna opowiada-
jąca o Świętym Tygodniu, który 
poprzedza Wielkanoc. Odwiedzi-
my Jerozolimę i będziemy podążać 
ścieżką Jezusa podczas Wielkiego 
Tygodnia. To doświadczenie zmie-
niające życie...

14.25 Znachor (dramat polski)

„Znachor”, jak żaden inny polski 
fi lm przedwojenny, otoczony jest 
legendą. Wpłynęła na nią niezwy-
kła popularność książki Tadeusza 
Dołęgi-Mostowicza, według której 
został zrealizowany. Już w 1934 
roku Michał Waszyński przeniósł na 
ekran inną powieść tego autora – 
„Prokurator Alicja Horn”, cztery lata 
później zrealizował „Znachora”, a 
w roku 1939 „Testament profesora 
Wilczura”. Ten ostatni fi lm po raz 
pierwszy zaprezentowany został w 
Generalnej Guberni w roku 1942, 
ale nie zachowała się jego żadna 
kopia, wiadomo jedynie, że w pierw-
szej scenie „Testamentu” pojawia 
się sam Dołęga-Mostowicz.

13.25 Okrasa łamie przepisy. 
Inne baby wielkanocne

W odcinku emitowanym w 
Wielką Sobotę, tuż przed Wiel-
kanocą, Karol Okrasa pokaże 
widzom swoje autorskie wersje 
wielkanocnej baby. Dlaczego te 
pieczone w specjalnych formach 
ciasta drożdżowe stały się symbo-
lem Wielkanocy? Otóż w dawnej 
Polsce wszelkich postów wynika-
jących z religii rzymskokatolickiej 
przestrzegano bardzo surowo.

16.55 Tajemnice brytyjskiej 
rodziny królewskiej 

Królewskie wesela kiedyś i dziś. 
Czego nie wiedzieliście o najpopu-
larniejszej monarchii rządzącej na 
świecie...

6.00 Sezon na misia III 
(fi lm anim.) 

Boguś, Elliot oraz ich leśni przy-
jaciele powracają w nowej prze-
zabawnej przygodzie, która tym 
razem rozgrywa się w wielkim 
cyrku! Gdy kumple Bogusia nie 
mogą wziąć udziału w męskiej wy-
prawie, miś decyduje się wyruszyć 
na wycieczkę sam...

7.45 Ty, ty, ty, Moneti! (bajka)

Czy macie ochotę na dobry hu-
mor? Jeśli tak, to zapraszamy was 
do królestwa, w którym pojawił się 
niechciany, choć nieco zabawny 
gość…

7.50 Nasze tradycje

Niedziela Wielkanocna to w tra-
dycji chrześcijańskiej największe 
święto w roku kościelnym. Jest 
to święto ruchome, przypadające 
w pierwszą niedzielę po pierwszej 
pełni księżyca po 21 marca.

8.15 Krystyna (fi lm)

Wiedeń, rok 1906. Franz Lobhe-
iner, porucznik austriackiej armii, 
ma romans z Leną, żoną barona 
Eggersdorfa. Baron dowiaduje się 
o romansie swojej żony i wyzywa 
Franza na pojedynek. Tymczasem 
Franz przenosi już swoje uczucie 
na młodą śpiewaczkę operową, 
Christi e. Niestety baron nic o tym 
nie wie...

Uwaga, w nocy z soboty na niedzielę 
zmieniamy czas



20  ♩ Głos   |   wtorek   |   26 marca 2024

UŚMIECHNIJ SIĘ ROZETKA

P O S T  S C R I P T U M 

LOGOGRYF

LOGOGRYF KOŁOWY

Przy wsparciu � nansowym Ministerstwa Kultury RC wydaje Kongres Polaków w RC, ul. Grabińska 33, 737 01 Czeski Cieszyn, IČO: 00535613, w wydawnictwie 
POL-PRESS, s.r.o. IČO: 26792575 • Adres: Redakcja „Głosu”, ul. Strzelnicza 28, Czeski Cieszyn 737 01 • Redaktor naczelny: Tomasz Wol� , wol� @glos.live • Zastępca 
redaktora naczelnego, redaktor sportowy: Janusz Bittmar, bittmar@glos.live • Redaktorzy terenowi: Danuta Chlup, danuta.chlup@glos.live • Łukasz Klimaniec, 
klimaniec@glos.live • Szymon Brandys, brandys@glos.live • Fotoreporter: Norbert Dąbkowski, dabkowski@glos.live • Doradca ds. reklamy: Beata Schönwald, 
beata.schonwald@glos.live • Projekt makiety: Jacek Utko • Telefony: sekretariat/centrala 558 731 766, e-mail: info@glos.live • www.glos.live • Pismo wychodzi 
we wtorki i piątki • Dostawę prenumeratorom prowadzi PNS, a.s. Paceřická 1/2773, 193 00 Praha 9-Horní Počernice. Zamówienia pod adresem: První novinová 
společnost, a.s., Zákaznické centrum, Evropská 888, 664 42 Modřice, e-mail: zakaznickecentrum@pns.cz. Reklamacje tel. 800 400 412 • Kolportaż: PNS, a.s. • Druk: 
CZECH PRINT CENTER a. s. Na Rovince 876, 720 00 Ostrava-Hrabová • Materiałów niezamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo ich reda-
gowania i skracania • Numer ewidencyjny Ministerstwa Kultury RC: MK ČR E 588, nr Indeksu 42501, ISSN 2570-8708.

„Głos” należy 
do Stowar-
zyszenia 
Dzienników 
Mniejszości 
Narodowych 
i Etnicznych 
Europy MIDAS

Wśród autorów poprawnych rozwiązań 
zostanie rozlosowana nagroda. Rozwią-

zania prosimy przysyłać na e-mail: info@glos.
live. Termin ich nadsyłania upływa w piątek 5 
kwietnia 2024 r. Nagrodę z 12 marca otrzymuje 
Elżbieta Vavřikowa z Karwiny-Raju. Autorem 
dzisiejszych łamigłówek jest Jan Kubiczek.

Rozwiązanie minikwadratu magicznego I z 12 marca: 

GLIN, LILKA, IKSAL, NALA

Rozwiązanie minikwadratu magicznego II z 12 marca: 

AZOT, ZORRO, ORYKS, TOST

Rozwiązanie rozetki z 12 marca: 

LEGNICA

Rozwiązanie logogryfu łukowatego z 12 marca: CHOJNA

1. parkowy mebel
2. sytuacja bez wyjścia
3. pierwotniak z niby-nóżkami
4. francuska rzeka zamków
5. K dla chemika
6. despotyczny władca
7. znak grafi czny liczby
8. ssak z rodziny jeleniowatych
9. Peter, słowacki kolarz szosowy
10. wzgórze w Krakowie
11. para kamieni do mielenia
12. do koszykówki lub metalu
13. pasmo górskie w zachodniej czę-

ści Niemiec
14. akwarela do malowania.

Wyrazy trudne lub mniej znane:  
AMEBA, EIFEL

1. słynny uniwersytet paryski
2. dodatek do dań ze świeżych warzyw
3. antonim niewoli, czyli brak przymusu 

i ograniczeń
4. kara za naruszenie prawa, np. grzywna
5. roślina chroniona, wiosenna, o ja-

snofi oletowych kwiatach
6. płynie pod mostami Paryża
7. rozłam między wyznawcami jed-

nej religii
8. krótka łopatka używana przez 

harcerzy
9. Jacek…, czyli ksiądz Robak
10. działania mające na celu uprzy-

krzanie komuś życia, dokucza-
nie

11. afrykański kraj ze stolicą w Mo-
gadiszu

12. mięso sarny
13. imię matki Juliusza Słowackiego 

(„Sen srebrny...”)
14. górnicza zmiana
15. tłuszcz na skwarki
16. delikwent, winowajca.

Wyrazy trudne lub mniej znane: 
SANKCJA, SASANKA, SPRAWCA

Rozwiązaniem logogryfu jest nazwa smacznego, zawijanego 
ciasta.

1. rząd lub kilka rzędów kolumn
2. miasto-państwo kojarzące się z Hannibalem
3. sportsmenka w kajaku
4. katalog z fi szkami lub dramat Tadeusza Różewicza
5. wypukłość, wklęsłość lub wygięta linia
6. przydrożna budowla, z fi gurką świętego
7. kilkupiętrowy budynek z wieloma mieszkaniami
8. czterolistna na szczęście.

Wyrazy trudne lub mniej znane: KRZYWIZNA

1 K A

2 K A

3 K A

4 K A

5 K A

6 K A

7 K A

8 K A


